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Organ KC
Polskiej Zjednoczonej 

P a rtii Robotniczej

H CENA 15 gr.

Pierwsze spółdzielnie produkcyjne 
nowego typu w woj. poznańskim

(K or. w ł.) — W w o jew ództw ie  
Poznańskim  pow sta ły  w osta t­
n ich  dniach pierwsze „Roln icze 
Zrzeszenia Spółdzielcze“  — 
spó łdzie ln ie  p rodukcy jne  nowe­
go typu , przew idzianego uchw a­
łą  B iu ra  Politycznego K C  PZPR 
w spraw ie rozw o ju  spó łdzie l­
czości p rodukcy jne j.

W  powiecie obornickim po­
wstały 3 spółdzielnie produk­
cyjne tego typu. W gromadzie 
Zielatkowo przystąpiło do spół­
dzielni 14 gospodarzy o łącz­
nym  obszarze ziemi 196 ha 
Przewodniczącym jej został 
ow. Sujak Józef. W  gromadzie

Głębocko liczącej 15 gospo­
da rs tw  „R o ln icze Zrzeszenie 
Spółdzielcze“  obe jm u je  13 go­
spodarstw . Poza obrębem spół­
dz ie ln i pozostały 2 gospodarstwa 
ku łack ie . Do Zarządu Zrzesze­
nia  w yb rano  jednego członka 
PZPR. jednego Z S L i jednego 
bezpartyjnego. Przewodniczą­
cym  został tow . M aćkow iak 
Leon.

W grom adzie Budziszewice 
liczącej 26 gospodarstw  w  no­
w outw orzone j spółdzie ln i zna j­
du je  się 17 gospodarstw. P rze­
wodniczącym  je j został członek 
ZSL, M ich a ł Bejme. (d)

Prasa radziecka o artykule  
sekretarza KC PZPR  

tow. Romana Zambrowskiego
(T) M O S K W A  (PAP) D zienn ik 

„P ra w d a “  w  depeszy agencji 
TASS z  W arszawy podaje ob­
szerne streszczenie a r ty k u łu  se­
k re ta rza  KC  PZPR Romana 
Zam brow skiego pt. „N a  no­
w ym  etapie w a lk i o rozw ó j spół 
dzielezości p ro du kcy jne j na wsi 
p o ls k ie j“ , zamieszczonego w 
„T ry b u n ie  Ludu ".

D z ienn ik  stw ierdza, że a r ty k u ł 
w skazuje na szybki wzrost ilo ­
ści spó łdzie ln i p rodukcy jnych  
na wsi w  Polsce, naśw ie tla  wa 
ru n k i w a lk i k lasow e j w  ja k ie j 
ten wzrost się odbyw a i w y ­
kazu je ro lę  PZPR i po lsk ie j k ia  
sy robotn icze j w  walce o osiąg­
nięcie tych sukcesów.

Rozpoczęcie budowy rurociągu 
Pilica —  Łódź

(f) P rezyd ium  Łódzk ie j Radv 
N arodow ej p rzystąp iło  ju ż  do 
prac, m ających na celu rea liza ­
cję  doniosłe j uchw a ły  P rezy­
d iu m  Rządu w  spraw ie popra­
w y  w a run ków  san ita rnych i roz­
budow y urządzeń kom unalnych 
Łodzi, k tó ra  p rzew idu je  m  in 
w ybudow an ie  do d ru g ie j po łow y 
1954 r. w ie lk iego ruroc iągu, łą ­
czącego Łódź z P ilicą. W zdłuż 
ca łe j trasy ruroc iągu dokonano 
ju ż  ponad 200 w ierceń, k tóre 
pozwolą usta lić  w a ru n k i techn i­
czne budowy.

W Łodzi jest na ukończeniu 
budowa drugiego w ie lk iego 
zb io rn ika  na wodę z ruroc iągu 
w  najbliższe.) przyszłości nastą­
p i budowa 2 nowych zb io rn i­

ków  P ro jek todaw cy budow y r u ­
rociągu zm ierza ją  do w y k o rz y ­
stania wody źród lanej, a nie 
rzecznej, aby w  ten sposób un ie ­
zależnić do p ływ  wody do Łodzi 
od w p ły w ó w  atm osferycznych.

W tym  celu przeprowadzane 
są w iercen ia , k tó re  w ykazu ją  
is tn ien ie  p rzy  brzegach P ilic y  
bogatych źródeł. Ź ród ła  te w  
pe łn i zaspokoją zapotrzebowanie 
Łodzi na wodę.

Zapał, z ja k im  załoga budów;, 
ru roc iągu  p rzys tąp iła  do pracy, 
gw aran tu je , że na jw iększa in ­
w estycja  w o j. łódzkiego w  P la ­
nie  6 -le tn im  zostanie przepro­
wadzona w  te rm in ie , usta lonym  
przez doniosłą uchwałę P rezy­
d ium  Rządu.

Powiększają się tereny zielone 
w okręgu przemysłowym Śląska

■r

(f) O kręg przem ysłow y Śląska, 
pozbaw iony w okresie rządów 
kap ita lis tycznych  n iem al zupeł­
n ie  terenów zie lonych w sąsiedz 
tw ie  zakładów  pracy, stopniowo 

dzięki system atycznej akc ji 
zalesiania i zadrzew iania osie­
d li, odzyskuje swoją szatę zie lo­
ną, k tó ra  przyczyn i się do po- 
epszenia w a run ków  zdrow ot- 
ych tysięcy ludzi pracy.

W porów nan iu  z rok iem  1950, 
J?, le rzcknia obszarów zadrze-
r e n iT w n i Z!?zie len ionych na te ­
ren ie  w o j. ka tow ick iego w zro-
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Niezależnie od tego, w  br. roz­
poczęta zostanie m iędzy K a to ­
w icam i a Chorzowem budowa 
w ie lk iego  w ojew ódzkiego P arku  
K u ltu ry  i W ypoczynku o ob­
szarze 500 ha.

Istniejące na terenie woje­

wództwa przy kopaln iach, h u ­
tach i fab rykach  p a rk i i ogrody 
powiększone zostaną w  roku  
bieżącym o 543 ha.

W zrośnie rów nież w  br. ob­
szar zie leńców i skw erów  w  
m iastach okręgu przem ysłow e­
go najgęście j za ludnionych ja k : 
Zabrze, G liw ice , Chorzów.

T roska o odpow iedn ie w a ru n ­
k i w ypoczynku dla  dzieci na 
w o lnym  pow ie trzu  znalazła 
swój w yra z  w  rozbudow u ją ­
cych się stale ogródkach Jo rd a ­
nowskich, k tó rych  obszar w z ro ­
śnie w  bież. roku  do 25 ha, t j .  
p raw ie  o 100 proc.

O 25 ha w  po rów nan iu  z ro ­
k iem  ub. powiększą się ró w ­
nież obszary ogrodów  botanicz­
nych, m. in. przez rozbudowę 
ogrodów w  B y to m iu  i Zabrzu.

Obszary zielone tworzone są 
rów n ież we wszystk ich now o­
powstałych, budowanych przez 
ZOR, osiedlach robotn iczych.

W r. 1950 oddano do użytku  
1 ./0 5  nowych izb mieszkalnych 
Ja świata pracy w woj. szczecińskim

_ (f) Poważna zdohvr.7a „ . .PracyPwo?Żną zdo>?yczą św iata 
sta ły wprost Szcze?insk ieg° jest 
wvCh 0SC1 n°w ych , zdro
dzięk i szerok!emuUZySkiWanyCh 
budow nictw a emu rozw in ięc iu

W roku T 950 nT ’r kani0WGS°
ku Świata p r ą c y m i10 do
nowoodbudowaTych SZuCh 1,705
ka lnych  d l .  „ « / , *  «

W osta tn im  okresie „  
w  Szczecinie i k ilk u  osTTTkaTb 
w o jew ództw a w ie le  nowych n 
s iedli robotniczych.

M. in w tzw  w ojew ódzkim  
osiedlu w Szczecinie odbudowa 
no jeden z na jw iększych ob ie k ­
tów  m ieszkalnych o kubaturze 
Ponad 32.000 m sześć.

Szybko posuwa się także od­
budowa w ie lk iego  osiedla rob o t­
niczego w  Policach. W roku  
1950 rozpoczęto rów nież odbu­
dowę dużego osiedla m ieszka­
niowego w  W arszewie.

Ponadto kon tynuow ano w  ro ­
ku ub. odbudowę osied li m iesz­
kan iow ych  przy A l. Jedności 
N arodow e j i w  dz ie ln icy  Pogo­
dno w  Szczecinie, w  S ko lw in ie , 
G olęcin ie, S targardzie  i  innych 
m iejscowościach.

W r. 1951 p rzew idu je  się od­
danie do użytku  ponad 3.000 izb 
Plan 6 - le tn i p rzew idu je  odda- 

‘e ,cto uży tku  św iata pracy 
1R g r e n ie  w o j. szczecińskiego 
'O.UU0 izb.

Nagrody dla brygad parowozowych 
lubelskiej DO KP

dn ia u b d rUgI ei dekadzie g rud-
w  Sędziszowie Parowozowniach 
m ienna P o d le g ły c h ^ n fkU K a '  
D y re k c ji Kole i P s L O kl'ęg0wej
L u b lin ie  odbyły s t ^ c T y T t ś c T  
wręczenia nagród 
załogom biorącym  udzia ł ^  
w spó łzaw odn ictw ie  w zwiększę 
n iu  przebiegu parowozów m ie ’  
dzy napraw am i okresow ym i *

M aszyniści d y re kc ji lube lsk ie j 
ko rzysta jąc z bogatych dośw iad­
czeń ko le ja rzy  radzieckich, uzy­
sku ją  w te j dziedzinie coraz 
lepsze w y n ik i P rzykładem  tego 
jest^ załoga parowozu T Y  43-89 
ze Skarżyska Kam ienna, k tóra 
w  składzie m aszynistów  J. K u - 
row sk ieg°  | w  M andata oraz 
P ocników H. Szymańskiego i

A. Kupowskiego przejechała bez 
remontu 120 3 in . Jecnaid oez
a 4 ^ o & . ^ n w S :

r ^ y s ^ k m .  nią p o w o z u

Załoga parowozu towarow een 
TR 20-165 starego t y p u ^ e g o  
norm a wynosi 50 tys. km  prze­
jechała 113 tys km. zaoszczędza­
jąc przy tym  213,5 tony w-ęgla

Prem ie pieniężne wpłacone na 
książeczki PKO  wręczono po­
nadto innym  9 przodu jącym  za­
łogom te j parow ozow ni, kt.óre 
w yko na ły  norm ę od 180 do 200 
procent.

Na podobnej uroczystości w 
Sędziszowie wyróżniono 3 załogi 
Parowozowe.

Budowa socjalistycznej Warszawy— symbolem 
naszej niezłomnej walki o trwały pokój

Wywiad z przewodniczącym Stołecznej Rady Narodowej
tow. Jerzym Albrechtem

(f) W związku z przypadającą w dniu 17 bm. 6 rocznicą 
wyzwolenia Warszawy przewodniczący Prezydium Stołecz­
nej Rady Narodowej, tow. Jerzy Albrecht, udzielił redakto­
rowi gospodarczemu PAP wywiadu, w którym zbilansował 
dotychczasowe osiągnięcia na polu odbudowy stolicy i omó­
wił plan pracy na tym odcinku w roku bieżącym.

Sześć la t dz ie li nas od c h w ili, 
gdy bohaterska A rm ia  Radzie­
cka, g rom iąc faszystow skich na­
jeźdźców i w yzw a la jąc  nasz 
k ra j, przyn ios ła  wolność naszej 
s to licy  — W arszawie. W  ciągu 
tych la t  W arszawa dzięk i n ieu ­
stannej pomocy Z w iązku  Ra­
dzieckiego, dz ięk i o fia rnem u w y 
s iłk o w i mas pracu jących całego 
k ra ju  i ludu  pracującego s to li­
cy, przyw rócona została do no­
wego życia. W ciągu tych la t —
W arszawa — otoczona m iłością 
najszerszych mas narodu — sta 
ła  się żyw ym  sym bolem  nasze­
go pokojowego budow nictw a, 
sym bolem  ofia rnego w ys iłku  
mas pracu jących — żyw ym  w y ­
razem tych  nowych m ożliwości 
tw órczych , k tó re  w y z w o lił nasz 
us tró j, w yrazem  niezłom nej wo 
l i  mas pracujących naszego na ­
rodu — budow y socja lizm u w  
naszym k ra ju .

Dzięki pomocy 
Związku Radzieckiego

W sparci o trw a łą  pomoc Z w ią  
zku Radzieckiego, p o tra filiś m y  
dokonać w  eiągu tych la t ogrom 
negó dzielą odbudowy naszej 
sto licy. W codziennym  trudz ie  
odbudow aliśm y dom y, fa b ry k i, 
ulice, place, kom unikac ję , szko­
ły , wyższe uczelnie, tea try , k i ­

na i szpitale. P rzyw rócone zo­
stało p iękno -zabytkom a rc h ite ­
k tu ry  warszawskie j. Rosną no­
we osiedla i dzie ln ice m ieszkań 
robotn iczych. Powstała p iękna w 
swym  urban is tycznym  założeniu 
trasa W — Z.

Przed rok iem  p rzystąp iliśm y 
do rea lizac ji nowego etapu bu ­
dow n ic tw a  naszej sto licy — w  
ram ach p lanu 6-le tn iego odbu­
dow y W arszawy — planu budo­
w y  nowej, socja listycznej s to li­
cy.

Bilans 6 lat odbudowy
B ilans pierwszego roku  rea­

liz a c ji p lanu  6-le tn iego zam yka 
się poważnym i osiągnięciam i i 
da je nam  pewność zw ycięsk ie j 
rea lizac ji zadań. Czerpiąc sta­
le nowe w zory z bogatej ska r­
bn icy  doświadczeń radzieck ie j, 
dokona liśm y w  ub. roku  d a l­
szego prze łom u w  form ach 
pracy naszego budow nictw a. 
Rozpoczęliśmy masowe budow ­
n ic tw o  systemem potokow ym . 
M. in. um o ż liw iło  nam  to odda­
n ie  ludziom  pracy w  r. ub. 16 
tys. izb w  stan ie  go tow ym  
i  w ybudow anie  ponad 10 tys. 
izb w stanie surow ym . Obok o- 
siedli uspołecznionych rozpoczę­
liśm y budow n ic tw o in d y w id u a l­
ne. Równocześnie zapoczątko­

wana została budowa nowego, 
socjalistycznego śródmieścia sto­
licy , M arsza łkow sk ie j Dzie ln icy 
M ieszkan iow ej — na jw iększe j 
in w e s tyc ji p lanu 6-le tn iego od­
budowy W arszawy. W zakresie 
szko ln ic tw a uruchom ionych zo­
stało m. in. 6 now ych szkół o- 
gó lnokształcących i 14 nowych 
przedszkoli. P rzyrost k u b a tu ry  
budow nic tw a zdrow ia wyn iósł 
69 tys. m sześć. L iczba łóżek w 
szpitalach wzrosła w  porów na­
n iu  z 1939 rok iem  z 5,9 łóżek na 
1.000 m ieszkańców do 8,7.

Równolegle p row adz iliśm y roz 
budowę i  budowę now ych zakla 
dów przem ysłowych. W  1950 r. 
rozpoczęta została budowa obie­
k tó w  przem ysłow ych o ogólnej 
kuba tu rze  1 m il. 600 tys. m 3.

Przyznanie W arszaw ie w  l i ­
stopadzie r. ub. honorow ej na­
grody poko ju  je s t żyw ym  sym ­
bolem  naszych dotychczasowych 
osiągnięć w  walce z następstwa­
m i w o jn y , w  walce o zapobie­
żenie now e j w o jn ie .

19 tys. izb mieszkalnych
otrzyma Warszawa w br.
Plan na ro k  bież. p rzew idu je  

dalszy wzrost budow n ic tw a m ie ­
szkaniowego. W  roku  1951 p ro ­
je k tu je  się oddanie do użytku  
19 tys. now ych izb  m ieszkal­
nych. Ukończona zostanie ca ł­
kow ic ie  budowa pierwszego no­
wego osiedla na M okotow ie. 
Rozpoczęta zostanie budowa 
dz ie ln icy wyższych uczeln i w  re 
jo n ie  A l. Ż w irk i i  W igu ry . L icz

ba przedszkoli i  szkół wzrośnie 
o dalszych 30 ob iektów . W  roku 
bież. p rzew idu je  się rów nież bu ­
dowę i rozbudowę dalszych szpi­
ta li. L iczba św ie tlic  wzrośnie w 
porów nan iu  z 1949 r. o ponad 
100 proc., osiągając cy frę  693 
Rozpoczęte zostaną prace w  te­
ren ie w  zw iązku z budową me­
tro. W roku bież. stolica o trzy ­
ma na jw iększy w  Polsce dorr. 
tow arow y.

Czcząc 6 rocznicę w yzw olenia 
swej sto licy, klasa robotnicza z 
jedne j strony da w yraz swej 
gorącej wdzięczności d la  nasze­
go W ie lk iego Sąsiada — ZSRR, 
k tó ry  nieustanną swą pomocą i 
doświadczeniem um ożliw ia  nam 
dźw igać k ra j z ru in  i budować 
lepszą przyszłość naszego naro­
du. Z d ru g ie j zaś strony złoży 
swój zdecydowany pro test prze 
c iw  re m ilita ry z a c ji N iem iec za­
chodnich, wskrzeszaniu przez 
im p e ria lis tó w  am erykańskich 
tych  s ił, k tó re  na naszym m ieś­
cie i  ca łym  k ra ju  dopuściły się 
ty lu  po tw ornych zbrodni.

Budowa socja listycznej W ar­
szawy jest naszym codziennym  
w kładem  w  dzieło pokojowego 
socjalistycznego budow nictw a, 
je s t ona i będzie sym bolem  na­
szej n iezłom nej w a lk i o trw a ły  
pokój, k tó ry  masy pracujące na 
szego k ra ju  w iodą u boku W ie l­
k iego Zw iązku Radzieckiego we 
wspólnym  froncie  z k ra ja m i de­
m o k ra c ji ludow e j, N iem iecką 
R epub liką  Dem okratyczną i 
w szystk im i ludźm i m iłu ją cym i 
pokój, p rzeciw  ciem nym  siłom  
podżegaczy do nowej w o jny .

Robotnicy radzieccy podejmują masowe 
zobowiązania maksymalnego wykorzystania

urządzeń przemysłowych
(f) MOSKWA (PAP). — Dalsze zwiększenie w r. 1951 

w zakładach przemysłowych i fabrykach ZSRR planów pro­
dukcyjnych, stawia przed przemysłem radzieckim w całej 
rozciągłości zagadnienie nieustannej walki o postęp tech­
niczny.

Ze wszystkich ośrodków  prze­
m ysłow ych na p ływ a ją  w iado­
mości o nowych przejawach 
in ic ja ty w y  i m yś li tw órcze j -ro­
botników ', k tó rzy  zobow iązują 
się masowo do podniesienia w y ­
dajności urządzeń przem ysło­
wych przez ich m aksym alne w y 
korzystan ie , do zredukow an ia 
do m in im u m  bezużytecznych po 
stój ów  maszyn, okresu trw a n ia  
rem ontów  itd .

T ak  np. zespól rob o tn ików  
m oskiewskich zakładów  prze­
m ysłu m etalowego „P ro le ta r-  
s k ij T ru d “ , zobow iązał się je d ­
nom yśln ie  do przedterm inow ego 
w ykonan ia  zwiększonego p ro ­
gram u produkcyjnego, ustano­
w ionego na r. 1951 przez m in i­

sterstwo. Załoga zakładów  po­
stanow iła  zrealizować swoja zo 
bow iązania bez m ob ilizow an ia  
dodatkow ych urządzeń w y tw ó r­
czych.

Nowe zobow iązania m aksy­
m alnego w yko rzys tan ia  u rzą ­
dzeń przem ysłow ych pod ję li ro ­
bo tn icy  w ie lk ic h  zakładów  b u ­
dowy maszyn na Ural,u — „U -  
ralm aszzawod“ . W zakładach 
tych jeszcze w  r. ub. p lan iści i 
ekonom iści naw iąza li ścisłą, co­
dzienną współpracę z ro b o tn i­
kam i, obs ługu jącym i maszyny. 
O pracowany został b ilans s tra t 
spowodowany zarówno postoja­
m i maszyn przew idz ianym i w 
planie, ja k  też postojam i n ie ­
p rzew idz ianym i. W w y n ik u  po­

djętego w spó łzaw odn ictw a o ra ­
c jonalne w yko rzystan ie  m a­
szyn, w spó łczynn ik użytecznej 
pracy maszyn wzrósł do 94 W 
poszczególnych oddziałach fa ­
brycznych produkc ja  wzrosła 
p rzy  te j samej liczb ie  maszyn 
o 20 proc.

D z ienn ik  „P ra w d a “  w  a r ty ­
ku le  w stępnym  pt. „M a k s y m a l­
ne w yko rzystan ie  te c h n ik i“  
s tw ierdza m. in., że w  w y n ik u  
podniesienia wyposażenia tech­
nicznego zakładów  przem ysło­
w ych i lepszego ich zaopatrze­
nia m ateria łowego, uksz ta łto ­
w a ły  się w y ją tko w o  pomyślne 
przesłanki dla w ykonan ia  z nad 
wyżką p lanów  produkcy jnych .

D z ienn ik  przypom ina, że już  
w  październ iku ub. r. p roduk­
cja budow n ic tw a maszynowego 
w  ZSRR przekroczyła  poziom 
przedw ojenny 2,2 raza, przy 
czym produkc ja  sprzętu h u tn i­

czego wzrosła 5 -k ro tn ie , tu rb in  
parow ych — 2,5 -k ro tn ie , m oto­
rów  e lektrycznych  — 5-k ro tn ie , 
ap a ra tu ry  dla przem ysłu n a fto ­
wego przeszło 3 -k ro tn ie , kopa­
czek — 13-kro tn ie  itd .

S tw ie rdza jąc, iż  nie wsżędzie 
jeszcze sprawa postępu tech n i­
cznego zna jdu je  się w  centrum  
uwagi k ie row n iczych czynn ików  
przem ysłow ych, „P raw 'da“  kon ­
k lu d u je : konieczne je s t ja k  n a j­
bardzie j uważne ustosunkowa­
nie  się do poczynań p rzodow n i­
ków  pracy, do in ic ja ty w y  sta­
chanowców, do cennych propo­
zyc ji rac jona liza to rów  i w yn a­
lazców. Konieczna jest n ieub ła ­
gana w a lka  p rzeciw ko , wszel­
k im  prze jaw om  ru ty n y  i kon­
serwatyzm u w  technice, kon ie­
czne jes t ja k  najszersze popie­
ran ie k ry ty k i i sam okry tyk i, ja ­
ko na jbardz ie j skutecznej me­
tody w y k ry w a n ia  i usuwania 
niedociągnięć w  pracy.

Ludy Europy zachodniej protestują 
przeciw wysłannikowi podżegaczy wojennych

z Wall Street
Wiec b. kombatantów w Londynie — Strajki i demonstracje we Włoszech

(f) LONDYN (PAP). W związku z przybyciem do Londynu 
gen. Eisenhowera, Związek b. Kombatantów — Obrońców 
Pokoju zorganizował manifestację na znak protestu przeciw­
ko remilitaryzacji Niemiec zachodnich. Mimo zakazu policji, 
manifestanci udali się grupami pod pomnik poległych żoł­
nierzy, gdzie złożono wieniec z napisem: „Dla uczczenia pa­
mięci tych, którzy polegli w walce przeciwko hitleryzmowi, 
wierząc, że potęga militarna Niemiec nigdy nie będzie od­
budowana“.

Następnie b y li kom batanci 
zorgan izow ali w iec w  pobliżu 
T ra fa lg a r Square.

Sekretarz Z w iązku  — Tobias 
odczytał tekst lis tu , wystosowa-

nego przez Zw iązek do Eisen­
howera:

„Ż o łn ie rze  b ry ty js c y  m ają 
przejść pod dow ództw o sztabu

am erykańskiego. W 'razie w o jny  
m ają on i walczyć- u boku z żo ł­
n ierzam i n iem ieck im i. To prze­
cież zdrada! B y li kom batanci 
b ry ty js c y  p ro tes tu ją  stanowczo 
p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji N ie­
m iec zachodnich“ .

Delegacja Zw iązku b. Kom ba­
tan tó w  udała się do ambasady 
am erykańsk ie j, by złożyć lis t 
E isenhowerow i. Kordon p o lic ji 
otaczał gmach, lecz jednem u z 
uczestn ików  m an ifes tac ji udało 
się przedostać do ogrodzenia i 
w ręczyć lis t  poprzez sztachety

Trzei biskupi, zdrajcy narodu 
czechosłowackiego skazani na kary 

dfugolelniego więzienia
(f) PRAGA (PAP). — Sąd państwowy w Bratysławie ogło­

sił w poniedziałek 15 stycznia wyrok w procesie przeciwko 
trzem biskupom, oskarżonym o zdradę stanu, szpiegostwo 
i organizowanie spisku przeciwko ludowo - demokratyczne­
mu ustrojowi Republiki Czechosłowackiej.

Paw ła Gojdieza, b iskupa k o ­
ścioła grecko -  ka to lick iego  w 
Czechosłowacji, na karę  doży­
wotn iego ciężkiego w ięzienia, 
kon fiska tę  całego ien ia  i u tra ­
tę p raw  ob yva te !sk ich .

W uzasadnieniu w y ro k u  Sąd

B iorąc pod uwagę szczególnie 
obciążające okoliczności, iż o- 
skarżeni Jan Vojtaszak, M icha ł 
Buza łka i Paw eł G ojd icz dopu­
śc ili się zbrodni zdrady i szpie­
gostwa nie ty lk o  w stosunku do 
własnego państwa, ale także 
wobec k ra jó w  dem okrac ji ludo­
wej, a zwłaszcza w. bec Z w ią z ­
ku Radzieckiego, 3ą1 postano­
w ił skazać:

Jana Vojtaszaka, biskupa d ie ­
cezji spiskie j, na 24 lata cięż­
kiego w ięzienia, kon fiska tę  ca­
łego m ienia i u tra tę  p raw  ob -  
w a te lsk ich ;

M icha ła  Buzalkę. biskupa i 
adm in is tra to ra  apostolskiego 
diecezji trn a w sk ie j, na karę do­
żyw otn iego ciężkiego w ięzienia, 
kon fiska tę  całego m ien ia  i utra­
tę praw obyw a te lsk ich ;

s tw ie rdz ił, że b iskup i Vojtaszak, 
Buzalka i G ojd icz io pu śc ili się 
najcięższych zbrodni przeciwko 
państwu i na rodow i czechosło­
wackiem u.

D zia ła jąc na szkodę państwa 
i narodu czechosłowackiego co­
raz na szkodę k ra jó w  dem okra­
c ji ludow ej i Z w iązku  Radziec­
kiego, b iskup i Vojtaszak, B uza l­
ka i G ojd icz w spó łp racow a li z 
u k ra iń s k im i nac jona lis tam i, 
bandytam i i szpiegami, zb ieg ły­
m i do Czechosłowacji ze Z w iąz­
ku Radzieckiego i Polski, ze 
zdradziecką em igrac ją  słowacką

oraz z agentam i w yw iad u  w a ­
tykańskiego, w ystępu jącym i w  
charakterze nuncjuszów  papie­
skich w  Czechosłowacji. Cała 
ich zbrodnicza działa lność, k tó ­
ra w  toku procesu została w 
pełn i udowodniona, zm ierzała— 
zgodnie z rozkazam i W atykanu 
— do obalenia ludow o - demo­
kratycznego u s tro ju  R epub lik i 
Czechosłowackiej, do p rz y w ró ­
cenia w ładzy kap ita lizm u  i w y - 
w.olania nowej pożogi w o jenne j, 
p rzygo tow yw ane j przez m agna­
tów  z W a ll S treet i am erykań­
skich im p e ria lis tó w .

*
W  P R A G A  (PAP). G dy sąd 

w  B ra tys ław ie  og łosił w y ro k  
skazujący w  spraw ie trzech rer 
akcy jnych  p rzedstaw ic ie li w yż­
szej h ie ra rch ii ka to lic k ie j, obec­
n i na sali liczn i przedstaw icie le 
społeczeństwa p rz y ję li ten w y ­
rok  z pe łną aprobatą. W toku 
procesu do sądu nadchodziły co­
dziennie setk i te legram ów, żą­
dających surow e j ka ry  d la  zdra j 
ców.

jednem u ze strażn ików  
sady.

amba-

Strachey to zdrajca
(f) LO N D Y N  (PAP). D n ia  14 

stycznia b ry ty js k i m in is te r w o j­
ny John S trachey p rzyb y ł do 
swego okręgu wyborczego w 
Dundee (Szkocja), by w yg łos ić  
mowę na w iecu. G dy ty lk o  m i­
n is te r zabra ł głos, wśród obe­
cnych roz leg ły  się o k rz y k i: „N ie  
chcemy w o jn y  z C h ina m i!“ . 
„M o rd e rca !“ , „Z d ra jc a !“ , „K to  
zaopa tru je  h itle ro w có w  w 
broń?“ , „T rzeba  budować do­
m y, a n ie  fab ryko w a ć a rm a ty !“ , 
„N iech  Jankesi wynoszą się do 
dom u!“ .

Podobne o k rz y k i pow tarza ły  
się przez ca ły czas m ow y S tra- 
chey‘a w  ten sposób, że w ię ­
kszej części te j m ow y w  ogóle 
nie słyszano.

Demonstracje we Włoszech
(  (f) R Z Y M  (PAP). Dem onstra­
cje  ludności w łosk ie j przeciwko 
p rzybyc iu  do W łoch generała 
E isenhowera oraz przeciw ko po­
lityce  zbro jeń rządu włoskiego 
p rzyb ie ra ją  cha rakte r żyw io ło ­
wy. W dem onstracjach biorą 

'udz ia ł najszersze w ars tw y spo­
łeczeństwa bez różn icy poglą­
dów po litycznych i pochodzenia 
socjalnego.

W Neapolu i F lo re nc ji robot­
n icy wszystkich zakładów p ra ­
cy postanow ili ogłosić s tra jk  
powszechny w  dn iu  przybycia 
Eisenhowera do Wioch.

Żołnierze włoscy przeciw 
Eisenhowerowi

G rupa żo łn ierzy 8 pu łku  a r ty ­
le r ii w L iv o rn o  przesiała do re ­
d a kc ji „U n ita “  Ust, w  k tó rym  
stw ierdza m. in .: „P otęp iam y 
zbrodniczą p o litykę  rządu, k tó ­
ry  chce oddać nasze losy w  ręce 
obcego generała I zmusić do 
walczenia w  im ię  obcych in te ­
resów ."

P rzyg o to w a n ia  do budow y m etra  
warszawskiego

• '~~*n i;J i i  &

W w ie lu  punktach W arszawy na trasie przyszłego m etra  doko­
nywane są próbne w iercenia. Na zdjęciu prace w ie rtn icze  na 

M ariensztacie. Foto a r

Przygotowania w ZSRR  
do uroczystego obchodu 

27 rocznicy śmierci Lenina
(f) M O S K W A  (PAP). W  dn iu  

21 stycznia masy pracujące 
Z w iązku  Radzieckiego i  całej po 
stępowej ludzkości obchodzić bę 
dą 27 rocznicę zgonu założycie­
la  p a r t i i bo lszew ick ie j i  p ie rw ­
szego na świecie państwa socjali 
stycznego — W łodzim ierza Le ­
nina. Ze wszystkich obwodów i 
re p u b lik  zw iązkow ych nap ływ a 
ją  liczne in fo rm ac je  o przygoto 
waniach do obchodu tej roczn i­
cy.

W  zakładach przem ysłow ych I  
fab rykach  M oskw y, Len ingradu , 
K ijo w a  i  w ie lu  in nych  m iast o -  
raz w  kołchozach i  sowchozach 
organizowane są pogadanki, w y  
k łady  i  zebrania poświęcone ży­
ciu i  działa lności Lenina. W  w ie  
lu  b ib lio tekach, k lubach i  za­
kładach pracy zorganizowano 
w ystaw y poświęcone pam ięci 
Lenina.

Robotnicy bułgarscy inicjują  
rozpisanie Państwowej Pożyczki 

Pokoju
(f) S O F IA  (PAP). W  tych 

dn iach zespół rob o tn ików  fab ry  
k i lo kom o tyw  i  wagonów im. 
D ym itro w a  w  S o fii, postanow ił 
jednom yśln ie  zw rócić  się do pre­
m iera rządu i sekretarza gene­
ra lnego K om unis tyczne j P a rtii 
B u łg a rii — W yłko  Czerwenko- 
wa z in ic ja ty w ą  rozpisania „Pań 
stw ow ej Pożyczki P oko ju ".

Już następnego dnia setk i ze­
społów fabrycznych, in s ty tu c ji 
i przedsiębiorst oraz członko­
w ie spółdzielni p rodukcy jnych  i  
państwowych gospodarstw ro l­
nych pod ję ły  uchwały popiera­
jące in ic ja tyw ę  rozpisania Po­
życzki Pokoju, wysunię tą przez 
rob o tn ików  fa b ry k i im . D y m i­
trowa.

Przemysł czechosłowacki wykonał 
plan za rok 1950 w 102,7 proc.
(f) P R A G A  (PAP). Państwo­

w y Urząd P lanow ania Czecho­
s łow ack ie j R e pu b lik i Ludow ej 
s tw ierdza w  ogłoszonym kom u­
n ikacie , że przem ysł czechosło­
w a ck i w ykę na ł plan 1950 r. w 
102,7 proc. P lan g rudn iow y w y ­
konany został w  108,7 proc 
W szystkie gałęzie przem ysłu wy

konały plan grudn iow y w  po­
nad 100 proc.

W przemyśle górn iczym  —  
stw ierdza da le j kom u n ika t — 
plan g rudn iow y y ^k o n a n y  zo­
stał w 109.8 proc., a plan roczny 
w 103,7 proc. Przem ysł energe­
tyczny w ykona ł p lan roczny w 
102,2 proc.

Bohaterskie czyny bojowe 
lotników koreańskich

Ofensywa arm ii ludowej na wszystkich frontach
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

Tass podaje z Phenjanu. ze do­
wództwo naczelne koreańskiej 
a rm ii ludow ej nadało w dn iu  
15 bm. kom un ika t treści nastę­
pu jącej:

O ddzia ły a rm ii ludow ej i o- 
cho tn ików  chińskich w d a l­
szym ciągu posuwają się na­
przód na wszystkich odcinkach 
fron tu , zadając n iep rzy jac ie lo ­
w i poważne stra ty .

O ddzia ły a rm ii ludow ej, ope­
ru jące w  re jon ie  na południe 
od Wondżu w yw ie ra ją  potężny 
nacisk na lin ie  obronne n ie ­
przy jac ie la  i zadają mu ciężkie 
s tra ty  w  ludziach i sprzęcie.

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
Nowych Chin podaje depeszę 
swego korespondenta w K ore i 
opisującą bohaterskie czyny 
bojowe lo tn ikó w  koreańskich 
Korespondent odbył rozmowę z 
grupą io tn ikó w  koreańskich, 
k tó rzy  pow róc ili w łaśn ie na lo t­
nisko po wzięciu udzia łu  w 
b itw ie  pow ie trzne j z 20 samolo­
tam i am erykańsk im i Zestrze lili 
oni jedną „superfo rtecę " pięć 
bom bowców „B26“  I jeden sa­
m olot m yś liw sk i.

Jeden z tych lo tn ik ó w  — na­
zw iskiem  A n Heng-zun — m o­
że się ju ż  poch lub ić  zniszcze­
niem  sześciu sam olotów ame- j 
rykańsk ich  Podkreśla on tchórz j 
liw e  zachowanie się am erykan- i 
skich p ilo to w  m yś liw sk ich  w ; 
bo ju I stw ierdza, że w ykazu ją  i 
oni „odw agę“  dopiero w tedy , 
gdy a taku ją  spokojne w iosk i i | 
bezbronną ludność.

Jednostka lotnicza, do k tó re j 
należy A n Heng-zun zestrzeliła 
w  ciągu poprzednich 10 dn i o- 
gółem 17 sam olotów n iep rzy ­
jac ie lsk ich .

(a) PARYŻ, (PAP). -  Specja l­

ny korespondent dz ienn ika  „L e  
Monde“  donosi z K o re i, że 
wśród żo łn ie rzy am erykańsk ich  
panuje nastró j p rzygnębien ia  i  
pesymizmu. Szeregowcy, pod­
o fice row ie  i  o fice row ie  — p i­
sze korespondent francusk iego  
dziennika — zadają sobie coraz 
częściej py tan ie : „O  co w a lczy­
m y w  K ore i? “  W  rozm owach 
p ryw a tnych  żołn ierze i  o fice ro ­
w ie  przyznają, że w o jska ame­
rykańsk ie  pow in ny  być ja k  n a j­
szybciej z K o re i wycofane.

D Z I Ś  W  M i V I K R Z E

Z  Ż Y C I A  P A R T I I

M A R IA N  B O J A N O W IC Z  — 
Siadem  uchw ały  KC P ZP R  
o grupach p a rty jn y c h .

A L E K S A N D E R  S Z U R E K  -  
O lb rzym ia  pomoc w pracy  
naszej p a rtii.

D. O N IK A , w ice m in is ter
P rz e m y s łu  W ęg lo w e go
ZSR R  — Tw órcza współ­
praca praco w n ikó w  nauki 
i przem ysłu .

W Ł A D Y S Ł A W  K A R A Ś , Se­
k re ta rz  K o m ite tu  Fabrycz­
nego przy Z P B  im  A rm ii 
L u d o w e j — P rz e ł: maliśroy  
trudności.

W A N D A  S U C H E C K A  -  Do­
świadczenia 1950 roku mo­
b ilizu ją  załogę „ W a łb rz y ­
cha“ do nowych osiągnięć 
prod ukcy jn ych .

Z D A L L  — Przed z im ow y­
mi m istrzostw am i Polski 
zrzeszeń sportowych w Za ­
kopanem .

S T A N IS Ł A W  M O Ł D R Z Y K  — 
Zw ycięstw o „dziew częcej 
brygady“ z PG R -B aranow o.

M A R IA N  P O D K O W lS iS K l -  
Eisenhower przyspiesza re- 
m ilita ry za c ję . w brew  pro­
testom ludności T rizo n ii.

E. C Z E R N Y C H  — Fabryka»  
autom at.



TRYBUNA’ ŁTJDU Nr IS

C y fry  w o jn y  i  nqdzy
P rzestaw ien ie  gospodarki a-1 R o bo tn ik  am erykańsk i będzie*

tne ryka ńsk ie j na to ry  wojenne, I m us ia ł n ie  ty lk o  ograniczyć spo- 
nA^ati?ńw zysk i d la  j życie! będzie on m us ia ł d łuże j ipodw yżka  podatków , 

h a nd la rzy  śm ierci, przedłużenie : w ięcej na  a r ty k u ły  
. godzin  p racy  d la  ro b o tn ikó w  —  pracować. T rum an
oto, co o fia ro w u je  swem u na ro­
d o w i prezydent T rum an  w  
sw ym  gospodarczym sprawozda­
n iu  do Kongresu. Zacieśnienie 
k o n tro li am erykańsk ie j, jeszcze 
w iększe rozdęcie budżetów  zbro 
jen iow ych . nowe ciężary dla 
k la sy  robo tn icze j —  oto p ro ­
g ram  T rum ana dla  zachodnio - 
europejsk ich sa te litów  USA.

Sprawozdanie gospodarcze 
p rze w id u je  w yd a tkow an ie  na 
cele w o jenne w  okresie następ­
nych  dwóch la t — 140 m il ia r ­
dów  do larów . Jak  stw ierdza 
sam prezydent w  sw ym  ra p o r­
cie, suma ta przewyższa p raw ie  
cz te rokro tn ie  dotychczasowe w y  
d a tk i na te cele. Z ac ie ra ją  rę ­
ce businessmani am erykańscy, 
gdy słyszą te słowa: p rzygo to ­
w a n ia  w o jenne oznaczają d!a 
n ich  coraz to w iększe zyski. 
Sam prezydent T rum an  p rzy ­
znaje che łp liw ie , że w o jna  
stanow i poważny bodziec 
d la  am erykańskiego życia 
gospodarczego. „W  d ru g ie j po­
łow ie  ro k u  —  stw ierdza dosłow ­
n ie  prezydent — tempo ekspan­
s ji ekonom icznej stało się jesz­
cze szybsze. Każda gałąź naszej 
gospodarki odpow iedzia ła na 
w yzw an ie  w yn ika jące  z naszych 
zobow iązań m iędzynarodow ych  . 
„W  ciągu tych  sześciu m iesięcy 
inw estyc je  p ryw a tne  osiągnęły 
reko rdow ą cy frę  53 m ilia rd ó w  
do la rów  w  ska li roczne j". Z ra ­
p o rtu  T rum ana w y n ik a  w y ra ­
źnie, że w łaśnie przed hand la ­
rza m i śm ie rc i o tw ie ra ją  się no­
we, szerokie pe rspektyw y n ieo­
graniczonych zysków. „M us im y  
—  m ów i prezydent —  rozsze­
rzyć ja k  na jszybcie j nasz poten 
c ja ł p ro d u kcy jn y  w  dziedzinie  
zb ro je n io w e j". W iadom o oczy­
w iście, k to  będzie rozbudow y­
w a ł fa b ry k i zbro jen iow e i  w ia ­
domo, k to  zbierze z tego n a jw ię - 
kszc zyski.

Z ap łac i za to w szystko naród 
am erykański. Podkreśla jąc, że 
w szystk ie  zasoby Stanów  Z je d ­
noczonych skierowane być m u­
szą do tych  gałęzi przem ysłu, 
k tó re  p ro d u ku ją  na potrzeby w o 
jenne, T rum an  zapowiada powa 
żną redukc ję  podstaw ow ych su­
row ców  i  m a te ria łó w  d la  celów 
konsum cyjnych. Poważna część 
fa b ry k , p roduku jących  a rty k u ły  
masowego spożycia, zostanie 
przekazana przem ysłom  zbro je ­
n iow ym . „W  w ie lu  w ypadkach  
■— stw ierdza prezydent —  na­
sze potrzeby zbro jen iow e w y ­
m agają prze jęcia  zakładów  p ro ­
d u k c ji c y w iln e j" . N ie ulega w ą t 
p liw ośc i, że proces ten odbywać 
się będzie w  tem pie przysp ie­
szonym.

spożywcze 
zapow iada

bardzo pow ażny“  w zrost poda t­
ków , k tó ry c h  ciężar spadnie g łó ­
w n ie  na b a rk i ludności p racu­
jące j. T rum an  w y licza  bow iem  
ty lk o  w zrost poda tku dochodo­
wego, poda tków  od zysków 
przedsiębiorstw , na tom iast p rze­
zorn ie  n ie  wspom ina o podw yż­
szeniu poda tków  od zysków 
nadzw yczajnych, co dopiero mo 
g łoby w  pew nym  stopniu do­
tknąć przem ysł zbro jen iow y.

I  wreszcie, by  ju ż  nie pozo­
stało żadnej w ą tp liw ośc i co do 
tego, kpgo na jb a rdz ie j do tkn ie  
p o lity k a  prezydenta, T rum an  
zapow iedzia ł przedłużen ie dn ia  
p racy w  w ie lu  gałęziach prze­
m ysłu.

Po raz p ie rw szy w  bieżącym  
roku , T rum an  nie  ogran iczy ł 
się w  sw ym  sprawozdaniu do 
w ew nę trzne j gospodarki S tanów  
Zjednoczonych. Do ra p o rtu  eko 
nomicznego dołączone zostało 
sprawozdanie doradców gospo­
darczych T rum ana w  spraw ie 
tzw . „w y s iłk u  obronnego“  sate 
li tó w  USA. T ru m a n  zapowiada 
przede w szystk im , że lw ią  część 
zbro jeń ponosić będą m usia ły  
same państw a p a k tu  a tla n tyc ­
kiego. W  zw iązku z ty m  p rezy­
dent n ie  om ieszkał podkreślić  
konieczności narzucenia am ery­
kańsk ie j k o n tro li nad rozdzia­
łem  tzw . „su row ców  k ry ty c z ­
nych“  —  t j.  surowców, k tó rych  
da je się odczuwać b ra k  na ry n ­
kach św ia tow ych . „M u s im y  za­
pew n ić —  pow iedz ia ł T rum an  
— by te k ry tyczn e  m a te ria ły  
użyte zosta ły do w zm ocnienia 
naszej obrony (czyta j: p o lity k i 
agresji) i  by  n ie  zastosowano 
ich  do innych  celów (czyta j: 
p ro d u k c ji poko jow e j). T a k  w ięc 
i  w  dziedzin ie ekonom icznej, 
państwa pa k tu  a tla n tyck ig o  u - 
tracą ca łkow ic ie  naw et te reszt­
k i suwerenności, k tó re  im  jesz­
cze pozostały.

A m e ryka ń sk i tyg o d n ik  „ T i ­
m e“  zam ieścił w  jednym  z o- 
s ta tn ich  num erów  ka ryka tu rę , 
cha rakte ryzu jącą  s k u tk i am ery­
kańsk ie j p o lity k i zbro jeń. Na 
ka ryka tu rze  te j w idać, rob o tn ika  
przed k tó ry m  na stole leży k a ­
w a łek  masła. R obo tn ik  ju ż  ma 
w ziąć ten kaw a łek, gdy w  ty m  
m om encie żołn ierz stojący za 
n im  odcina m u bagnetem  w ię ­
kszą część masła. Podpis b rzm i: 
„W ięce j ka ra b inów  —  m n ie j 
m asła“ . N ie ulega w ą tp liw ośc i, 
że po w prow adzen iu  w  życie 
p rogram u T rum ana, kaw a łek  
masła rob o tn ika  am erykańsk ie ­
go skurczy się jeszcze bardzie j. 
Bo c y fry  zaw arte  w  sprawoz­
dan iu  T rum ana —  to  p ra w d z i­
we c y fry  w o jn y  i  nędzy. B.Z.

Księża— dowódcy bandy dywersyjnej, 
organizowali potworne zbrodnie

doprowadzając młodzież 
do zwyrodniałych czynów

Proces przed Rejonowym  Sądem W ojskowym  w Krakow ie

Pod opieką amerykańskich podżegaczy 
wojennych w Trizonii odradza się faszyzm
Francuskie w ła d z e  okupacyjne tworzą oddziały „czarne] gw ardii

(d) 15 g ru d n ia \1 9 4 9  r. pod 
W olb rom iem  m ia ła  m ie jsce po - 
tw o rna , wstrząsająca zbrodnia. 
Trzem a strza łam i z p is to le tu  w  
głowę i  k la tk ę  p ie rs iow ą został 
zam ordowany 15-le tn i chłopiec 
W aldem ar G rab ińsk i. Spraw ca­
m i bestia lskiego m ordu b y li 
trze j m łodzi m ieszkańcy W olb ro  
m ia — S tan is ław  Barczyk, Ed -  
m und R o g a ls k i, i Czesław K rę ­
żel, k tó rzy  dokona li zabójstwa 
za zgodą m a tk i m łodocianej o- 
f ia ry , w d ow y  M a r i i G rab ińsk ie j, 
m ieszkanki W olb rom ia .

ks. Oborskiego, k tó ry  aprobował 
p ro je k t zbrodn i i pe rfid n ie  t łu ­
maczył, że n ie  stw ierdza grze­
chu m a tk i w yraża jące j zgodę na 
zam ordowanie syna — napisała 
w łasnoręcznie oświadczenie, że 
zgadza się na zam ordowanie 
syna.

Ksiądz wkłada bandytom 
broń do ręki

Mieszkańcy Moskwy otrzymają 
w br. 700 tys. m  kw. nowych 

komfortowych mieszkań
(f) M O S K W A . (PAP). — N a ­

czelny a rc h ite k t M oskw y — A. 
W łasow, om aw ia jąc na łam ach 
dz ienn ika  „ Iz w ie s tia “  do tych ­
czasowe sukcesy w  dziedzin ie re 
k o n s tru k c ji s to licy  ZSRR, s tw ie r 
dz ił, iż  naród radz ieck i zrea­
lizo w a ł nakaz Józefa S talina , 
aby „bu do w n ic tw o  sto licy  ZSRR 
i  je j a rch ite k tu ra  w  pe łn i od­
zw ie rc ie d la ły  w ie lkość i  p iękno 
epok i socja lis tyczne j“ .

Wobec ogromnego rozkw itu  
rad z ie ck ie j gospodarki i  k u ltu ­
ry , p a rtia  bolszewicka i  rząd 
ZSRR ppstanow iły  jako  naczel­
ne zadanie w  planach reko n ­
s tru k c ji M oskw y zrealizować 
m asowe budow nictw o w ie lo p ię ­

trow ych  dom ów m ieszkalnych, 
szkół i szp ita li, ja k o  podstawy 
dalszego polepszenia w a ru n kó w  
życiow ych mas pracu jących sto­
lic y  radzieck ie j.

Do u ż y tk u  m ieszkańców sto­
lic y  oddano w  1949 r. 405 tys. 
m  kw a d r, pow ie rzchn i m ieszka­
n iow e j. W  ub. r. pow ie rzchn ia  
m ieszkaniow a w  M oskw ie  w z ro ­
sła o dalsze 535 tys. m  kw a d r. W  
1951 r. m ieszkańcy M oskw y o - 
trz y m a ją  700 tys. m  kw a d r, po­
w ie rzchn i m ieszkan iow ej w  no­
woczesnych kom fo rtow ych , w ie ­
lo p ię trow ych  domach. P rze w i­
du je  się, że w  la tach następnych 
oddawać się będzie do uży tku  
co roku  1 m ilio n  m  kw adr, po­
w ie rzchn i m ieszkan iow ej.

Rodzona m a tk a  za nam ow ą  
księży Oborskiego  

i Gadom skiego podpisuje
wyrok śmierci na syna
M atka  podp isu je  w y ro k  śm ier 

c i na własnego 15-letn iego syna 
— do ta k  krańcow ego zw yro d ­
n ien ia  m ora lnego doprow adzili 
G rab ińską dw a j księża: ks. P io tr  
O borsk i —  d r  f ilo z o fii,  dziekan 
p a ra fii W o lb rom , pow; O lkusz i 
ks. Z b ig n iew  G adom ski — w i­
k a ry  te jże  p a ra fii, k tó rzy  per -  
f id n y m i nam ow am i, w yko rzy  -  
s tu jąc  a u to ry te t duszpasterzy, 
s k ło n ili m atkę  do w ydan ia  sy­
na na trag iczną śm ierć. Sum ie­
n ie  tych  księży obciąża rów nież 
trag iczna śm ierć zam ordow a­
nych  bestia lsko k p r. M . O. W ła ­
dysław a K am ionka  i  k ie ro w n ik a  
szkoły —  W ładys ław a Sew ery­
na.

Jak  stw ierdzono w  to ku  do -  
chodzenia, G rab ińska by ła  zw ią 
zana z dz ia ła jącą na te ren ie  po­
w ia tó w  o lkuskiego i  m iechów  - 
skiego bandycką grupą, k tó ra  
nazwala siebie „A rm ią  P o lską“ . 
Ogólne k ie ro w n ic tw o  leżało w  
rękach obu zbrodniczych księży. 
K ie row ana, przez n ich  banda 
„A P “  dokonała szeregu m o r­
derstw  skrytobójczych,' aktów  
te rro ru  oraz napadów rab un ko ­
wych.

G rab ińska u k ry w a ła  u siebie 
jednego z hersztóvy bandy — 
Tadeusza Podsiadło i  w raz ze 
sw ym  d ru g im  synem —  W acła­
wem  w ciągn ię ta  b y ła  w  krąg  
przestępczej dz ia ła lności bandy.

W  po łow ie  g rudn ia  1949 r. 
15 -le tn i syn G rab ińsk ie j —  W a l 
demar, w ta jem n iczony  w  zbrod­
niczą działa lność bandy m o r ­
derców, postanow ił zaw iadom ić 
o ty m  posterunek M O, zapow ia­
dając swój zam iar fnatce M a r ii 
G rab ińsk ie j, k tó ra  z ko le i o na ­
s tro jach  syna pow iadom iła  k ie ­
ro w n ik ó w  bandy.

Postanow iono wówczas z a ­
m ordować chłopca. A b y  n ie  by ­
ło w ą tp liw ośc i co do zgody m a t­
k i na zam ordowanie w łasnego 
syna, G rabińska, omotana przez

D w a j ba ndyc i „A P “  —  Łu pka  
i  Podsiadło, op racow a li szcze­
gó łow y p lan  m ordu, w yda jąc 
następnie chłopca na pastwę 
trzech zb irów  g rupy  te r ro ry ­
stycznej. B ro n i do zam ordowa­
nia  chłopca dostarczy ł ks. Ga­
dom ski.

Jak  w y n ik a  z całości p rzepro­
wadzonego w  te j spraw ie do­
chodzenia, organ izatorem  w o l-  
b rom sk ie j bandy b y ł b. członek 
A K  —  H e n ry k  Adam us —  prze­
stępca k ry m in a ln y . W  1948 roku  
na podstaw ie am nestii zw o ln io ­
n y  z w ięzienia, w  k tó ry m  odby­
w a ł ka rę  za rabunek z b ro n ią  
w  ręku , p rz y b y ł do W olb rom ia , 
gdzie zorgan izow ał bandę, ścią­
gając w  je j szeregi Tadeusza 
Podsiadło, Zdzis ław a Łupkę , E d­
m unda Rogalskiego, W acława 
P iw ow arsk iego, S tan is ław a B a r­
czyka 1 innych . Hersztem  b y ł 
Adam us.

Banda dokonała w  W o lb ro ­
m iu  w  początkow ym  okresie 
sw o je j przestępczej dz ia ła lności 
k i lk u  sporadycznych napadów 
rab un kow ych  i  p row adz iła  n ie - 
zorganizowaną akc ję  propagan­
dową, sk ie row aną p rzec iw ko  
Polsce Ludo w e j —  na tom iast 
od po łow y 1949 r „  gdy k ie ro w ­
n ic tw o  bandy o b ję li księża 
O borsk i i  G adom ski, rozpoczęto 
organ izow ać szczegółowo u k a r-  
tow ane m orders tw a , napady ra ­
bunkow e i  te rro rys tyczne  oraz 
an ty lud ow ą  propagandę. K s ię ­
ża, w yko rzys tu ją c  swe duszpa­
stersk ie  stanow isko, doprow a­
dza li n ieuśw iadom ioną m łodzież 
do krańcow ego zdziczenia, k ie ­
ru ją c  ją  na to ry  bandytyzm u 
i  grabieży.

(f) BERLIN (PAP). Pod opieką władz okupacyjnych bez­
karnie rozwija się w Niemczech zachodnich ruch neofaszy­
stowski.

„Tydzień walki o pokój44 w Brazylii 
—  protestem przeciwko agresywnej 

polityce im perializm u  
amerykańskiego

Zbrodniarze w  sutannach
„usprawniają“ działalność 

bandy dywersyjnej
K ie ru ją c  dzia ła lnością  bandy, 

ks. G adom ski zalecał głęboką 
kon sp irac ję  i  sk rup u la tne  bada­
n ie  kandyda tów  do bandy, in te ­
resow ał się żyw o stanem  je j 
uzbro jen ia , pode jm ow a ł się do­
starczania doda tkow e j b ro n i 
au tom atyczne j i  p is to le tów . Jak 
ponadto usta lono, ks. G adoin-

ręczną, k tó rą  u k ry w a ł za o łta ­
rzem kościoła w  O strow icach.

W  toku  spotkań organ izacy j­
nych ks. G adom ski polecał ban­
dzie wszcząć na szeroką skalę 
zakro joną akcję  te rro rys tyczną , 
polegającą na m ordow an iu  
fun kc jon a riu szy  M O  i  działaczy 
PZPR. P ie rw szym i • o fia ram i 
m ie li zostać kp r. M O W ła d y ­
sław  K am ionka  i  ak tyw is ta  
PZPR — ro b o tn ik  fa b ry k i w 
W o lb rom iu  — S tasiu rko. Ks. 
Gadom ski w  p e rfid n y  sposób 
tłum aczy ł, że zam ordowanie 
w ym ien ionych  osób nie  będzie 
poczytywane za grzech.

2 k w ie tn ia  1950 roku  k p r. K a ­
m ionka  został w  podstępny spo­
sób zam ordowany przez członka 
bandy P iw ow arskiego.

K ie row a na  przez obu księży 
banda „A P “  m a na sum ieniu 
szereg m orde rs tw  i  napadów 
rabunkow ych . M . in . 2 czerwca 
1949 r. Adam us, na czele człon­
kó w  bandy w  be s tia lsk i sposób 
zam ordow ał k ie ro w n ik a  szkoły 
we w si Jeżówka, po w ia t M ie ­
chów, członka P ZP R  —  W ła d y ­
sława Seweryna.

Na tle  ogólnej dz ia ła lności 
bandy ja skraw o  w ystępu je  zbro­
dnicza ro la  ks. Gadomskiego. M. 
in. ks. GadomsSi, om aw ia jąc z 
osk. B a rczyk iem  p lan  zamachu 
na nauczycie lkę H a lin ę  B o ra ty ń ­
ską —  kandyda ta  PZPR  i  ak ­
ty w n ą  działaczkę społeczną, za­
lecał pobicie B o ra tyńsk ie j, tw ie r 
dząc, że będzie ono m ia ło  dla 
n ie j „decydu jące znaczenie“  ze 
w zględu na w ą tłe  zdrow ie  nau­
czycie lk i.

W  okresie lik w id a c ji te j ban­
dy przez w ładze bezpieczeństwa 
w  k w ie tn iu  1950 r. ks. G adom ­
ski, czując, że ziem ia p a li m u 
się pod stopam i, rozpoczął za po­
średn ictw em  ks. O borskiego sta 
ra n ia  w  K u r i i  B isku p ie j w  K ie l­
cach o przeniesienie na in n y  te ­
ren. Zaopatrzony w  lis t  poleca­
ją cy  ks. Oborskiego, ks. Ga­
dom ski w y je ch a ł do K ie lc , gdzie 
odby ł rozm owę z genera lnym  w i 
kariuszem  K u r i i  ks. Jaroszew i­
czem, k tó rem u  przeds taw ił cało­
ksz ta łt swej w spó łp racy z roz­
bó jn iczą bandą. Ks. Jaroszewicz 
z lec ił osk. Gadom skiem u oczeki­
wać w  te j spraw ie decyzji b i­
skupa.

Jak podaje agencja A D N , i tego pe riodyku , M a ty ld a  Luden 
francusk ie  w ładze okupacyjne, d o rf pisze m. in . o znaczeniu

się

idąc za przyk ładem  A m e ryka ­
nów, p rzys tąp iły  do organizowa 
nia  oddzia łów  „czarne j g w a rd ii ‘ 
w  B e rlin ie . Członkow ie tych  od 
dzia łów , k tó rzy  m a ją  być re ­
k ru to w a n i w śród mas bezrobot 
nych, podlegać będą tym  sa­
m ym  praw om  co członkow ie 
francu sk ie j le g ii cudzoziem skie j.

Deutsche R eicbsparte i 
pochw ala m orderstw o  

w  L id icach  i żąda 
re h a b ilita c ji SS

Jak donosi dz ienn ik  zachod­
n io  -  n iem ieck i „F ra n k fu r te r  
Rundschau“ , na lega ln ie  odby­
w a jącym  się zebran iu sk ra jn ie  
p raw icow e j p a r t i i „Deutsche 
R e ichsparte i“  w  B ru n ś w ik u  do­
magano się re h a b ilita c ji SS-m a- 
nów. Uczestnicy zebrania oś­
w ia d czy li cynicznie , że lik w id a ­
c ja  czeskiej "'wsi L id ice , k tó ra  
została w  czasie oku pa c ji całko 
w ic ie  zrów nana z ziem ią, doko­
naną b y ła  w  sposób „h u m a n i­
ta rn y “ .

Matylda Ludendorf 
propaguje rasistowskie 

teorie Hitlera

„ob ron y  czystości k r w i“  d la  na­
rodu niem ieckiego. „P e łno w ar­
tościow y —  pisze Lu de nd o rf 
— jest je dyn ie  ta k i naród, k tó ­
ry  u trzym u je  czystość rasy“ .

Adenauer zapowiada dalsze 
obniżenie stopy życiowej
(f) B E R L IN  (PAP). „N aród 

n iem ieck i m usi się zgodzić na 
obniżenie swego s tandartu  życio 
wego —  ośw iadczył kanclerz A -  
denauer na zebran iu członków  
CDU w  m ie jscowości B ie le fe ld . 
Na zebran iu ty m  A denauer za­
żądał przyspieszenia rea liza c ji 
p lanu zbro jen ia  T r iz o n ii kosz­
tem  szerokich mas ludności n ie ­
m ieckie j.

W  ub ieg łą  sobotą podano do 
w iadom ości w  Bonn, że m iędzy­
m in is te ria ln a  kom is ja  gospodar 
cza rządu Adenauera, k tó ra  zaj 
m u je  się dostarczaniem  surow ­
ców d la  przem ysłu zbro jen iow e 
go, przechodzi ca łkow ic ie  pod 
kon tro lę  w ładz am erykańskich.

zapytanych w ypow iedz ia ło  
p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji.

W alcząc p rzec iw ko  podżega­
czom do now e j w o jn y  gó rn icy  
R u h ry  masowo odm aw ia ją  p ra ­
cy w  specja lnych zm ianach do­
da tkow ych  m ających _ służyć 
p rzem ysłow i zbro jen iow em u. 
T ak np. w  ko p a ln i „E w a ld “  w  
H erten  an i jeden g ó rn ik  n ie  
zgłosił się na dodatkow ą zm ia­
nę.

Potężne demonstracje 
we Francji

Za zgodą w ładz am erykań­
skich propagowane są znowu na 
teren ie T r iz o n ii różne „te o rie “  
rasistowskie. T a k  np. M a ty ld a  
Ludendorf, żona b. generała n ie  
m ieckiego, od dwóch la t  bez 
przeszkód lansu je  podobne po­
glądy na łam ach m iesięcznika 
„Q ue lle “ . W  osta tn im  num erze

Coraz więcej protestów 
przeciw remilitaryzacji
(f) B E R L IN  (PAP). P rzygn ia ­

ta jąca większość ludności N ie ­
m iec zachodnich w ypow iada  
się p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji 
T r iz o n ii i  p rzygo tow an iom  w o ­
je n n ym  an g io -am erykańsk ich  
im p e ria lis tó w .

11 czasopism zachodnio -  n ie ­
m ieckich , k tó re  rozp isa ły  wśród 
swoich czy te ln ikó w  ank ie tę  w  
spraw ie uzb ro jen ia  T riz o n ii, 
s tw ie rdz iło , że od 70 do 94 proc.

(f) P A R Y Ż  (PAP). A kc ja  p ro ­
testacyjna p rzec iw ko  re m ilita ­
ry z a c ji N iem iec zachodnich roz­
w ija  się w  ca łe j F ra n c ji.

Na apel o rgan izac ji dem okra­
tycznych w  St. E tienne odbyła 
się m an ifestac ja  pro testacy jna 
z udzia łem  dzies ią tków  tys ięcy 
osób. L iczne oddzia ły  p o lic j i za 
g rodz iły  w stęp do dz ie ln icy  m ia  
sta, gdzie h itle ro w scy  opraw cy 
rozs trze la li 5 pa trio tów .

M an ifes tanc i zeb ra li się przed 
tab licą  pam ią tkow ą  k u  czci 6 
pa rtyzan tów , k tó rzy  po leg li w  
walce o wolność F ra n c ji. Po ma 
n ife s tac ji p o lic ja  zaatakow ała 
tłu m y , u s iłu jąc  je  rozpędzić. Po 
dobna m an ifestac ja  odbyła się w 
La  Bachasse.

W  La  Braconne m an ifestow a­
ło  przed pom nik iem  rozstrzela­
nych przez N iem ców  cz łonków  
ruchu  oporu 5 tysięcy osób, u -  
chw ala jąc pro test p rzec iw  re m i­
lita ry z a c ji N iem iec.

W  P aryżu doszło do m anifes­
ta c ji 2.500 o fia r  h itle ryzm u . O - 
dz ian i w  „p a s ia k i“ , b y l i w ięź­
n iow ie  obozów koncen tracy j­
nych zb ie ra li podpisy w  ram ach 
narodowego p leb iscytu  przec iw  
zbro jen iom  n iem ieckim .

*

D n ia  16 bm . ks. P io tr  O borski, 
ks. Z b ign iew  G adom ski i  M a ria  
G rabińska oraz da ls i członkow ie 
bandy H e n ry k  Adam us, Tadeusz 
Podsiadło, S tan is ław  B arczyk, 
Zdzis ław  Łupka , W acław  P iw o -

sk i w  czasie, gdy bezpośrednio w a rsk i, Edm und R oga lsk i i  Cze
po yvyzw a lfi3&  t o s iń  Isiir.r-
? ____»-»-/-.ite) teren ie pow ia tu Busko, _woj. 
kie leckie, p rzechow yw ał n ie le ­
ga ln ie  broń autom atyczną i

swe zbrodnie przed W ojskow ym  
Sądem R e jonow ym  w  K ra k o ­
wie.

Ludność przyjmuje serdecznie 
trójki pokoju, zbierające podarki 

dla dzieci koreańskich
(f) _ W odpowiedzi na zbrodnie amerykańskie w Korei,

społeczeństwo p o ls k ie  p o tę g u je  s w ó j  udział w ruchu obroń­
ców pokoju i rozszerza a k c ję  zbiórki podarunków dla dzieci 
koreńaskich.

Uczestn icy narady m eta low ­
ców w  K rako w ie , rep rezen tu ją ­
cy załogi zakładów  m eta low ych 
tego w o jew ództw a i  Śląska, u - 
c h w a lili jednom yśln ie  rezo lu­
cję, w  k tó re j m. in . czytam y: 
„P o tęp iam y ja k  na jostrze j przej 
m ujące nas grozą m orderstwa, 
dokonywane przez am erykań­
sk ich  ba rba rzyńców  w  K o re i, 
naśladujących m etody band 

Dom agam y

ró w  dla dzieci K ore i, zwiększa 
się z .każdym  dniem. Osiągnęła 
ona w  d n iu  13 bm . 8.706 osób. 
W  Gdańsku zebrano ju ż  poda-

100 tys. 
zeb ra li

ru n k i w a rtośc i ponad 
zł. M ieszkańcy G dyn i 
poda runk i na sumę 40 tys. zł.

W  zb ie ran iu  podarków  w y ró ­
żnia się m łodzież ZM P -ow ska .

W  pow. sztum skim  w  akc ji 
zb ió rkow e j p rzodu ją  ch łop i m a­
ło  i  ś red n io ro ln i oraz robo tn icy  
ro ln i.

Konferencja premierów w Londynie 
ujawniła sprzeczności w tonie Imperium  

Brytyjskiego i wzrastającą zależność 
Anglii od USA

Kom entarz dziennika „Praw da4*
(f) MOSKWA (PAP). W Londynie odbyła się ostatnio kon­

ferencja premierów krajów Wspólnoty Brytyjskiej. > Oma­
wiając bilans tej konferencji, londyński korespondent 
„Prawdy“ stwierdza, że w toku narad ujawniły się z całą 
ostrością poważne rozdźwięki między jej uczestnikami. Kon­
ferencja ta ujawniła również raz jeszcze sprzeczności anglo- 
amerykańskie, które stały się szczególnie wyraźne w związ­
ku z kolejną porażką awanturniczej polityki mocarstw im­
perialistycznych na Dalekim Wschodzie.

udz ia łu  w  w o jn ie  na M ala jach. 
T ak  w ięc poszczególni pa rtne rzy  
s ta ra ją  się przerzucać na in -

h itle ro w sk ich . Dom agam y się
(a) NOWY JORK (PAP). — Z Rio de Janeiro donoszą, że w ycofan ia  w o js k  najeźdźców z 

Brazylijski Komitet Obrońców Pokoju organizuje w dniach j K ore i. P rzyrzekam y m ob ilizo - 
od 15 do 22 stycznia br. tydzień walki w obronie pokoju. wać w szystk ie  s iły  do zwycięs-

■i ■ j  , . . , . - . | k ie j w a lk i o pokój i  rea lizac ję
wodem  jedności i  potęgi f ro n tu  p janu (¡.letniego, p la n u  dobro-W  ca łym  k ra ju  odbędą się 

liczne wiece w  obron ie pokoju 
i  na znak pro testu  przeciwko 
p ro jektom  w ys łan ia  w o jsk b ra ­
zy lijs k ich  do K o re i. Dzień 16 
stycznia będzie obchodzony ja ­
ko  dzień pro testu  /przeciwko 
planom  podżegaczy wojennych. 
W  tygodn iu  w a lk i o pokój b io ­
rą  udzia ł liczne organizacje po­
stępowe i  szerokie w a rs tw y  lu d ­
ności.

D z ienn ik  „Im pren sa  P opu la r“  
zamieszcza w ypow iedz i przed­
s taw ic ie li o rgan izac ji dem okra­
tycznych B ra z y lii,  k tó rzy  pod­
kreś la ją  o lb rzym ie  znaczenie 
kam pan ii w  obron ie pokoju. 
P rofesor un iw e rsy te tu  w  Rio de 
Janeiro  M ira n d a  ośw iadczył, że 
5 m ilion ów  podpisów  zebranych 
w  B ra zy lii pod Apelem  Sztok­
ho lm sk im  s tanow i wym owne 
św iadectwo w o li w a lk i narodu 
b razy lijsk iego  w  obron ie poko- 
ju .

Komunistyczna Partia
Finlandii wzywa naród 

do wzmożenia walki 
o pokój

(■) H E L S IN K I (PAP). -  K o ­
m ite t W ykonawczy K o m u n i­
stycznej P a rtii F in la n d ii ogłosi! 
rezo lucję  w spraw ie  w a lk i o 
pokój.

Rezolucja stw ierdza, ze n  
Ś w ia tow y Kongres O b r o ń c ó w  
P oko ju  b y ł jeszcze jednym  do-

poko ju .
A m erykańscy i  angielscy pod

żegacze w o jenn i —  stw ie rdza 
rezo luc ja  — dążą do narzucenia 
F in la n d ii rządu, k tó ry  by  p rzy ­
s tą p ił do p rzygotow yw an ia  w o j­
ny przeciw ko Z w ią zkow i Ra­
dzieckiem u i k ra jo m  dem okra­
c j i  ludow e j. Ta zbrodnicza p o li­
ty k a  im p eria lis tó w  je s t czynnie 
popierana przez w rogów  poko ju  
— praw icow ych socja lis tów  
spod znaku Tannera.

W  zakończeniu odezwa s tw ie r 
dza, że mające się odbyć w  ty m  
ro ku  w yb o ry  do pa rlam entu  w  
F in la n d ii pow inny przebiegać 
ped hasłem  wzmożenia w a lk i o 
pokój.|

„Sejm pokoju“ 
w Szwecji

(f) S Z T O K H O LM  (PAP). 30 
różnych organ izacji po litycz ­
nych, społecznych i  re lig ijn y c h  
pow zię ło  in ic ja ty w ę  zw o łan ia  do 
Sztokho lm u w  okresie 3— 4 m a r­
ca br. „S e jm u  P oko ju “ . O rgan i­
zacje te w ystosow a ły zaprosze­
nia  do w ie lu  innych  o rgan izac ji 
-zawodowych i  k u ltu ra ln y c h , by 
w z ię ły  one rów n ież udzia ł w  o- 
bradach.

Odezwę zw o łan ia  „S e jm u Po­
k o ju “  podpisało szereg n a jw y b it 
n iejszych pisarzy, dz iennikarzy, 
a rtys tów  i  działaczy społecz­
nych Szwecji.

Policja włoska masakruje
bezrobotnych

G ubb io  a Fossato d i Vico. Po­
lic ja  w łoska  zaatakow ała pracu­
jących, pragnąc zmusić ro b o tn i­
ków  do ucieczki. W ie lu  ro b o tn i­
ków  zostało po b itych  i tannych. 
Dwóch ro b o tn ik ó w  odniosło

(f) R Z Y M  (PAP). W p ro w in c ji 
P erugia trw a  od szeregu dn i t. 
zw. „ s tra jk  na o d w ró t“ , polega­
ją cy  na tym , że zw o ln ien i z p ra­
cy rob o tn icy  prowadzą ją  na­
dal. O ko ło  1000 bezrobotnych 
postanow iło  kon tynuow ać prace 
p rzy  poszerzaniu szosy m iędzy ciężkie obrażenia

bytu , p o k o ju  i  szczęścia",
T ró jk i pokoju, zbierające da­

ry  d la  dzieci koreańskich, spo­
ty k a ją  się wszędzie z życz li­
w y m  i  serdecznym przy jęc iem  
ludności.

Tysiące m ieszkańców W y ­
brzeża p rzyb yw a ją  na zwołane 
przez m ie jscowe ko m ite ty  ob­
rońców  po ko ju  zebrania, aby 
wyrazić- swą solidarność z bo­
ha te rsk im  narodem  koreańskim , 
oraz zadeklarow ać sw ój udzia ł 
w  zbiórce darów. W  zebraniu, 
k tó re  od by ło  się w  robotn icze j 
dz ie ln icy  w  G dyn i na  W itom i- 
nie, uczestniczyło oko ło 500 o- 
sób.

Na zebran iu p rzem aw ia ł m. 
in . p isarz k a to lic k i W łodz im ie rz  
W nuk.

L iczba osób, b iorących na 
W ybrzeżu ud z ia ł w  zbiórce da-

Zw. Zaw. Dziennikarzy RP
protestuje przeciwko rasistowskiemu 

wyrokowi sądów amerykańskich

N ic  dziwnego —  pisze kores­
pondent —  że w  ty c h  w a ru n ­
kach kon fe renc ja  odbyw ała  się 
„p rzy  d rzw iach  zam kn ię tych“ . 
Chodziło w idocznie o to, by — 
,aK ,.<r i . „ /w ," — p i av SvvOjC
b ru d y  u siebie w  domu.

Do zadań ko n fe re n c ji należa­
ło  wzm ocnienie chw ie jące j się 
jedności im p eriu m , ja k  rów nież 
popraw a pożałowania godnej sy 
tu a c ji A n g li i za pomocą prze­
rzucenia części c iężarów spowo­
dowanych in te nsyw nym i p rz y ­
go tow aniam i do w o jn y  na b a rk i 
dom in iów . Należy pam iętać, że 
Stany Zjednoczone uw aża ją  o- 
becny „w k ła d “  A n g li i za ca ł­
k iem  n iew ysta rcza jący i  żądają 
od n ie j wzm ożenia w yścigu zbro 
jeń, żądają mięsa arm atn iego i  
surowców.

D om in ia  je dn ak  sta ra ją  się u - 
n ikną ć  niedogodnych zobow ią­
zań. A n g lia  w ys ła ła  w  tych 
dniach do K o re i tysiąc żo łn ie­
rzy  na pomoc M ac A rth u ro w i. 
Tymczasem w o jska  kanady jsk ie  
— ja k  donosi prasa —  opuszcza­
ją  Koreę. A u s tra lia  i  Nowa Ze­
land ia  gotowa jes t w p raw dzie  
do pe łn ien ia  służby garn izono­
w e j na .B lisk im  i  Ś rodkow ym  
Wschodzie, ale n ie  p a li się do

(f) Zw iązek Zawodowy D zien­
n ika rzy  RP ostro zaprotesto­
w a ł p rzeciw ko oburza jącem u 
w y ro ko w i sądów am e rykań ­
skich, k tó re  pod oszczerczym 
zarzutem  zgwałcenia b ia łe j ko ­
bie ty, skazały na śm ierć p ięciu

n iew inn ych  m urzyn ów  ze stanu 
W irg in ia .

P rzec iw ko w y ro k o w i p ro te ­
stu je  w ie le  organ izac ji postę­
powych, m. in . i  postępowe o r­
ganizacje dz ienn ika rsk ie  z M ię ­
dzynarodow ą O rganizacją Dzień 
n ika rzy  na* czele.

Społeczeństwo węgierskie 
oburzone zamachem na radcę 

poselstwa Węgier w Waszyngtonie

Przyjęcia w Prezydium  
Rady Ministrów

(f) Prezes Rady M in is tró w  
tow. Józef C yrank iew icz p rzy ­
ją ł w  d n iu  15 bm. w  P rezy­
d ium  Rady M in is tró w  na au­
d ie n c ji pożegnalnej Posła N ad­
zwyczajnego i M in is tra  Pełno­
mocnego państw a Iz rae l p. I. 
Barzilaya.

1 7  bm . posiedzenie 
sejmowej kom isji 

prawniczej
i regulam inowej

(f) K ance la ria  Sejm u U sta­
wodawczego R. P. zaw iadam ia, 
że posiedzenie K o m is ji P ra w n i­
czej i R egu lam inow ej odbędzie 
się w  środę, dn ia  17 stycznia 
1951 r. o godz. 13 w  sali Domu 
Poselskiego przy ul. W ie jsk ie j 
Nr 4.

(f) B U D A P E S ZT  (PAP). Jak
ju ż  podawaliśm y, w  dn iu  10 bm. 
gmach poselstwa węgierskiego 
w  W aszyngtonie sta ł się w id o w ­
n ią  bestialskiego napadu na rad 
czynię poselstwa, panią I. G uy- 
lay.

W zw iązku z powyższym  za­
m achem prasa węgierska w y ra ­
ża głębokie oburzenie w ęg ie r­
skie j o p in ii pub liczne j. D zien­
n ik  „Szabad Nep“  pisze w  
zw iązku z zamachem: „To, co 
zaszło jes t k lasycznym  p rz y k ła ­
dem gangsterstw a am erykańskie  
go, k tó re , ja k  w iadom o, obow ią­
zuje rów n ież  w  am erykańsk ie j 
po lityce . Dokonany zamach sta­

n o w i niesłychaną prow okac ję  
wobec W ęgiersk ie j Republiki L u  
dowej, i został pom yślany jako 
jeszcze jeden środek podsycenia 
h is te r ii w o jenne j w  U S A “ .

D z ienn ik  „M ag ya r Nem zet“ 
oburzeniem  om aw ia zachowanie 
s ię ' faszystow skich „d z ie n n ika ­
rz y “  agencji Hearsta, k tó rzy  
w idząc m a ltre to w a n ie  bezbron­
ne j kob ió ty , n a jsp oko jn ie j do­
k o n y w a li zdjęć. Rzuca to cha­
rakte rys tyczne  św ia tło  na fa k t 
—  pisze dz ien n ik  — że w ię k ­
szość ludzi, będących na żoł­
dzie am erykańskiego im p e ria ­
lizm u, stoczyła się na dno upad­
ku.

nych ja k  na jw ięce j ciężarów, a 
sobie pozostaw ić na jm n ie j'. Ta 

swoiśia ryw a lizac ja - uie sWiau- 
czy b yn a jm n ie j o h a rm o n ii w  
łon ie  Im p e riu m  B ry ty jsk iego .

Z drug ie j, s trony kon fe renc ja  
londyńska w ykaza ła  zaostrzenie 
się sprzeczności anglo -  am ery­
kańskich  oraz fakt, pogłębian ia 
się zależności A n g li i od Stanów. 
Zjednoczonych.

Korespondent stw ierdza, że i -  
stota stosunków  anglo -  am ery­
kańsk ich  u ja w n iła  się zwłaszcza 
podczas om aw ian ia  podstaw owej 
kw e s tii, co należy czynić wobec 
fiaska m ocarstw  zachodnich w  
Kore i.

W śród uczestn ików  kon fe ren ­
c j i  zapanowała konsternacja  w  
zw iązku z żądaniem Trum ana, 
by  k ra je  W spólnoty B ry ty js k ie j 
uzna ły C h iny za „agresora“  i  
by zastosowały do n ich  sankcje 
ekonomiczne. Z an iepoko jen i pre 
m ie rzy us iło w a li za wsze lką ce­
nę uzyskać złagodzenie żądań a- 
m erykańskich . W  rezu ltac ie  u - 
s ilnych zabiegów zaku lisow ych 
w y ło n iły  się nowe propozycje 
„g ru p y  trzech “  w  O rgan izac ji

N arodów  Zjednoczonych, opra­
cowane —  ja k  słychać —  przy  
bezpośrednim  udzia le m in is tró w  
b ry ty js k ic h  za w iedzą USA.

P rem ierzy k ra jó w  b ry ty js k ic h  
uzyska li możność zakończenia 
kon ferenc ji, bez skandalu, ale 
o tw a rta  pozostała w  dalszym  cią 
gu kw estia , co należy czynić w  
K o re i i  ja k  okreś lić  s tosunk i z 
Chinam i.

Korespondent „P ra w d y “  pod­
kreśla , że osta tn ie „poko jow e 
m an ew ry “  im p e ria lis tó w  angie l­
sk ich  tłum aczą się  ̂obaw am i

p r z e u "  r  ¿¿On i  A JT ' -1") ?

aw an tu ry  na D a lek im  W scho­
dzie w  c h w ili,  gdy A n g lia  nie: 
zakończyła jeszcze swych przy-* 
gotowań do w o jny .

N ie  w y n ik a ją  one jednak b y ­
n a jm n ie j z p ra w d z iw e j chęci za 
chowania pokoju. D ow odzi tego 
fa k t, że A n g lia  poparła  program  
re m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
n ich , oddała swą a rm ię  i  f lo tę  
pod kon tro lę  E isenhowera i  prze 
s taw ia  gorączkowo swą gospo­
darkę na to ry  wo jenne. A le  S ta­
n y  Zjednoczone dom agają się po 
nadto od A n g li i zgody na po­
nowne uzb ro jen ie  Japon ii. Toteż 
na ko n fe re n c ji w  L o nd yn ie  — 
w ed ług  doniesień prasy —  uz­
nano konieczność rych łego  za­
w a rc ia  tra k ta tu  z Japon ią na 
w a runkach  am erykańskich , m i­
mo iż  zagraża to  bezpieczeństwu 
A u s tra lii.  W  k o n k lu z ji korespon 
dent stw ierdza, że n ie w ą tp liw y m  
bilansem  k o n fe re n c ji lo n d yń ­
sk ie j jest u jaw n ie n ie  dalszego 
zaostrzenia się w szystk ich  tych 
przeciw ieństw .

Metalowcy fińscy 
domagają się 

powrotu do SFZZ
(d) H E L S IN K I (PAP). —  Jak 

donosi dz ienn ik  „Vapaa Sana“ , 
jeden z na jw iększych fińsk ich  
zw iązków  zawodowych —  zw ią ­
zek zawodowy m eta low ców  u - 
c h w a lił rezo lucję, domagającą 
się od Zjednoczenia F ińsk ich  
Z w iązków  Zawodowych po w ro ­
tu  do Ś w ia tow e j Federacji 
Z w iązków  Zawodowych.

Rezolucja kończy się s łow a­
m i: „Dom agam y się pow ro tu  
do Ś w ia tow e j F ederac ji Z w ią ­
zków  Zawodowych, jednoczącej 
w  swych szeregach 80 m ilion ów  
członków oraz prowadzącej kon - 
sekwentną w a lkę  o praw a ludz i 
pracy, w a lkę  p rzeciw ko w yzy ­
skow i kap ita lis tycznem u, o w y ­
korzenien ie  pozostałości faszyz­
m u i  u trw a le n ie  poko ju .“

W ielk i sukces artystów polskich 
w Moskwie

(f) M O S K W A  (PAP). Ogrom ną
popularnością c ieszyły się w  
M oskw ie w ystępy a rtys tó w  po l­
sk ich  —  H a lin y  C ze rny-S te fan - 
sk ie j, L u d w ik a  Stefańskiego, 
W andy W iłk o m irs k ie j i  A nd rze­
ja  H io lskiego.

A rty ś c i po lscy w ystępow a li 
w  na jw iększych  salach koncer­
tow ych  s to licy  radzieck ie j. M . in. 
w  sali K onse rw a to rium  im . 
Czajkow skiego odby ł - się w y ­
stęp solowy H a lin y  C zerny-S te-

fańskiej. Podczas pobytu w Mo­
skwie goście polscy spotkali się 
z uczonymi radzieckimi, pisarza­
mi, artystami i przedstawiciela­
mi najszerszych rzesz społeczeń­
stwa radzieckiego.

Obecnie a rtyśc i po lscy zna j­
d u ją  się w  Leningradzie , gdzie 
dadzą k ilk a  koncertów . Czaso­
pism o radzieck ie  „O gon iok“  za­
m ieściło a r ty k u ł poświęcony w y  
stępom a rtys tó w  po lsk ich  w  
M oskw ie.

Proces 12 szpiegów titowskich 
w Albanii

Zaciekłe walki na pólnocny-zacliód 
od Hanoi

Ataki yietnam skiej arm ii ludowej na francuskie 
punkty oporu

(f) P A R Y Ż  (PAP). —Jak  do­
nosi prasa francuska, m iędzy od 
dz ia łam i ludow e j a rm ii w yzw o­
leńczej D em okra tyczne j Repu­
b l ik i V ie tnam u a oddzia łam i 
francuskiego korpusu ekspedy­
cyjnego toczą się obecnie zacie­
k le  w a lk i na pó łnocny - zachód 
od Hanoi.

Jak  podają dz ienn ik i, oddzia ły  
a rm ii ludow e j zagrażają trzem  
um ocnionym  pu nktom  korpusu 
francuskiego. Jeden z tych  pun 
k tó w  N ih  -  Hao - Szuk zna jdu ­
je  się o 50 km  od H anoi, pozo­
stałe zaś dw a leżą o k ilkanaśc ie  
k ilo m e tró w  na zachód od L u k -  
Nam.

Rząd de Gasperi’ego 
przestawia gospodarkę 

W łoch na tory  
wojenne

(a) R Z Y M  (PAP). Na rozkaz 
im p e ria lis tó w  am erykańskich 
rząd de G asperi‘ego pode jm uje 
pośpiesznie k ro k i zm ierzające 
do ca łko w ite j m ilita ry z a c ji go­
spodarki w łosk ie j.

W d n iu  12 stycznia m in is te r 
obrony P acciard i z łożył w  Izb ie  
D eputow anych p ro je k t ustawy 
o doda tkow ych kredytach  na 
cele zbro jen iow e w wysokości 
200 m ilia rd ó w  liró w . P ro je k t u- 
s taw y p rzew idu je  także, że m i­
n is te r finansów  będzie mia) 
p raw o drogą dekretów , i bez 
zgody pa rlam entu  o tw ierać da l­
sze k re d y ty  na pokryc ie  „ p i l ­
nych potrzeb w o jskow ych",

(a) T IR A N A  (PAP). — W  m ie ­
ście Peszkepie toczy się proces 
12 agentów titow sk ich . G łów n i 
oskarżeni Selm an Rusi, Osman 
Dani i  A lusz K rusa  przyzna li 
się, że zostali zw erbow ani w  cha 
rakterze agentów przez w yw iad  
k l ik i t ito w sk ie j. Z osta li on i za­
opatrzeni w  broń oraz w  m ate­
r ia ły  z propagandą faszystowską 
i przerzuceni do A lb a n ii w  celu 
zbierania in fo rm a c ji p o lity iz  - 
nych, w o jskow ych  i  gospodar­

czych. O skarżony Rusi zeznał, że 
m ia ł dokonać ak tów  sabotażu 
podczas budow y szosy S z e m ri-  
Kolgecai. Oskarżony Osman Da­
ni m ia ł na polecenie tito w cę w  
zorganizować ośrodek szpiegow­
ski w  T ira n ie  i w  tym  celu o trzy  
m ał z Belgradu znaczną sumę 
pieniędzy. O skarżony K rusa zo­
sta ł w ys iany do A lb a n ii w  celu 
zbierania in fo rm a c ji o charakte­
rze w o jskow ym , stanow iących 
ta jem nicę państwową.

Pod presją opinii publicznej 
Ilse Koch skazana 

na dożywotnie więzienie
(f) B E R L IN  (PAF). W  A ugs­

bu rgu  zakończył się trw a jący  
od k ilk u  tygodn i proces prze­
c iw ko  „p o tw o ro w i z B uchenw al-
du “  _Ilse  Koch. Koch została
w  swoim  czasie skazana przez 
try b u n a ł am erykańsk i na k i lk u ­
le tn ie  w ięzienie, jednak „za do­
bre zachowanie się“  została

przed te rm inow o zwoln iona. Wo­
bec pro testów  o p in ii n iem iec­
k ie j, osobą Ilse  Koch za ję ły  się 
sądy n iem ieckie . Obecnie try b u  
na ł w  Augsburgu pod naciskiem  
o p in ii pub liczne j uznał Koch 
w in n ą  zbrodn i wobec ludzkości 
i  skazał ją  na dożyw otn ie  w ię ­
zienie.

i
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Ż Y C I A  P A R T I rt
Śladem uchwały KC PZPR  

o grupach partyjnych
K o m ite t W ojew ódzki PZPR 

We W roc ław iu  rea lizacje u - 
chw ały B iu ra  Organizacyjnego 
K C  PZPR rozpoczął od analizy 
Srup p a rty jn ych  i w łaściwego 
ich ustaw ienia w k ilk u  n a jw ię k ­
szych zakładach p ro du kcy j­
nych. W pracy te j w z ię ły  udzia ł 
brygady in s tru k to ró w  z w y ­
dzia łów  organizacyjnego, eko­
nomicznego i propagandy KW  
oraz ak tyw iśc i delegowani przez 
ORZZ, k tó rzy  zdobyte dośw iad­
czenia w yko rzysta ją  przy reo r­
ganizacji g rup zw iązkowych.

Szczególną uwagę KW  zw ró ­
c ił na Pafawag. Najw iększa, a 
zarazem najbogatsza w  do-, 
świadczenia pracy grup p a r ty j­
nych organizacja była na jle p ­
szym obiektem  dla p ra k ty k i in ­
s truk to rów .

*

Organizacja p a rty jn a  Pafa- 
wagu od września ub. roku  sta­
je  pracowała nad ak tyw izac ją  
grup pa rty jnych . Osiągała też 
rezu lta ty . G rupy  p a rty jn e  is t­
niejące niegdyś ty lk o  na papie­
rze staw ały się żyw ym i, dz ia ła ­
ją cym i ogn iw am i p a r ti i w  za­
kładzie. Większość z n ich p o tra ­
f i  ju ż  samodzielnie reagować na 
w ydarzen ia  n ie  ty lk o  własnego 
odcinka. Ich organ izatorzy coraz 
bardzie j stają się k ie ro w n ika m i 
po lityczn ym i.

Bezpośrednio po w ydan iu  
przez rząd dekre tu  o obniżce 
cen na n iektó re  a r ty k u ły  prze­
m ysłowe, zebrała się grupa pa r­
ty jn a  frezerów  z oddzia łu m on­
tażu. Tow. A n to n i K ie lik , orga­
n iza to r grupy, m a te ria ł do po­
gadanki w z ią ł z prasy. W ypo­
w iada ło  się w ie lu . Radzono, jak  
podnieść wydajność pracy i ja k  
wa lczyć z m arno traw stw em , aby 
przyczyn ić  się do stworzenia 
w a ru n kó w  dla  dalszych, stop­
n iow ych obniżek cen.

N ota tkę  o te j pogadance zna j­
du jem y w  zeszycie organ izato­
ra  K ie lik a  pod datą 2-go stycz­
nia.

P rzerw y w  czasie spożywania 
śniadania przez rob o tn ików  są 
na jlepszym  momentem  do poga­
danek — uw ażają towarzysze z 
te j grupy.

— Chętnie przychodzą zapra­
szani przez nas be zpa rty jn i — 
m ów i tow. K ie lik . W m ałym  
k ó łk u  każdy dobrze się czuje. 
A  spraw  jest dużo. Jest o czym 
mówić...

*
Załoga oddzia łu tendrów  

.... "g0 grudn ia zakończyła swój
roczny plan. W tym  samym cza­
sie oddział w ęgla rek bo ryka ł 
się z trudnościam i. B ra k  było  
fachowców. O ddzia łowa orga­
nizacja tendrow n i postaw iła  tę 
sprawę przed grupam i p a r ty j­
nym i. Postanowiono u tw orzyć 
brygadę szturm ową, złożoną ze 

I ś lusarzy-m onterów .

— N ie  można by ło  przy jąć 
wszystkich ochotn ików , ty lu  ich 
się zgłosiło — opow iada sekre­
tarz oddzia łow ej o rgan izacji 
tow. Józef Gochna. W skiad 
brygady weszli rów n ież o rgan i­
zatorzy grup. tow . tow. Lesiak 
i Staniszewski. Wszyscy w y ro ­
b ili n a jp ie rw  zapas części dla 
swego dzia łu ł poszli pomóc 
oddzia łow i węglarek.

G rupa tow. Lesiaka z m on ta ­
żu ten d rów  nie ustępuje przed 
trudnościam i. Na jedne j z na­
rad, k iedy  om awiano spra­
wę podniesienia w y d a jn o ­
ści pracy, w ysun ię to  wniosek 
uruchom ien ia drugiego dźw igu 
Jeden dźw ig na ha li stanowczo 
nie wystarcza ł. Często pow sta­
w a ły  nawet godzinne przestoje. 
W niosek zreferowano ówcze­
snemu sekre tarzow i oddzia łow ej 
organ izacji tow . Za jącow i. G ru ­
pa nie o trzym a ła  odpowiedzi. 
Sprawę ponownie postaw iono 
na naradzie. O rgan iza to r grupy 
tow. Lesiak został zobowiązany 
do w yegzekwow ania decyzji.

W tend row n i g rupy  p a rty jn e  
walcząc o pódniesienie p ro d u k ­
c ji w ych ow u ją  rob o tn ików , w a l­
czą ze szkod liw ym i, w ro g im i na­
leciałościam i.

M a la rz  M a lin o w sk i b y ł no to­
rycznym  p ija k ie m . N ie pom a­
ga ły  tłum aczenia i perswazje. 
O b iecyw a ł popraw ę 1 znów 
przychodz ił p ija n y .

— G rupa m a la rzy  z rob iła  z 
niego dobrego p racow n ika  — 
oświadcza z dum ą je j organ iza­
to r  _ tow . W ładys ław  Żak. W y ­
sunięto propozycję przeniesie­
nia go do robó t p lacowych. Ca­
ła brygada p rzy ję ła  wniosek. 
M a lino w sk i przesta ł p ić i  po 
k ilk u  tygodniach p ro s ił o po­
nowne przy jęc ie  do brygady.

„Chcę żyć ja k  człow iek i p ra ­
cować w  swoim  zawodzie. Je­
stem m alarzem  i  przydam  się 
ja ko  w a rtośc iow y człow iek... 
P rzyrzekam  w ięce j n ie  p rzy ­
nieść w s tydu  w y d z ia ło w i“  —  
pisał w  gazetce zakładow ej M a ­
linow sk i.

G rupa  ob róbk i m echanicznej 
zajęła się zorgan izow aniem  bez­
p a rty jn y c h  ro b o tn ikó w  w  dz ia­
le. N ie  by ło  tam  g ru py  zw ią ­
zkowe], Na jednym  z zebrań 
cz łonkow ie g rupy  p a rty jn e j w y ­
s tą p ili z w n iosk iem  do oddzia­
łow e j o rgan izac ji o spowodo­
w anie  w yb o ró w  męża zaufa­
nia.

Można przytaczać w ięce j dob­
rych  p rzyk ład ów  z pracy in ­
nych g rup  p a rty jn y c h  tego od­
działu.

*
A na liza  pracy g ru p  p a r ty j­

nych przeprowadzona przez k o ­
m ite t zakładow y p rzy  pomocy 
in s tru k to ró w  K W  i K O  u ja w ­
n iła  rów nież słabe odcinki.

Jak to  się stało, że w  je d ­
nym  oddziale na jedenaście

grup p a rty jn ych  znalazły się 
grupy, k tó re  nie pracow ały tak, 
ja k  pozostałe?

Okazało się, że m im o dość du ­
żej wagi, p rzyw iązyw ane j do 
s tru k tu ry  g rup  pa rty jnych , w  
k ilk u  z n ich nie by ło  ścisłej 
w ięzi p ro du kcy jne j m iędzy 
członkam i.

— G rupa by ła  rozrzucona. 
Jeden na nożycach, d ru g i w  w y ­
pa ła m i, in ny  w  trasern i. Jak 
ja m ogłem  prow adzić taką g ru ­
pą? — m ó w ił na zebraniu - od­
dz ia łow e j o rgan izacji p a r ty j­
nej, poświęconych uchwale BO 
KC  PZPR tow. Jakub Szejnis.

Do g rupy  k ra n is tó w  należał 
k ra jacz nożyc A n to n i O lesiak 
oraz H e n ryk  W ojc iechow ski z 
narzędziow ni, a w  oddziale 
m ontażu okazało się, iż k ilk a  
grup trzeba w yd z ie lić  w  od­
rębną organizację oddziałową.

Narada organ iza torów  grup i 
in dyw idu a ln e  rozm ow y z człon­
kam i p a r ti i na oddziałach w y ­
kazały, że w ie je  jeszcze jest do 
zrob ien ia  w  dziedzin ie rea liża - 
c ji uchw a ły  K om ite tu  C e n tra l­
nego.

G ru p y  p a rty jn e  jeszcze za 
słabo oddz ia ływ a ły  na ro b o tn i­
ków  bezpa rty jnych  i ZM P. N ie 
by ło  pow iązan ia z grupam i 
zw iązkow ym i. Podzia ł zleceń 
p a rty jn y c h  wśród członków  
g rupy  b y ł często fo rm a ln y . P ra ­
ca ich n ie  by ła  kon tro low ana. 
Członkow ie ty lk o  zb ie ra li się na 
narady, w ysu w a li propozycje, a 
wszystko ro b ił organizator.

*

Na posiedzeniu egzekutyw y 
ko m ite tu  zakładowego zostały 
zatw ierdzone p lany poprawek 
w  dotychczasowej s truk tu rze  
g rup  p a rty jn y c h  w  ten d row n i i 
na montażu. Z p lanam i zosta li 
zapoznani sekretarze wszystk ich 
oddzia łow ych organ izacji. U - 
czestn iczyii oni rów n ież w  w y ­
borach o rgan iza torów  grup p a r­
ty jn y c h  tych w ydzia łów .

In s tru k to rz y  K D  tow . S tan i­
s ław  K o łn ie rzak  i  M ic h a ł Fass 
oraz I I - g i  sekretarz IV  K D , tow. 
Sompel przez 3 dn i czynnie po­
m agali o rgan izacji Pafawagu.

W czasie zebrań wyborczych 
g rup  p a rty jn ych  p rz y b y li z-ca 
k ie ro w n ik a  w ydz ia łu  organizacyj 
nego K W , tow . P ap lińsk i, I I - g i  
sekretarz K M , tow . K lesznewski 
i k ie ro w n ik  w ydz ia łu  organiza­
cyjnego K M , tow . Tabacznik 
<©az k ilk u  in s tru k to ró w  KD. 
A le  w raz z zakończeniem w y ­
borów  zn iknę li oni, n ie  w stę­
pu jąc nawet do kom ite tu  za­
kładowego. A  szkoda, bo k ró t­
ka w spólna ocena pierwszych 
zebrań w yborczych p rzyda łaby 
się nie ty lk o  P afawagow i, k tó ry  
będzie przeprow adzał w yb o ry  
jeszcze w  k ilku n a s tu  grupach, 
ale i K o m ite to w i M ie jsk iem u 
PZPR w e W roc ław iu .

m a r i a n  b o j a n o w i c z

Olbrzymia pomoc w pracy naszej partii
C hłop i z gm iny K a lin ó w k i, 

Pow. białostockiego nap isa li ko­
n i 7^ 115' lis t  d0 ..Chłopskiej 
ż b ^ 1 1 w k tó ry m  opow iadają, 
t rm r f  t.erenie ich gm iny w  cen- 
sze tTGmi PGR 1 t0 na na jle p - 
s7c:/ ’vH t'W1 a k ry t y dziedzic T a -
Zanvn ?WSkl' Siedzi on na 60 ha- Zapytują Wlęc Wojewódzką Ra-
dę „]ak s.ę toleruje coś podob­
nego w 19o0 roku?“ Chłopi K a ­
linówki znają ustawę i proszą o 
jej zastosowanie: wydziedzicze­
nia dziedzica Taszczydłowskiego 
i przesiedlenie go do innego po­
wiatu.

Członkowie partii i bezpartyj­
ni mało i średniorolni z groma­
dy Suchowile gm. Kleszczele w 
Pełni popierają stanowisko na- 
-zej partii, że spó łdz ie ln i pro-
ńukcy j nych nie w o lno zakiadać

sto  P°mCLCy środków admini- 
sekretar,0^  Inpeg0 zdania był 
PZPR tmi Komitetu Gminnego 
tle riB t°w‘ Łuszczynski. Na tym 
rn d̂ SZł°  do poważnego niepo-
C h o w o r 3̂ ^  gromadą Su- P zpj^ a Komitetem Gminnym

równie™mieri0ZUmienia doszło 
gminnej SdóW • Pracownikami 
dyrekto rem  ^ 1!11 w  EJku a
K oronk iew iczem SPCu??ie ln i tOW'w y w a l się j ak P . k to ry zacho- 
k ry ty k ę . Tow. d y r e k t ^  '  tK lm łł 
pozw o lił w yw iesić  na ^  ” me 
ściennej k a ry k a tu ry  
cej jego stosunek do in teresan’  
tów . N ie pozw o lił rów nież b '  
na zebraniu organ izacji p a r ty '7 
ne j przeczytano p ro tokó ł z po i 
przedniego zebrania, na k tó rym  
towarzysze s k ry ty k o w a li 3eg0 
b iurokra tyczne, bezduszne od­
noszenie się do ludz i."

Na słabą pracę gm innej orga- 
Party jn e j ZM P w S taw i- 

■ pow- K o lno wskazuje 
n ; J ^ k Przejezdny — p lu to - 
ski. y p°dchorąży tow . Swide.r-

Daleko n i„
przyk ładów , k t ó r e ^ T ^ M ’^  

Ustów. n»B lyw a1 W c h  do‘ “ ^
mitetu Wojewódzkiego p z p r  w
Białymstoku.

Nie uzupełni również w yczer­
p u ją c o  obrazu opisanie delega­
c ji, k tóre zwracają się do K W  

P rzybyw ają  bezpośrednio do 
K W  ludzie w sprawach osobi­
stych, jak  np. bezpa rty jny  m ło ­
dzieniec G ryc ze wsi Cisów, k tó - 
f y  przyszedł poprosić tow a rzy­
sza Hajduczenię, k ie row n ika

w yd z ia łu  organizacyjnego K W , 
pochodzącego z jego w si, by ,.go 
posłano do szkół“ .

P rzybyw a ją  ludz ie  pracy z 
w n ioskam i, ja k  np / delegacja 
garbarzy z K ryn e k , k tó ra  p ro ­
ponuje, by w  p lan ie  in w es ty ­
cy jn ym  w ojew ództw a, b ia łostoc­
kiego w zięto pod uwagę, że w  
K ryn ka ch  ju ż  is tn ia ły  ga rba r­
nie. Należy ję  budować w łaśnie 
tam , bo sk ła d n ik i w ody K ryn e k  
są odpowiednie. K a d ry  są na 
m ie jscu, są dobrzy garbarze, 
k tó rz y  me p racu ją  obecnie w  
swoim  zawodzie.

*  ^

N ależy s tw ie rdz ić , że na od­
głosy te K W  na ogół je s t czu ły 
i szybko reaguje.

Sygnał de legacji ch łopów  z 
Suchow oli pos łuży ł K o m ite to w i 
W ojew ódzkiem u ja ko  bodziec 
do przeanalizow ania ca łokszta ł­
tu  pracy w  K G  oraz w  K P  
B ie lsk , od którego K o m ite t 
G m inn y  p rze ją ł kacykow e m e­
tody pracy. W ypadek ten zm o­
b iliz o w a ł K W  do ak tyw n ie jsze ­
go przenoszenia w ytycznych  
Pa r i ' i  9 Pracy  na w si. K o m ite t 
W o jew ódzki w yc iągną ł też sa- 
m okry tyczne  w n iosk i. S tw ie r­
dzi! konieczność bliższego in ­
struow an ia  K o m ite tó w  P ow ia ­
tow ych  i  uważniejszego śledze­
nia ich  dzia ła lności.

Pomógł K W  głos przejezdne­
go p lutonowego chorążego tow . 
Swiderskiego. Z a rzu ty  w ysun ię - 

W -leg0 korespondencji, po 
zbadaniu okazały się słuszne. 
Sekretarza K G  tow . Jan kow ­
skiego, k tó ry  jeszcze nie  daje 
sobie rady w  pracy, postano-

ł ° n°  . w ysiać do szkoły w o je - 
ń i r „  k le '̂ ZarzE!d ZM P wzm oc- 
mu K o m ite to w i P ow ia tow e- 
nie m f i f 0-0110 wzm ocnić szkole- 

p _*tyjne na teren ie pow iatu.
i,.- ch łop i z K a lin ó w -
stał w v «ZjC Taszczydłowski zo- 
ny aszczony i przesiedlo-

D yrek to ra  GS w  E lku  zdecy_ 
dowano zdjąć ze stanow iska, a 
jego sprawę sk ie icwane dc w o­
jew ódzk ie j ko m is ji k o n tro li 
p a rty jn e j.

*
Przytoczone p rzyk ład y  w ,ka 

żują, w jak  poważnym ' stopniu 
odgłosy z terenu są pomocne w  
pracy białostockiego KW ,

Nie można jednak co w  edzieć 
że KW  B ia łys tok zawsze sp raw ­
nie  i bez b iu ro k ra tyzm u  odnosi 
sie do odgiosów z terenu. M am y 
nP- „w y ja ś n ie n ie " z K W  w  spra­
w ie  poruszonej przez naszego 
korespondenta. Chodzi o u k ry -

tego ku łaka , w roga naszej rze­
czyw istości, p racow n ika  p a ń ­
stwowego, k tó ry  p rzy tym  jest., 
członkiem  p a rtii.  K W  po zba­
dan iu  po tw ie rdza co do jo ty  za­
rz u ty  korespondenta. Czy“ w y ­
ciągnięto w n iosk i w  zaintereso­
w ane j o rgan izacji p a rty jn e j — 
tego z w y jaśn ien ia  się n ie 'd o ­
w iadu jem y.

Zdarza się rów nież, że lis ty  
giną. Np. w  w ydz ia le  organiza­
cy jn ym  K W  n ie  m ożna by ło  
znaleźć śladu pism a N r  1750 w  
k tó ry m  korespondent p ię tnow a ł 
n ieodpow iedn ie zachowanie się 
członka Z M P  — pracow n ika  
b ia łos tock ie j spó łdz ie ln i spoży­
wców. N ie  w iadom o rów n ież 
dokąd skierow ano pism o N r 
2255, dotyczące spraw y poruszo­
ne j przez czyte ln ika  „C h łopsk ie j 
D ro g i".

Jeszcze sporo w ypad ków  n ie ­
dbalstw a w  stosunku dc lis tó w  
lu dz i p racy  można spotkać w  
kom ite tach  po w ia tow ych  B ia ło ­
stocczyzny.

O to np. w  K P  Sokó łka zagi­
nęło zażalenie korespondenta 
„R o ln ik a  P olsk iego" Sarosieka. 
K P  Sokółka rów n ież  n ie  odpisał 
do dziś „C h łop sk ie j D rodze" w  
spraw ie n o ta tk i z dn ia  27. I I I .  
1950 r. p t. „A  dzieci czekają" 
(p ierwszy m on it w ysłano dnia 
4 październ ika, d rug i 15 g ru d ­
n ia  na ręce pierwszego sekre­
tarza).

Z b y t dużo jes t też jeszcze 
„sp ra w  w  to k u " w  szufladach 
in s tru k to ró w  K P , a n iek tó re  z 
tych spraw  nie są za ła tw iane 
(np. sprawa M a r ii B o janow skie j 
ze w s i Ja łów ka).

*
U ch w a ły  KG  n ie w ą tp liw ie  

zm ob ilizu ją  organizacje p a r ty j­
ne w o jew ództw a białostockiego 
do poważnej ana lizy  błędów 
odnośnie reagowania i ustosun­
kow ania się do głosów z erenu 
L is ty , pisma, skarg i, zażalenia 
dowodzą, że rośnie poziom po­
lity c z n y  mas.

„N a uczy li się pisać — piszą 
nawet do W arszaw y“  — m ó w ili 
towarzysze z K P  Sokółka.

Ludzie pracy czują się gospo­
darzam i i społecznikam i. I to 
jest o lb rzym im  osiągnięciem 
naszej p a rtii i o lb rzym ią  pom.i 
cą w  je j pracy

Jak najszerzej da le j rozw ijać 
in ic ja ty w ę  mas pracujacvch. 
pobudzać je do śm ia łe j k ry ty k i 
mocno szanowaA każdy sygnał 
ze strony ludzi p racy i głęboko 
w n ikać  w  ich lis ty  i ska tg i — 
oto nasze hasło I zadan ie

A L E K S A N D E R  SZUREK

Tw órcza w spółpraca  
p raco w n ikó w  n a u k i i p rzem ysłu

Przem ysł w ęg low y Z w iązku  
Radzieckiego pom yśln ie zakoń­
czył s ta linow ską p ięc io la tkę  po­
wojenną. W ydobycie węgla w  
ciągu p ierwszych dziesięciu 
m iesięcy 1950 r. wzrosło w  sto­
sunku do okresu przedw ojenne­
go o 57 procent, zam iast 51 p ro ­
cent przew idzianych planom  
pięc io le tn im . N a jw ażn ie jsze za­
głębie w ęglowe ZSRR — D on­
bas, ca łkow ic ie  zburzone przez 
okupantów  fa — stow skich, zo­
stało odbudowane dostarcza 
ju ż  dziś k ra jo w i znacznie w ię ­
cej węgla n iż przed w ojną. Po­
w ojenna p ięc '” la tka , poza w zro ­
stem p ro du kc ji, przynosi dalszy 
rozw ó j techniczny przem ysłu 
węglowego, znaczną poprawę 
w a run ków  pracy, podwyższenie 
poziomu ku ltu ra lnego  i dobro ­
b y tu  m ateria lnego robo tn ików , 
techn ików , inżyn ie rów  i p ra ­
cow n ikó w  adm in is tracy jnych .

Postęp techniczny przem ysłu 
węglowego cechuje nie ty lk o  
w zrost poziomu m echanizacji, 
ale i  poważne zm iany ja ko ś ­
ciowe w  technice wydobycia  
węgla. W  kopaln iach Z w iązku  
Radzieckiego pracu ją  tysiące 
potężnych w rębów ek i kom b a j­
nów, transporte rów  zgrzebło­
w ych, maszjm do ładow an ia  
węgla, tysiące ciężkich i le k ­
k ich  e lektrow ozów  i w ie le  in ­
nych maszyn, k tó rych  w y d a j­
ność znacznie Wzrasta przez 
zorganizowanie pracy w edług 
harm onogram ów  cykliczności.

Radziecka ra u k a  górnicza i  
rob o tn icy -rac jo na liza to rzy  m ają  
poważne zasługi w  osiąganiu 
przez przem ysł w ęg 'ow y coraz 
wyższego poziomu technicznego. 
Uczeni i gó rn icy  -  now atorzy 
k ie ru ją  się przy  tym  m ądrą

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA LN IE  D L A  „T R Y B U N Y  L U D U ")

D. O n ikawskazówką najlepszego p rzy ja ­
ciela gó rn ików  — towarzysza 
S talina , k tó ry  uczy, że „nauka  
dlatego w łaśnie nazywa się nau­
ką, że nie uznaje fetyszów, nie 
boi się podnieść rę k i na to, co 
się przeżyło, co jest stare, i że 
czu jn ie  p rzys łuchu je  się głosowi 
doświadczenia, p ra k ty k i" .

Uczeni wzbogacają 
swoją wiedzę 

doświadczeniami 
z praktyki

P racow nicy nauk i, p ro je k ta n ­
ci i ko n s tru k to rzy  w  in s ty tu ­
cjach naukowo-badawczych sta­
le wzbogacają swoją wiedzę do­
św iadczeniam i z p ra k ty k i i ra ­
zem z p racow ni' am i przemysłu 
czynią wszystko, by przekro­
czyć p lany państwowe, by stwo 
rzyć nowe, coraz wydajn ie jsze 
maszyny, by uspraw niać proce­
sy technologiczne.

Pracu jąc nad mechanizacją 
ładowania, jednego z n a jb a r­
dziej pracochłonnych procesów 
w ydobycia  węgla, uczeni ra ­
dzieccy, kon s tru k to rzy , górnicy 
i rac jona liza to rzy  przem ysłu 
węglowego s tw o rzy li — w  w y ­
n ik u  tw órcze j w spółpracy — 
•k ilka  o ryg ina lnych  k o n s tru k ­
c ji k  m ba jnów , k tó re  da ją się 
zastosować w  różnych w a ru n ­
kach geologicznych kopa ln ic tw a . 
To, co przez w ie le  la t by ło  n ie ­
osiągalne dla w ie lk ic h  k ra jó w  
kap ita lis tycznych , zostało doko­
nane przez ludz i radzieckich.

Pracownicy naukowi 
i górnicy laureatami 

Nagrody Stalinowskiej
G rupa ko n s tru k to ró w  z In s ty ­

tu tu  P ro jek tow an ia  Maszyn 
W ęglowych, w spó łp racu jąc z

W ic e m in is te r  P rz e m y s łu  W ęg lo w e go  
ZS R R

pracow n ikam i G orłow sk ich  Za­
k ładów  B udow y Maszyn im. 
K iro w a  i gó rn ikam i c, Zagłębia 
Donieckiego, skonstruow ała u - 
doskonalony kom bajn  węglowy 
„Donbas".

Obecnie setki tak ich  kom ba j­
nów  pracują w  kopalniach 
ZSRR. U m o ż liw iło  to sk ie row a­
nie do inne j pracy około 10 ty ­
sięcy gó rn ików  zajętych do­
tychczas przy c iężkie j pracy za­
ładunku  ręcznego.

K om ba jny  „D onbas" u ła tw ia ­
ją  pracę i podnoszą je j w y d a j­
ność rów nież w  kopaln iach k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow ej.

W ynalazcy te j znakom ite j 
maszyny — Sukacz, Chorin, 
Gorszkow oraz grupa ro b o tn i­
ków , k tó ra  współpracowała 
przy je j zastosowani”  odzna­
czeni zosta li Nagrodą S ta lin o w ­
ską.

W 1950 r. w ypróbow ano z po­
m yślnym  w yn ik ie m  specjalne 
kom ba jny k o n s tru kc ji radziec­
k ie j, dla m echanizacji procesu 
w ydobyw an ia  c ienkich pok ła ­
dów o ditżym  upadzie, p rzy k tó ­
rych  załadunek b y ł szczególnie 
ciężki. G rupa pracow n ików  M i­
n is te rstw a P rzem ysłu W ęglowe­
go w spóln ie z budow niczym i no 
w ych kopalń Zagłębia K uź- 
nieckiego i Donieckiego skon­
s truow ała i  zastosowała w  p ra k ­
tyce maszynę do ładow an ia ka ­
m ienia przy  g łęb ien iu  szybów. 
P rzy je j pomocy przyśpieszono 
znacznie proces głębienia szy­
bów i ca łkow ic ie  zmechanizo­
wano załadunek. W ynalazcy te j 
maszyny —  kandyda t nauk

In a u g u ra c ja  sezonu w  F i lh a rm o n i i  W arszaw skie j

12 bm. od b ijł się in au gura cy jn y  koncert now outw orzone j o rk ie s try  sym foniczne j P aństwow ej 
F ilh a rm o n ii W arszaw skie j. Na zd jęc iu : liczący ponad 80 osób zespól o rk ies try , k tó rym  d y ­

ryg u je  W ito ld  R ow lck i. F o to  A R

technicznych Bałbaczan, inż. 
Czugonow i w spółpracu jący z 
n im i górn icy, m. tn. brygad ier 
w ie rtaczy tow . G órski, o trzy ­
m a li rów nież Nagrodę S ta lin o w ­
ską.

W  trosce o oszczędność
i racjonalniejsze metody 

pracy
P racow n icy naukow i D oniec­

kiego Naukowo-Badawczego In ­
s ty tu tu  Górniczego przy w spó ł­
pracy inżyn ie rów , techn ików  i 
gó rn ików  kom binatu  „A r te m u - 
go i", zastosowali ra c jo n a ln ie j­
sze m etody obudowy w  s tro ­
mych pokładach. Dzięki zasto­
sowaniu tego systemu zaosz­
czędza się rocznie 10.000 m 
sześć, drzewa.

Inna grupa p racow n ików  nau­
kow ych tego samego In s ty tu tu  
wspóln ie z p racow n ikam i zakła­
du rem ontu urządzeń energe­
tycznych przy kom binacie „S ta- 
lin u g o l" i gó rn ikam i kopa ln i 
„Szczegłowka" w  Zagłębiu Do­
n ieck im , opracowała w 1949 r. i 
zastosowała w  praktyce e lek­
tryczną sygnalizację, przy uży­
ciu n ie izo low anych przewodów, 
nie przedstaw iającą żadnego 
niebezpieczeństwa wybuchu. 
W ielka ilość w yrob isk  g ó rn i­
czych jes t ju ż  zaopatrzona w  tę 
sygnalizację, co pozw oliło  na u - 
życie m niejsze j ilości kabla. K o ­
paln ie  zaoszczędziły na tym  4 
m ilio n y  ru b li.

Nad zw iąkr-en iem  bezpie­
czeństwa i  poprawą w arunków  
pracy gó rn ików  owocnie p ra­
cuje In s ty tu t N aukow o-B adaw ­
czy w  M ak ie je w ie . Naukow cy 
tego In s ty tu tu  w spóln ie z p ra ­
cow n ikam i Zakładu K rasno- 
łuczskiego i gó rn ikam i kopalń 
trus tu  „M a k ie je w u g o l" skon­
s truow a li i  ju ż  zastosowali no­
w y  ty p  ca łkow ic ie  bezpiecznej 
k la tk i w yciągow e j d la  przewo­
zu ludz i w  w yrob iskach pochy­
łych. Na uproszczeniu k o n s tru k ­
c ji nowych urządzeń do w y ro ­
b isk  pochyłych osiągnięto 15 — 
18 m ilion ów  ru b li oszczędności.

P racow n icy naukow i tego In ­
s ty tu tu  wspóln ie  z inżyn ie ram i 
i gó rn ikam i kopalń trus tu  „B u -  
d ionnow ugo l" w  Zagłęb iu Do­
n ieck im  opracow ali i  szeroko 
rozpow szechnili obudowę w y ro ­
b isk górniczych za pomocą tzw . 
be ton itów , do sporządzenia 
k tó rych  użyto kam ien ia  kop a l­
nianego. T ym  tan im  1 trw a ­
ły m  m ateria łem  obudowano k i l ­
ka k ilo m e tró w  w yro b isk  g ó rn i­
czych.

Naukowe uogólnianie 
osiągnięć nowatorów 

produkcji
Członkow ie A kad em ii N auk 

ZSRR i w spó łp racow nicy in s ty ­
tu tó w  uczestniczą a k tyw n ie  w

Przełamaliśmy trudności
ZPB' im . A rm ii Ludow e j m a ją  

za sobą okres w ytężonej pracy, 
k tó ra  została uw ieńczona po­
w ażnym i sukcesami. A  przecież 
jeszcze ro k  tem u b y liśm y  fa ­
b ry k ą  zacofaną i  na leżeliśm y do 
tych  n ie licznych  zakładów, k tó ­
re n ie  w yko n a ły  zadań osta tn ie­
go ro ku  p lanu trzy le tn iego . O 
daw nej „R udz ie " m ów iło  się z 
n ieu fnością i  pew nym  lekcew a­
żeniem, że „n ie  jesteśm y zdoln i 
do w yp e łn ie n ia  na łożonych na 
nas obow iązków, że n ie  p o tra f i­
m y przełamać narasta jących 
trudnośc i".

Zasłużona krytyka

N ie jednokro tn ie  w  „G łosie  
R obotn iczym " spo tyka liśm y się 
z ostrą i zasłużoną k ry ty k ą . B o­
la ło  nas to  bardzo. —  N ie d la ­
tego, że, nas k ry ty k u ją , że nam 
w y ty k a ją  nasze błędy, ale d la ­
tego, że zdaw aliśm y sobie spra­
wę, że na k ry ty k ę  tę zasługuje­
my.

Przecież p lan tk a ln i w  roku  
1949 w ykona liśm y ty lk o  w  96,9 
proc. a w  przędzaln i — w  97,8 
proc. W  zakładach panował 
chaos organ izacyjny. P lany nie 
ty lk o  dzienne, ale i rów n ież de­
kadowe nie  b y ły  kontro low ane. 
Personel techniczny nie  p rze ja ­
w ia ł dostatecznego zaintereso­
w ania swą pracą, a szkolenie 
tkaczek i prządek p raw ie  w  o- 
góle nie is tn ia ło . W  w y n ik u  te ­
go odsetek n iew ykonu jących  
bazy sięgał ponad 80 proc.

N a jw iększym  wstrząsem  dia 
naszych zakładów  by ło  n ie w y ­
konanie zadań planu trz y le tn ie ­
go O stra k ry ty k a  pa rty jna  
zm usiła nas do w y jśc ia  z tego 
„śpiącego stanu — „ja ko ś  się 
popraw i i jakoś to będzie".

Poprzez narady p a rty jn e  i 
w ytw órcze zm ob ilizow aliśm y 
całą naszą organizację pa rty jną  
i be zpa rty jny  a k ty w  przy p ro­
d u k c ji i ju ż  w  styczniu ub iegłe­
go roku  ZPB im . A rm ii Ludo ­
w e j po raz p ierw szy od dłuższe­

go czasu w yko n a ły  plan. To do­
dało nam  odwagi i  zm ob ilizo­
wało do dalszej w a lk i.

Rozpoczęliśmy od narad 
wytwórczych

Poczęliśmy organizować sy­
stem atycznie na rady wytwórcze. 
W ys łuch iw a liśm y na tych  na­
radach z uwagą każdej skargi, 
każdego zdania i po w yciągn ię­
ciu odpow iedn ich w n iosków  
sta ra liśm y się usuwać na tych­
m iast zauważone niedociągnię­
cia. To dawało rezu lta ty . Cięż­
ko, w  c iąg łym  bo rykan iu  się z 
trudnośc iam i zaczęliśmy w yko ­
nyw ać nasze zadania p roduk­
cyjne.

W  ty m  czasie m ia ły  m iejsce 
trz y  wydarzenia , k tó re  zdecydo­
w a ły  o ostatecznym przełom ie 
pracy naszej organ izacji a tym  
samym w  pracy zakładu.

W  „T ry b u n ie  L u d u " ukazał 
się k ry tyczn y  a rty k u ł, wskazu­
jący na błędy w  działa lności 
naszej organizacji. K o m ite t 
Łódzki w ys ła ł k ilkuosobow ą 
kom isję, k tó ra  szczegółowo i 
dokładn ie  przeanalizowała ca­
łoksz ta łt pracy zakładu. I  wresz 
cie o trzym a liśm y uchwałę B iu ­
ra O rganizacyjnego KC  naszej 
p a rtii „O  pracy i  zadaniach o r­
ganizacji p a rty jn e j w  p rzem y­
śle baw e łn ianym ".

Zarów no k ry ty k a  „T ry b u n y  
L u d u " ja k  i analiza K om ite tu  
Łódzkiego a przede wszystk im  
uchwala B iu ra  O rganizacyjnego 
KC  PZPR o tw o rzy ły  nam sze­
rzej oczy i zrozum ie liśm y osta­
tecznie gdzie b y ły  i na czym 
polegały naśze błędy. O usunię­
cie niedociągnięć zaczęliśmy 
walczyć nie ty lk o  wszyscy 
członkow ie p a rtii, ale i w  tym  
samym stopniu robo tn icy  bez­
p a rty jn i.

Zaczęliśm y od tego, że p rzy ­
s łuch iw a liśm y się uważnie glo­
som załogi na naradach w y ­
twórczych. Uważne przys łuch i­
w an ie  się glosom tkaczy, przą-

W ładyś law  K araś
S e k re ta rz  K o m ite tu  F a b ry c z n e g o  

p rz y  Z P B  im . A r m i i  L u d o w e j

dek, ro b o tn ikó w  w arszta tow ych  
dawało w idom e rezu lta ty . Np. 
przodownice ja k  tow . tow . 
Strzebiecka, M aroszkowa, Z y - 
gmanowska, w skazyw a ły  na nie 
zawsze w łaśc iw ą  obsadę n ie ­
k tó rych  k ie row n iczych  stano­
w isk . Z m obilizow ana przez o r­
ganizację p a rty jn ą  dyre kc ja  
w z ię ła  te głosy pod rozwagę i 
w  porozum ien iu z organizacją 
przeprow adziła  k ilk a  przesunięć 
personalnych.

Codzienna kontrola planu
N arady w ytw órcze  zw róc iły  

nam  uwagę na b ra k  k o n tro li-  
w ykonan ia  p lanu. Zorganizow a­
liśm y  więc codzienną kon tro lę  
w yko nyw a n ia  planó.w na po­
szczególnych partiach  m a js te r- 
skich. W  razie zauważenia ja ­
k ic h k o lw ie k  niedociągnięć, wzy 
w a liśm y m a js tró w  na in d y w i­
dualne rozm owy.

Na p rzyk ład  u tow . Parzy - 
nowskiego i innych spadła w y ­
dajność o k ilkanaście  proc. Za­
a la rm ow an i przeprowadziliśm y 
analizę przyczyn tego spadku 
p rodukc ji. Organizacja pa rty jna  
zm obilizow ała k ie row n ic tw o  do 
usunięcia niedociągnięć na od­
c inku  k roch m a la m i oraz do po­
praw ien ia  k lim a tyza c ji sali. I 
oto na tychm iast popraw iła  się 
wydajność.

Przez zorganizowanie odpo­
w iedniego szkolenia przede 
w szystk im  na odcinku m łodzie­
żowym  oraz przez urządzenie 
kursów  dokształcających dis 
m a js tró w  podnieśliśm y znacznie 
w ykonyw an ie  baz. Jeżeli w r
1949 no rm y w ykonyw ane były 
w  86 proc., to w końcu ub. ro ­
ku  osiągnęliśm y 96,4 proc.

Podniosła się rów nież znacz­
nie ilość uczestników współza­
w odn ic tw a w  styczniu bowiem
1950 r. liczba ta w ynosiła  71,7

proc., w  g ru dn iu  zaś osiągnę­
liśm y  ju ż  83,7 proc.

Postęp w ruchu 
wielowarsztatowoścl

W  czym  się prze jaw ia  wzrost 
współzawodnictwa? Oto np. na 
odcinku w ielowarsztatowości 
no tu jem y postęp. W tk a ln i na 
jednego tkacza przypadało 4,02 
krosna, a obecnie wypada 4,43. 
W przędzaln i przypadały 743 
wrzeciona na jedną prządkę, o- 
becnie zaś jedna robotnica ob­
sługuje 823 wrzeciona.

W walce o socjalistyczną d y ­
scyplinę pracy organizacja par­
ty jn a  pokierow ała więc pracą 
rady zakładowej, k tó ra  popro­
wadziła  szeroką akcję uśw iada­
m ia jącą wśród całej załogi. Za­
stosowaliśm y ogłaszanie przez 
g łośn ik i umieszczone w salach 
nazwisk spóźniających się do 
pracy. W rezultacie zm niejszy­
liśm y ilość nieobecnych n ie - 
usp raw ied liw iońych  z 1,02 proc. 
w  styczniu 1950 r. do 0,12 proc. 
w  g rudn iu  tegoż roku.

Jeśli chodzi o produkcję  tk a ­
n in  pierwszego ga tunku , to 
rów nież przez doszkalanie, przez 
zorganizowanie grupy in s tru k ­
torek, przez wzyw anie tkaczy 
do każdej w ykonanej sztuki i 
wskazywanie im  na błędy, osią­
gnęliśm y poważny wzrost od­
setka pierwszego ga tunku  w 
tkan inach gotowych I tak z po­
czątkiem  roku 1950 m ie liśm y 
49,2 proc. p rim y, zaś w końcu 
ub. roku 57,7 proc. p rim y. O- 
czywiście ta poprawa absolut­
nie nas nie zadowala. Poważ­
nym  zadaniem najb liższych na­
rad w ytw órczych będzie zasta­
now ienie się nar’ sposobami 
w a lk i o dalszą poprawę ja k o ­
ści ze strony robo tn ików  bra- 
karzy, kon tro le rów , personelu 
m ajsterskiego.

W walce o wyższą ł lepsza 
produkcję , w  walce o popra­
w ian ie w skaźników  technicz­
no-ekonom icznych I obniżanie 
kosztów p ro du kc ji, n ie  wyko-

rozw iązyw an iu problem ów , 
związanych z rozw ojem  i pos­
tępem technicznym  przem ysłu 
węglowego. Obecnie pracują o - 
n i w raz z p racow n ikam i prze­
m ysłu nad stworzeniem  syste­
mów, pozwalających na ja k  
najlepsze regulow anie odp ły ­
w u i w ykorzystan ie  w ydzie la­
jących się w  podziemiach ko­
pa ln i gazów.

Uczeni prowadzą równocześ­
nie dużą pracę w  dziedzinie 
przygotow ania p racow ników  
naukow ych spośród inżyn ie rów  
bezpośrednio zatrudnionych 
przy p rodukc ji. T ik  np. p ro t  
T erp igo rew  i Szew iakow dopo­
m ogli w  uzyskaniu stopnia dok­
tora nauk technicznych b me­
chan ikow i kopa ln i tow  D oku- 
n ir.ow i, k tó rv  obecnie m iano­
wany został dyrekto rem  
Wszech zw iązkowego N aukow o- 
Badawczego In s ty tu tu  G órn ic­
twa, da le j tow  S udop latow ow i, 
b. in żyn ie row i górniczem u — o- 
becnie p ra co w n iko m  naukow e­
mu In s ty tu tu  G órn ic tw a  przy 
A kadem ii Nauk ZSRR.

Jedną z n a jb a rd z ir ' cennych 
form  współpracy nauk i z prze­
m ysłem  jest w n ik liw e  badanie I 
naukowe uogólnianie osiągnięć 
now atorów  p ro d u k c ji

Uczony i górnik 
wspólnym wysiłkiem  

przyśpieszają budownictwo 
komunizmu

Uczeni radzieccy pam ięta ją 
stale o wskazaniu towarzysza 
Stalina, że nowe drogi dla nau­
k i i tech n ik i to ru ją  n iek iedy nie 
ogólnie znani uczeni, lecz lu ­
dzie zupełnie i.ieznani w  świecie 
nauki, ludzie prości, p ra k tycy  i  
nowatorzy. Uczeni systematycz­
nie badają doświadczenia przo­
dujących now a to rów  produk­
c ji. M etody p r tcy rębaczy Pod- 
żarowa na U ra lu , W alegóry, 
T iu renkow a  w  Z ig łę b lu  Doniec­
k im  i w ie lu  innych , są ogólnie 
znane i  szeroko rozpowszech­
niane wśród gó rn ików  ZSRR-

P a rtia  bolszewicka i rząd ra ­
dziecki bardzo wysoko cenią 
twórczą współpracę pracow n i­
ków  nauk i i  przemysłu. Za w y ­
b itne zasługi w  podwyższeniu 
poziomu technicznego przem y­
słu węglowego zaszczytne m ia ­
no laureatów  Nagrody S ta li­
now skie j o trzym a li akademicy, 
doktorzy nauk technicznych, 
pracow nicy naukow i, in żyn ie - 
rew ie  i technicy, kons truk to rzy , 
robotn icy-now atorzy, k ie ro w n i­
cy kom bajnów  węglowych, rę­
bacze 1 maszyniści na w rę b ia r­
kach.

Uczeni i  p rak tycy  przem ysłu 
węglowego, dzięki ścisłej 
współpracy z le w n ia ją  dalszy 
w zrost wydobycia węgla, p rzy­
śpieszając budow nictw o kom u­
nizm u w  ZSRR.

rzysta liśm y jeszcze wszystk ich 
możliwości.

Zatroszczymy się 
o likwidacją awarii

Ciemną plam ą w  pracy n a - .
szej organizacji w  ub ieg łym  ro ­
ku jest sprawa częstych a w a rii 
zakładowych urządzeń energe­
tycznych. Na tym  odc inku, m i­
mo że n iektó rzy  doświadczeni 
towarzysze ja k  np. tow . K w ia t­
kow ski, w skazyw ali na nara­
dach na niedociągnięcia, nie 
by liśm y dostatecznie czu jn i, n ie  
p o tra filiśm y  dostatecznie prze­
ciw dzia łać robocie wroga, k tó ­
ra  tu bezsprzecznie is tn ie je . 
G dyby nie s tra ty  spowodowane 
aw ariam i, załoga nasza m ogła­
by się poszczycić jeszcze lepszy­
m i rezu lta tam i swej pracy. T u  
leży duże źród ło rezerw  p ro­
dukcy jnych  i dlatego też je d ­
nym  z naszych na jpow ażn ie j­
szych zadań na przyszłość je s t 
w a lka  z aw ariam i.

P lan na rok  1950 został prze* 
naszą załogę w ykonany z nad­
wyżką we wszystkich oddzia­
łach. Zdobyliśm y zaszczytny 
ty tu ł przodującego zakładu w  
przemyśle w łók ienn iczym , a w 
św ie tlicy  ZPB im. A rm ii Ludo­
w ej lśn i czerw ien ią ł z łotem  
Sztandar Przechodni o fia ro w a ­
ny przez CRZZ A m b ic ją  naszej 
załogi jest nie oddać go w tym  
roku.

W iem y, że załogi innych za­
k ładów  przsm ysłu w łó k ie n n i­
czego z ta k im  samym zapałem, 
z taką samą woła zwycięstwa 
p rzys tąp iły  dc w a lk i o w yko ­
nanie planu p rodukc ji w d ru ­
gim  roku sześciolatki.

P ierw si w yzw aliśm y Ich do 
w a lk i, bo chcemy ich do te j 
w a lk i zagrzać i zmoblizować.

A sami. świadom i celu szla­
chetne j ryw a liza c ji, w  k tó re j 
bierzemy udział, zrob im y wszy­
stko co będzie w naszej mocy 
aby 1 w  tym  roku osiągnąć za-
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Nowa arteria kom unikacyjna  
na trasie Gdańsk— Gdynia

(a). Obok e le k try fik a c ji l in i i  
ko le jo w e j na tras ie  Pruszcz — 
W ejherow o, w  okresie P lanu 
6-le tn iego zostanie przeprow a­
dzona na W ybrzeżu druga po­
ważna inw estyc ja  — nowa a r­
te ria  drogowa, łącząca Gdańsk 
z G dyn ią, k tó ra  zw iększy k i l ­
ka k ro tn ie  prze lo towość ko m u n i­
k a c ji pom iędzy ty m i dwom a 
rozbudow u jącym i się ośrodka­
m i.

Oprócz te j a r te r ii budowana 
jes t druga trasa pom iędzy 
G dańskiem  a G dynią. Trasa ta 
została już  z końcem 1950 r. na 
trzech odcinkach zakończona i

oddana do eksp loatac ji. Rok 
bieżący przyn ies ie  dalsze prze­
d łużenie te j trasy.

T erm inow e  w ykonan ie  robót 
na tras ie  je s t w  poważnym  stop­
n iu  dzie łem  ju na ck ich  brygad 
„S. P.“ . Doskonałe w y n ik i p ro ­
dukcy jne  osiągnęły rów nież b ry ­
gady rob o tn ików  fachowców. 
R obotn icy posługują się w  sze­
ro k im  zakresie m aszynam i po­
chodzącym i z radzieckiego im ­
portu . Doskonale spe łn iły  swe 
zadaijia  przy budow ie nowej 
trasy radzieckie  spychacze, be­
to n ia rk i, sprzęt transportow y 
i  t. p.

Nagrody dla przodujących 
w skupie zboża gromad 

wof. wrocławskimw
(a) O sta tn io  W ojewódzka K o ­

m is ja  W spółzawodnictwa w  ro ln i 
c tw ie  przy Zarządzie O kręgo - 
w ym  ZSCh we W roc ław iu  w y ­
różn iła  przodujące w  akc ji sku­
pu zboża grom ady, przyznając 
im  szereg cennych nagród, m. in. 
ra d io o d b io rn ik i, b ib lio teczk i 
św ie tlicow e itp .

Na czeto w ysunę li się ch łon i z 
grom ad: Niemcza, pow. D zierżo­
n iów , S w ó jków , pow. O ław a i

S ien iaw ka, pow. Zgorzelec, w y ­
różn ien i nagrodam i w o jew ód zk i­
m i za na jw yższy procent prze­
kroczenia planu dostaw. G rom a­
dy  te pierwsze w  w o jew ództw ie  
w yw iąza ły  się ze swych rocz - 
nych zadań w  zakresie dostaw 
zboża.

13 grom ad w yróżn ia jących  się 
rów nież poważnym i osiągnięcia­
m i o trzym a ło  nagrody pow ia to ­
we.

i

Doświadczenia 1950 roku mobilizują załogę 
„Wałbrzycha“ do nowych osiągnięć

produkcyjnych
(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  LUDU ")

Rozwój współzawodnictwa 
wśród budowlanych Pomorza

(a) Rok 1950 zaznaczy! się w  
budo w n ic tw ie  pom orskim  po­
w ażnym  rozw ojem  zespołowych 
m etod pracy oraz w ysok im  
wzrostem  liczby w spółzaw odni­
czących We w spó łzaw odn ictw ie  
opa rtym  na zespołowych m eto­
dach pracy, b ra ło  udzia ł w  
IV  kw a rta le  ro ku  ub. 82 proc. 
ro b o tn ikó w  SPB okr. bydgo­
skiego.

Szybki rozw ó j w spółzaw odni­
c tw a. stosowanie nowoczesnych 
m etod pracy oraz dalszy rozw ój 
ruchu  rac jona liza torsk iego p rzy ­
czyn iły  sie do poważnego w zro ­
stu w yda jności pracy, co zna­

laz ło  w yraz  w  w yko na n iu  ju ż  
w d n iu  1 lis topada rocznego 
planu robót.

We w spó łzaw odn ictw ie  in d y ­
w id u a ln ym  w ysunę li się na czo­
ło : m ura rz  Roman Rozwadow­
ski, cieśla Franciszek L is ieck i 
oraz robo tn icy  bu do w la n i: Józef 
S zm ytkow sk i, Bolesław  Cza­
p iew sk i i B ron is ła w  Szymański, 
w yko nu jący  przecię tn ie  300— 380 
proc. norm y. Spośród zespołów 
najlepsze re zu lta ty  uzyska ły 
m łodzieżowe zespoły m u ra rsk ie  
H en ryka  D rzew ieckiego i M a­
riana  Kuza jewskiego, k tó re  
uzyska ły 360— 390 proc. norm y.

Ogólnopolska konferencja 
dyrektorów szkół artystycznych

(f) W  K ra k o w ie  rozpoczęła się 
tygodn iow a ogólnopolska kon fe ­
renc ja  dy re k to rów  szkół a r ty ­
stycznych, k tó ra  obejm ować bę­
dzie lekc je  pokazowe i w y k ła d y  
dotyczące zagadnień program o­
w ych i ideologicznych sztuk i w  
u jęc iu  m arks is tow sk im .

Uczestnicy kon fe ren c ji przed­

po łudn ia  spędzać będą na le k ­
cjach pokazowych poszczegól­
nych przedm io tów  w  L iceum  
Sztuk P lastycznych, zaś po po­
łu d n iu  słuchać będą w yk ładó w  
obejm ujących ca łokszta łt zagad 
n ień dydaktycznych i  ideo log i­
cznych, zw iązanych ze szko ln i­
c tw em  a rtys tycznym .

K rzyw a  p ro d u k c ji w  fabryce 
porcelany „W a łb rzych “  strom o 
pn ie się w  górę.

Poziom roku  1945 p rz y jm u ­
jem y za 100. W 1947 r. k rzyw a  
podnosi się do — 202,7, w  da l­
szych la tach do 204,3, 238, 276.

O sta tn ia liczba przypada na 
ro k  1950, p ie rw szy ro k  P lanu 
6-letniego. Zadania p rodukcy jne  
tego okresu w ykona ia  załoga na 
12 dn i przed term inem .

Osiągnięcie to n ie  przyszło 
ła tw o . Robotn icy w a łb rzysk ie j 
fa b ry k i porcelany z rea lizow a li 
p rzed te rm inow o roczny p lan i 
zdobyli op in ię  na jlepszej fa b ry ­
k i zjednoczenia — drogą uciąż­
liw e j,  codziennej w a lk i z t ru d ­
nościam i, k tó re  na p o tyka li w  
w ykonan iu  zadań p ro d u k c y j­
nych.

A n a lizu ją c  pracę w a łb rzysk ie j 
fa b ry k i,  śm ia ło można pow ie­
dzieć, że im  większe b y ły  prze­
szkody, tym  energ icznie j orga­
nizacja p a rty jn a  m ob ilizow a ła  
do w a lk i z n im i .k ie row n ic tw o 
i  załogę. Z  uporem  szukano 
rozw iązań tru d n ych  p rob le ­
m ów, ham ujących produkc ję  i 
rozw iązyw ano je  pozytyw nie.

Załoga przezwyciężyła 
braki w  zaopatrzeniu

T a k  np. b y ło  m. in. z w a lca­
m i do łam an ia  szamotu.

W  s ie rpn iu  br. p rodukc ja  fa ­
b ry k i została zagrożona z po­
wodu b ra ku  karbow anych  w a l­
ców na oddziale szam otowni.

K ie ro w n ic tw o  i  organizacja 
p a rty jn a  zw ró c iły  się z zamó­
w ien iem  do k ilk u  zakładów.

P ertrak tow ano  z hutą, k tó re j 
dyrek to rem  jes t tow . N iew idok, 
z trzerńa in n y m i fa b ryka m i, 
następnie z zakładam i, gdzie na 
stanow isku dy re k to ra  jes t tow. 
G il. O dpow iedź wszędzie by ła  
jednakow a: „m am y dużo zamó­
w ień, możemy w ykonać wasze 
zam ówienie dopiero za k ilk a  
m iesięcy“ .

A le  rob o tn icy  w a łb rzysk ie j 
fa b ry k i n ie  opuścili bezradnie 
rąk. P os tanow ili m im o wszystko 
nie  dopuścić do załam ania p la ­
nu. Sprawę poruszono na zebra­
niach a k ty w u  pa rty jnego  zało­
gi. W  końcu znaleziono w yjśc ie  
z sy tu a c ji: karbow ane walce 
w ykonano systemem gospodar-

....%

Obrady wojewódzkich zjazdów 
pielęgniarek PCK

(f) W  dn iu  14 bm. odby ły  się 
w  całym  k ra ju  w o jew ódzkie  z ja ­
zdy p ie lęgn ia rek. Na naradach 
tych stw ierdzono, że rozbudowa 
socja listycznej służby zdrow ia 
podyktow ana w ie lką  troską  Pań 
stwa Ludowego o zdrow ie  mas 
pracujących, wym aga m. in. in ­
tensywnego, systematycznego 
szkolenia nowych k a d r m łod ­
szych p ie lęgn ia rek dla p lacówek 
leczniczych już  is tn ie jących  oraz 
no wopowsta j ących.

R ealizu jąc te zadania u rucho­
m iono przy w szystk ich  oddzia­
łach Polskiego Czerwonego K rz y

ża półroczne ku rs y  <Jla m ło d ­
szych p ie lęgn ia rek, k tó re  do koń 
ca p lanu  6-le tn iego  ukończy ok. 
24 tysiące osób.

Zebrane na zjazdach p ie lę ­
g n ia rk i oraz a k tyw iśc i służby 
zdrow ia pode jm ow a li uchw a ły, 
w  k tó rych  ja k  na jostrze j potę­
p ili,  bestia ls tw a i  zbrodn ie ame­
rykańsk ich  in te rw e n tó w  wobec 
bezbronnej ludności K ore i.

W  innych  rezo luc jach ucze­
stn icy obrad zobow iązali się do 
wzmożenia w y s iłk ó w  dla w e r­
bunku  now ych k a d r oraz ja k  
najlepszego ich szkolenia.

czym w  warsztacie ślusarskim  
pod k ie ru n k ie m  tow. Zająca, 
ślusarzy W ojciechowskiego, Bo­
rowskiego i innych.

Rozw iązała załoga rów nież 
trudności z dostawą gąbek m o r­
skich do fo rm ow an ia  i w yka ń ­
czania porcelany oraz trudności 
w yn ika jące  z b raku  tarcz sz li­
fie rsk ich . Zam iast im p o rtow a ­
nych gąbek m orsk ich zastoso­
wano do p ro d u kc ji sztueżne 
gąbki wizkozowe. Tarcze sz li­
fie rsk ie  — wąskie ga rd ło  na 
s z lifie rn i — zastąpiono tarcza­
m i w łasne j p ro du kc ji.

Wzrosła liczba kobiet 
zatrudnionych w produkcji

Poważną przeszkodą w  re a li­
zacji zadań pierwszego roku  
P lanu 6-le tn iego b y ł w  fa b ry ­
ce porcelany „W a łb rzych “  — 
b ra k  dostatecznej ilości p ra ­
cow ników . Większość oddzia iów  
pracow ała przy  dużo m niejsze j 
liczb ie  za trudn ionych  ro b o tn i­
ków , n iż p rze w id yw a ł pian.

I  tym  razem nie opuszczono 
rąk. A k ty w  p a rty jn y  rozpoczął 
kam panię w  k ie ru n k u  ściągnię­
cia do p ro d u kc ji kobiet. A kc ja  
re k ru ta cy jn a  da ła pom yślny 
w y n ik . W  oddziale kapslow ni, 
p rzy  od lew an iu  fo rm  gipso­
wych, przy transporc ie  i przy 
piecach tune low ych  po raz 
p ierw szy w  dziejach te j fa b ry ­
k i p o ja w iły  się kob ie ty.

Trochę n ieu fn ie  p a trz y li 
w p raw dz ie  n iek tó rzy  członko­
w ie  załogi na w indz ia rkę  w  od­
dzia le szam otowni tow. Różań­
ską, czy też tow . tow . Balten, 
Grzeszczyk, Kaliszewską — 
pierwsze kob ie ty  na stanow i­
skach palaczy, k tó re  pod k ie ­
run k ie m  w y k w a lifik o w a n y c h  
m a js tró w  s z lio liiy  się bieżąco 
p rzy  warsztacie  pracy.

Lecz opory te szybko zn iknę­
ły , liczba kob ie t w  fab ryce  po r-, 
celany „W a łb rzych “  rosła z m ie ­
siąca na m iesiąc. Pod koniec 
I  k w a rta łu  ub. roku  pracow ało 
ju ż  tu  647 kob ie t, a w  IV  k w a r­
ta le  liczba ta  podniosła się do 
728.

W alka o zdobycie now ych 
p racow n ików  prowadzona 1 by ła  
rów no leg le  z kam pan ią  o ja k  
na jb a rdz ie j rac jona lne  w yko ­
rzystan ie  sta łe j załogi. Na ogól­

ne j naradzie sekre tarzy organ i­
zac ji oddzia łowych, organ izato­
ró w  grup  p a rty jn ych , rady za­
k ładow e j i mężów zaufania 
przeanalizowano dokładnie p ra ­
cę na poszczególnych oddzia­
łach, badając czy robo tn icy  są 
w łaśc iw ie  „u s ta w ie n i“ . W w y ­
n iku  analizy dokonano szeregu 
przesunięć gw aran tu jących  ba r­
dz ie j ekonom iczne w yko rzys ta ­
nie m ożliwości * p rodukcy jnych  
załogi.

B itw a  o k a d ry  została w y ­
grana.

Wciągnięto do współpracy
szeroki aktyw partyjny
Rok 1950 b y l d la  towarzyszy 

z fa b ry k i porcelany „W a łb rzych “  
okresem w ie lu  doświadczeń, 
k tó re  zrodz iły  się w  walce z 
przeciwnościam i. Załoga fa b ry ­
k i zrozum ia ła  dobrze, że o w y ­
konan ie p lanu m usi b ić się każ­
dy rob o tn ik  na swoim  odcinku 
pracy.

Świadomość tego — doprow a­
dziła  do każdego rob o tn ika  do­
brze dzia ła jąca organizacja p a r­
ty jn a , k tó ra  p o tra fiła  powiązać 
ściśle pracę po lityczną z zagad­
n ien iam i p ro du kcy jnym i. M o b ili 
zacja z a k g i do w ykonan ia  za­
dań p rodu kcy jnych  odbyw ała 
się zawsze p rzy  pomocy szero­
kiego a k ty w u  party jnego.

W yn ik ie m  dzia ła lności a k ty ­
w u pa rty jnego  jest m. in. po­
m yś lny  rozw ój w spółzaw odnic­
tw a  p racy i rac jona liza to rs tw a .

T ak np. w  I  k w a rta le  ub. ro ­
ku  we w spó łzaw odn ictw ie  b ra ­
ło udz ia ł 40,1 proc. załogi i  is t­
n ia ło  zaledw ie 6 brygad m ło ­
dzieżowych, a pod koniec IV  
k w a rta łu  b y ły  ju ż  33 brygady 
m łodzieżowa, a liczba współza­
wodniczących podniosła się do 
91 proc. załogi.

Dzięki nowem u system owi 
w yp a łu  w  piecach tune low ych 
w g pom ysłu tow. Borowskiego, 
dz ięk i zm ianie k o n s tru k c ji kap ­
s li w  oparc iu  o pom ysł tow . Ł u ­
czaka i inż. Syski — usp raw ­
niono proces p ro d u k c ji i uzy­
skano poważne oszczędności.

— „M asow y ruch współza­
w o dn ic tw a  i  p lanow y ruch  ra ­
c jo na liza to rsk i — m ów ią  to w a ­
rzysze z W ałb rzycha — to osią­
gnięcia ubiegłego roku , k tó re

Prem ie za terminową realizację 
podatku gruulowego i SFOR

konsekw entn ie  rea lizować bę­
dziem y w  walce o w ykonan ie  
zadań drugiego ro ku  P lanu 
6 -le tn iego“ .

Walka o plan na rok 1951
zaczyna się od zmiany norm

Doświadczeń, uzyskanych w 
b itw ie  o w ykonan ie  pierwszego 
roku  P lanu 6-letn iego, jest du ­
żo w ięcej. M iędzy in n y m i dzięki 
in tensyw nem u szkoleniu rob o t­
n icy  użyska ii poważne w y n ik i 
w  zakresie podniesienia jakości 
p rodukc ji.

W oparciu  o te doświadczenia 
m ob ilizac ja  załogi do w yko na­
nia podwyższonego o i r  proc. 
p lanu na rok 1951 — odbywa się 
pod hasłem szerokie j akc ji szko­
len iow e j. Już od lu tego br. u ru ­
chomione zostaną specjalne k u r ­
sy dla w ysun ię tych na stanow i­
ska m a js tró w  i dla kad r zastęp­
czych oraz doda tkow y ku rs  dla 
palaczy.

Do podniesienia jakości p ro ­
d u k c ji p rzyczyn iła  się rów nież 
ścisła kon tro la  techniczna, k tó rą  
prow adzi się nadal codziennie.

Rok ub ieg ły  w ykaza ł ro b o tn i­
kom  „W a łb rzycha “  jeszcze je d ­
no — że dzięki m ałe j m echani­
zacji i lepszej organ izacji p ra ­
cy, wzrosła znacznie w ydajność 
i  że ustalone no rm y są ju ż  za 
niskie.

Tak np. przecię tne w ykonan ie  
no rm y na szlam owni w ynosi 204 
proc., załoga s z lifie rn i uzyskuje 
200 proc., przeciętna w ykonan ia  
no rm y na kap s la m i sięga 170 
procent.

W ysokie są rów nież osiągnię­
cia indyw idua lne . Tow. F ranc i­
szek M is ia k  za trudn iony przy 
transporc ie  fo rm  gipsowych u - 
zyskuje ok. 600 proc., tow . K a ­
nia  z ka p s la m i w y ra b ia  ok. 512 
proc. Dowodzi to, że stare n o r­
m y są ju ż  przeżyte.

Jasno zrozum iała to załoga 
w a łb rzysk ie j fa b ry k i i d latego 
sprawa usta len ia now ych m ob i­
lizu jących  norm  jest jednym  z 
na jb a rdz ie j żyw otnych zagad­
nień, k tó ry m i ży ją  robotn icy  
Załoga „W a łb rzycha “  w ie, że 
w prow adzenie nowych, m o b ili­
zujących no rm  u ła tw i pełne w y ­
konanie zadań drugiego roku  
sześciolatki.

W A N D A  SUCHECKA

(f) O sta tn io  za te rm inow ą  re ­
alizację  poda tku gruntow ego i 
sp ła t na SFOR. M in is ters tw o. F i­
nansów przyznało d la  p rzodu ją ­
cych gm in  i grom ad w o j. szcze­
cińskiego prem ie w  kw ocie 200 
tysięcy zło tych. P rem ie przezna­
czono na rad io fon izację , rem ont 
św ie tlic , zakup b ib lio te k  ’ tp.

W spłacie podatku g ru n tow e­
go na teren ie  w o j. szczeciń­
skiego przodu ją pow ia ty : C h o j­
na, G ry fin o , Choszczno i K a- 
mipń.

W  przed te rm inow e j spłacie po 
da tku  w yró żn ia ją  się grom ady.

zam ieszkałe przeważnie przez 
m ało i ś redn ioro lnych chłopów , 
ja k  Dobropole, W yszom ierk i, 
S ławęeino, pow ia t Nowogard, 
Błeszyn, G ardow ice, K rz y m ó w  
i Dargom yśl, po w ia t Chojna 
oraz grom ady B y iice  i C hrzany 
w  pow. pyrzyck im .

Natom iast grom ady zamiesz­
kałe przez bogaczy w ie jsk ich , 
ja k  np. B rudnow o, Dąbrow ice, 
K arsk i Żabówko, pow ia t No­
wogard, Luc in  pow ia t Pyrzyce, 
Dobrzany i M a łkocin . pow ia t 
S targard i inne — uchy la ją  się 
z łoś liw ie  od spiat należności po­
datkowych.

Traktorzyści DOM z Wejherowa 
wzywają do skrócenia term inu  

remontów maszyn
(a) T rakto rzyśc i z PO M  W ejhe­

row o, idąc za wezwaniem  ręba­
cza A. K aw czyka z kopa ln i B y ­
tom , podjęM zobowiązanie przed­
term inow ego w ykonan ia  rem on­
tów  maszyn, postanaw ia jąc skro 
cić czas trw a n ia  rem ontów  zi - 
m ow ych o 12 dni.

W zyw ając w szystkie  Państwo­
we O środki M aszynowe w  woj. 
gdańskim  do pode jm ow ania zobo

w iązań skrócenia okresu swych 
prac z im owych. tra k to rzyśc i 
POM z W ejherow a postanaw ia­
ją  jednocześnie podnieść swą 
świadomość ideologiczną przez 
szkolenie po lityczne, wzm ocnić 
czujność klasową, zw iększyć d y ­
scyplinę pracy, zdw oić akcję o - 
szczędnościową oraz w ja k  n a j­
wcześniejszym  te rm in ie  w yko ­
nać plan w iosennych prac -M, 
polu.

Związki zawodowe 
yv walce z analfabetyzmem

(f) Z w ią zk i zawodowe znacz­
nie w zm ogły osta tn io  dz ia ła l­
ność zm ierzającą do przyśp ie­
szenia c a łko w ite j l ik w id a c ji a- 
na lfabetyzm u wśród swoich 
członków.

Na ko n fe re n c ji w  Opolu 
stw ierdzono, że ca łkow ita  l ik w i­
dacja analfabe tyzm u wśród 
cz łonków  zw. zaw. na teren ie 
w o j. opolskiego nastąpi do 29 
k w ie tn ia  br.

*
W  L u b lin ie  — m im o is tn ien ia  

16 ku rsów  początkowego na­
uczania — w ie lu  analfabe tów  
nie  ob ję tych je s t jeszcze naucza 
nierh. Toteż w  m yśl uchw a ły  se­
k re ta r ia tu  CRZZ przeprowadzo­
na zostanie dodatkowa re je s tra ­
cja  n ie  um ie jących  czytać i  p i­
sać.

Przed zimowymi mistrzostwami Polski 
zrzeszeń sportowych w Zakopanem

(OD SPECJALNEGO W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  L U D U “)

Skup butelek PMS
(a) W  zw iązku z koniecznością 

wprow adzenia ja k  na jd a le j id ą ­
cych oszczędności opakowań 
szklanych, M in is te rs tw o  H and lu  
W ewnętrznego w yd a ło  w  dn iu  
18.V I I  ub. r. zarządzenie, zleca­
jące przedsiębiorstwom  ha n d lo ­
w ym  prowadzenie skupu bu te ­
le k  i  dostarczanie ich zakładom  
przem ysłow ym .

W ykorzystan ie  znacznych i lo ­
ści próżnych bu te lek  po w y ro ­
bach m onopolowych i  po occie, 
zalegających bezużytecznie p i­
w nice, s trychy i  spiżarnie, a 
w ięc w yco fanych z obiegu go­
spodarczego — odciąży pracę 
h u t i u ła tw i pracę zaintereso­
wanych przem ysłów .

B u te lk i po w yrobach P ań­
stwowego M onopolu S p iry tu so ­
wego skupywane są przez deta­
liczne sklepy spożywcze, pań­
stwowe, spółdzielcze i p ry w a ­
tne po następujących cena' h:

za b u te lk i typ u  m onopolowe­
go po wódce, sp iry tus ie , dena­
tu rac ie  i po occie:

za b u te lk i o pojemności 
1 it r .  —  0.60 zł
pół Itr . — 0,45 „
ćw ierć it r .  — 0,30 „

za b u te lk i fasonowe „S zartre - 
sk i“ , „E ty lk i“ , „K o n ia k ó w k i“  i 
„Szam panki“ :

za b u te lk i o pojem ności 
0,75 Itr . —  0,75 zł
pół I tr .  —  0,60 „
ćw ierć I tr .  —  0,45 „

W szystkie dotychczas stoso­
wane ograniczenia skupu bu te ­
le k  zostały zniesione, b u te lk i 
jednak muszą być zupełn ie czy­
ste i  nieuszkodzone. Żaden 
sklep prowadzący sprzedaż po­
wyższych w yrobów  m onopolo­
w ych  nie ma praw a odm aw iać 
zakupu dostarczonych bu te lek 
an i ograniczać godzin p rz y j­
m ow an ia lu b  ilośc i dostarcza­
nych butelek.

S k lepy uspołecznione zw o l­
n ione od skupu bu te lek przez 
swoje władze w in n y  posiadać 
dokum ent zw a ln ia jący oraz w y ­
w ieszkę z adresem najb liższego 
czynnego pu nk tu  sprzedaży.

W szelk ie  uchybien ia  w  ty m  
zakresie zainteresowane osoby 
pow inny  odnotować w  książce 
zażaleń, bądź zakom unikow ać 
w ładzom  finansow ym  P rezy­
d iów  Rad N arodowych (daw n ie j 
w yd z ia ły  akcyzowe Izb  S kar­
bowych i u rzędy akcyzowe).

K S I Ą Ż K I  B I B L I O T E K I

T R Y B U N Y  L U D U “
Trybuny Ludu“ wyszły w roku 1950W ramach Biblioteki

następujące książki:
Opowieść o prawdziwym  człowieku — Borys Polewoj 
Ojczyzna 
Faraon tom I  

.  -  I I
„ -  I I I

Dziecko ulicy 
Daleko od Moskwy tom I

.  -  -  -  I I

.  „  -  -  I I I
Czerwony Morten tom 1

-  I I
Jak hartowała się stal tom I........................... n
Milcząca barykada 
Syn Ludu 
Amerykanin  
Żelazny potok

Książki te można nabyć u kolporterów zakładowych oraz 
w rozdzielniach PPK „Ruch“.

— Wanda Wasilewska
— Bolesław Prus

— Izydor Koszykowski
— Wasyl Ażajew

— M artin  Nex5
•“  n  n
— M iko ła j Ostrowski
—  * •  * •

—  Jan Drda
— M aurice Thorez
— Howard Fast
— Serafimowicz

Za ledw ie  m iesiąc dz ie li nas 
od w ie lk ie j,  organ izow anej po 
raz p ierw szy w  naszym k ra ju  
im prezy — fin a łó w  zim owych 
m is trzos tw  P o lsk i zrzeszeń spor 
tow ych. E lim ina c je  do m i­
strzostw  w  poszczególnych zrze­
szeniach są obecnie w  toku  i 
Zakopane zobaczy ju ż  ty lk o  
na jlepszych p rzedstaw ic ie li spor 
tu  związkowego, ZS G w ard ia , 
CW KS, ZSCh i AZS.

M iesiąc czasu — to  okres 
dość k ró tk i.  Czy Zakopane ży­
je  ju ż  ry tm em  organ izacy jnym  
te j na jw iększe j w  h is to r ii na­
szego sportu  im prezy zim ow ej, 
k tó ra  zgrom adzi na starcie o- 
ko ło  1500 zawodniczek i  zawod­
n ików ? Należy stw ie rdz ić , że 
chociaż przygotow ania o rg an i­
zacyjne do m is trzos tw  trw a ­
ją  ju ż  od la ta  ubiegłego roku, 
ja k  dotąd, o im prezie  te j m ów i 
się w  Zakopanem  m ało i ślady 
zainteresowania m is trzostw am i 
n ie  są zby t duże.

Przebudowa dwóch skoczni
Po pow o łan iu  do życia ko ­

m ite tu  wykonawczego zim o­
w ych m is trzos tw  P o lsk i zrze­
szeń sportow ych, u tw orzono w 
Zakopanem  delegaturę tego ko ­
m ite tu  i  w  końcu la ta  przystą­
piono do p ierw szych prac p rzy - 
gotowawczo-technicznych. Roz­
poczęto je  od wyznaczenia i p rzy ­
gotowania tras  z jazdowych, s la­
lom ow ych  i  rem ontu , a naw et 
częściowej p rzebudow y dwóch 
skoczni pod K ro k w ią  (m ałej i  du ­
żej).*

N a jw ięce j p racy w łożono w  
przebudowę m ałe j skoczni, k tó ­
re j p ro f i l  zupełn ie  zm ieniono. 
P rzeniesiono p u n k t k ry ty c z n y  
skoczni, przebudowano zeskok 

rozbieg, dano now y próg — 
tak, że obecnie na skoczni te j 
można będzie uzysk iw ać skok i 
długości do 60 m etrów .

Na dużej skoczni po p ra w io ­
no zeskok, próg, wzm ocniono 
try b u n y , w yrem ontow ano w ie ­
żę sędziowską, da jąc k o n s tru k ­
c ję  żelazną, poza ty m  ca łko­
w ic ie  zrad io fon izow ano skocz­
nią.

W  c h w ili obecnej p rzygoto­
w u je  się trasy do biegów p ła ­
skich oraz szyku je  się lo d o w i­
sko przy ul. Kościuszki, gdzie 
będą rozgryw ane mecze ho ke jo ­
we. Prac przy budow ie to ru  do 
jazdy szybk ie j na lodzie (na 
stad ion ie m ie jsk im  przy ul. O r- 
kana) jeszcze n ie  rozpoczęto.

N iezależnie od u tw orzen ia  w  
Zakopanem  de legatu ry  kom ite  
tu  wykonawczego m istrzostw , 
powołano do życia m ie jscow y 
k o m ite t organ izacy jny, w 
sk ład którego weszli przedsta­
w ic ie le  P a rt ii,  M ie js k ie j R-idy 
N arodow ej, zw iązków  zawodo 
wych oraz zainteresowanych 
zrzeszeń i  o rgan izac ji (PBP „O r ­
b is", P T T  i K „  „G astronom “ ), 
służby zdrow ia  itp.

K o m ite t w ykonaw czy m i­
strzostw  oraz jego delegatura 
w  Zakopanem  za jm u ją  się 
spraw am i technicznym i, na to­
m iast kom ite t m ie jscow y ma za 
zadanie zabezpieczenie kwate, 
run ku , kom u n ikac ji, w yżyw ie ­
nia  i  bezpieczeństwa czasie

trw a n ia  im prezy. Częściowe 
przeprowadzenie , p ropagandy 
związanej z dekoracją  m iasta, 
zorganizow aniem  wycieczek, 
wstępów  na zawody dla  wcza­
sowiczów i  inne podobne spra­
w y  rów n ież należą do kom pe­
te n c ji m iejscowego kom ite tu .

A k ty w  społeczny jes t w  ko ­
m itec ie  ty m  bardzo liczn ie  re ­
prezentowany i  ciążą na n im  
poważne obow iązki, a zakres 
prac jes t bardzo rozleg ły. P lan 
p rzy jazdów  tu rys tycznych  do 
Zakopanego na m istrzostw a zo­
sta ł ju ż  przepracowany przez 
M ie jską  Radę Narodową w  po­
rozum ien iu  z „O rb isem “ . Za­
kw a te row an ie  zaw odników  i o r­
ganizatorów , w yżyw ien ie , u - 
trzym an ie  łączności na trasach 
i in fo rm a c ji na zawodach, o- 
p ieka san ita rna — w szystko to 
rozpracowano i  dok ładn ie  za­
planowano.

K o m ite t w ykonaw czy m i­
strzostw  opracow ał p ro je k t de­
k o ra c ji Zakopanego i ob iektów  
sportow ych oraz program  im ­
prez ku ltu ra ln o -ro z ry w k o w y c h
na cały czas trw a n ia  m i­
strzostw .

Wydatna pomoc wojska
M istrzostw a zostaną poprze­

dzone m is trzostw am i O W  K ra ­
ków , a następnie m is trzostw am i 
A rm ii. Dzia ła jąca obecnie w  Za­
kopanem  ekipa techniczna O W 
K ra k ó w  i  w o jską, p rzygo tow u ją  
ca zawody, ściśle w spó łp racu je  z 
de legaturą ko m ite tu  w yko na w ­
czego i służy je j ja k  na jda le j 
idącą pomocą. W szystk ie  prace

organ izacyjno-techniczne, w y ­
konyw ane przez w o jsko  prze.- 
prowadzane są pod kątem  u ła ­
tw ie n ia  o rgan izac ji m is trzostw  
zrzeszeń.

Pomoc w o jska je s t d la  de le­
ga tu ry  zakopiańskie j na p ra w ­
dę w ydatna i  bardzo cenna. 
Św iadczy to  o pe łnym  z rozu­
m ien iu  przez w o jsko  wagi n a r­
c ia rs tw a, sportu  m ającego tak 
duże znaczenie d la  spraw  o- 
bronhości k ra ju .

Na początku wspom nie liśm y, 
że Zakopane nie ży je  jeszcze 
m istrzostw am i, bądź co bądź je ­
d yn ym i w  swoim  rodzaju. Ja­
kie  są przyczyny te j obojętno­
ści i małego zainteresowania? 
Przede w szystk im  jeszcze za 
słaba m ob ilizac ja  a k ty w u  spo­
łecznego w  m ie jscow ym  k o m i­
tecie w  Zakopanem. K o m ite t ten 
odby ł w  g ru dn iu  pierwsze ze­
branie, pow zią ł pewne p ro je k ­
ty . postaw ił określone zadania 
do w ykonan ia  — po czyni za­
padł w  stan bezczynności aż do 
l i  bm., t j.  do drugiego zebra­
nia.

Przenieść komitet 
wykonawczy do Zakopanego

M im o rosnącej o fia rności ak ­
tyw u  społecznego, by łoby b łę ­
dem opierać się w yłącznie na 
jego pracy p rzy o rgan izac ji tak  
w ie lk ie j im prezy. W  Zakopa­
nem, gdzie m is trzostw a będą 
w ie lką  próbą i  m anifestac ją  
sportową naszych zrzeszeń — 
m usi działać fachowa i  stosun­
kow o liczna kom órka  etatowa,

Na kon fe ren c ji a k tyw u  ośw ia­
towego Zw . Zaw, Prac. K om u­
na lnych w  W arszaw ie s tw ie rdzo­
no, że znaczna ilość cz łonków  
zw iązku nie została jeszcze ob­
ję ta nauczaniem, a na is tn ie ją ­
cych kursach i zespołach po­
czątkowego nauczania fre k w e n ­
cja uczących się jest słaba. Np, 
w  Łodzi spośród przeszło 2000 
pom ocnic dom owych, wśród k tó ­
rych  znaczny odsetek stanow ią 
ana lfabe tk i, uczy się za ledw ie 
4. W  K ra k o w ie  na kursy  począt­
kowego nauczania nie uczęszcza 
an i jeden dozorca dom owy.

Uczestnicy kon fe ren c ji posta­
n o w ili usunąć dotychczasowe 
zaniedbanie na ty m  odcinku _ i  
z likw id ow a ć  analfabetyzm  wśród 
p racow n ików  kom una lnych do 
1 m aja br.

2500 osób przeszkolił Zakład 
doskonalenia rzemiosła w Kijakowie

czuwająca nad całością prac 
przygotowawczych. Delegatura 
jest na to za słaba. N a jw ła ś c iw ­
szym posunięciem  by łoby prze­
niesienie ko m ite tu  w yko n a w ­
czego m is trzostw  z W arszawy 
do Zakopanego, co pozw o liłoby 
na pełne uspraw nien ie  pracy 
organ izacy jne j i  da łoby gw aran 
cje należytego przeprowadzenia 
im prezy. „Urzędo-wanie“  k o m i­
te tu  w  W arszaw ie, k iedy ju ż  
za m iesiąc rozpoczynają się 
m istrzostw a — n ie jednokro tn ie  
w p ływ a  ham ująco na praei» o r­
ganizacyjną.

Jeżeli zim owe m istrzostw a 
P o lsk i zrzeszeń sportow ych ma 
ją  napraw dę spełnić' sw o ją ro ­
lę i stać się dobrą propagandą 
sportu oraz obrazem pracy zrze­
szeń — muszą być zorganizo­
wane pod każdym  względem  

, wzorowo. D latego pow inn iśm y 
zrob ić w szystko co można, aby 
u ła tw ia ć  prace organ izacyjne i 
usuwać ew entualne zaham owa­
n ia  i  opory. A  przeniesienie 
kom ite tu  do Zakopanego bez­
w zg lędn ie ' będzie dużym  u ła ­
tw ie n ie m  w  pracach.

Od aktyw nośc i kom ite tu  w y ­
konawczego i jego de lega tu ry  w  
Zakopanem, od o fia rnośc i ak­
ty w u  społecznego, biorącego 
udzia i w  pracach o rgan izacy j­
nych i od ścisłego przestrzega­
nia  te rm in u  zaplanowanych 
p ra ., zależy powodzenie te j 
w ie lk ie j im prezy, ilu s tru ją c e j 
w  ca łe j pe łn i dorobek naszych 
zrzeszeń sportowych w  spor­
tach zim owych.

Z. D A L L

(a) Dzia ła lność Z ak ładu  do­
skonalenia rzem iosła w  K ra k o ­
w ie  prowadzona by ła  w  ub. ro ­
k u  w  trzech k ie runkach . O rga­
nizowano różnego rodza ju  k u r ­
sy przysposobienia zawodowego, 
ku rs y  przygotow awcze do egza­
m inu  czeladniczego lu b  m i­
strzowskiego oraz kursy  spec­
ja ln e  np. dla ślusarzy i podku­
waczy kon i w  PGR, ku rsy  k re ­
śleń budow lanych , nowoczesne­
go k ro ju  itp . Z ak ład  u ruchom ił 
rów nież wzorowe pracow nie 
ślusarską, toka rską  i stolarską, 
s tw arza jąc uczestnikom  kursów

odpow iedn ie w a ru n k i n a u k i 
p raktyczne j.

Ogółem zakład przeszkolił ok. 
2.500 osób. N a jlic zn ie j organizo­
wane b y ły  ku rsy  przysposobie­
nia zawodowego cieszące się 
dużą frekw encją , k tó re  ukoń­
czyło ponad 1.200 osób, w  ty m  
70 proc. kobiet. Poważną liczbę 
kob ie t przygotow ano do pracy 
w  bu dow n ic tw ie  na kursach 
m ura rsk ich , in s ta la c ji e le k tro ­
technicznych itp .

P lan pracy zakładu na ro k  
bieżący p rzew idu je  zorganizo­
w anie  ponad 100 kursów , na 
k tó rych  przeszkoli się 4.000 o- 
sób.

Osiągnięcia wrocławskich 
mierniczych

W  o cze k iw a n iu  na śnieg

(a) Poważny w k ła d  w  dzieło 
przebudow y us tro ju  rolnego w 
w o j. w ro c ław sk im  w n ieś li m ie r­
niczow ie dolnośląscy.

D z ięk i o fia rne j p racy 112 
g ru p  dolnośląskich m iern iczych, 
uregulow ano w  ciągu 3 k w a rta ­
łów  ub. r. ponad 195 tys. ha 
g run tu  w  288 spółdzie ln iach 
p rodukcy jnych  oraz ponad 74 
tys. ha w  PG R i  in d y w id u a l­
nych gospodarstwach ch łop­
skich.

U zyskany sukces m ie rn iczo ­
w ie  zawdzięczają g łów n ie  sze­
roko  rozw in ię tem u współzawod­
n ic tw u  pracy i stosowaniu ko le ­
gialnego systemu op racow yw a­
nia  p ro je k tó w  regu lacy jnych

przy s ta łym  uzgadnianiu ich z 
Radą Regulacyjną i zarządam i 
spółdzie lń p rodukcy jnych .

We w spó łzaw odn ictw ie  — w  
regu low an iu  i scalaniu g ru n ­
tów  — pierwsze m iejsce za ją ł 
trz y k ro tn y  p rzodow n ik  pracy w  
m ie rn ic tw ie  — Fe liks  Kłos. 
Również św ie tny rezu lta t osią­
gnął na js tarszy w  w o j. w ro ­
c ław skim , liczący 72 la ta  —  
m ie rn iczy W itko  Jerzy, uzysku­
jąc  235 proc. norm y.

O sta tn io  m ie rn iczow ie  w o j. 
w rocław skiego pod ję li apel 
m ie rn iczych z w o j. b ia łostockie­
go i postanow ili podnieść obo­
w iązujące ich dotychczas n o r­
m y o 17 proc.

W iadom ości sportow e

Ogólnopolskie igrzyska 
narciarskie ZHP

Z powodu złych w a run ków  śniegowych am atorzy sportu  narćia rskiego organ izu ją  rócne roz­
r y w k i, pozwalające na osiągnięcie kondyc ji. Na zdjęciu gra w  sia tków kę w  p ięknym , stycznio­

w ym  słońcu Zakopanego.
AR

W  d n ia c h  9 — 11 lu tego  w  S z k la r  
s k ie j P o rę b ie  odbędą  się pod  ha­
s łe m : „P rz o d o w n ic y  n a u k i — p rz o ­
d o w n ik a m i w  s p o rc ie “  O gólnopo l­
s k ie  N a rc ia rs k ie  Ig rz y s k a  Z w ią z k u  
H a rc e rs tw a  P o lsk ie g o . W e źm ie  w  
n ic h  u d z ia ł o k o ło  850 h a rc e rz y  t 
h a rc e re k  z ca łego  k r a ju ,  w y k a z u ­
ją c y c h  s ię  d o b ry m i p o s tę p a m i w  
nauce.

P ro g ra m  Im p re z y  p rz e w id u je : b ie  
g i p a tro lo w e , s la lo m , b ie g  z ja zd o ­
w y ,  m asow e  g ry  i  z a b a w y  na ś n ie ­
gu  o raz  p o k a z  s k o k ó w  w  w y k o n a ­
n iu  c z o ło w y c h  n a rc ia rz y  p o ls k ic h .

P o n a d to  w y ś w ie t la n y  b ędz ie  f i lm  
,.C za rc i Ż le b "  o raz  odbędą  się w y ­
s tę p y  zespo łów  re g io n a ln y c h .

M asow e g ry  i  z a b a w y  na ś n ie g u  
p rz e p ro w a d z i s p e c ja ln y  zespó ł n a u ­
c z y c ie l i  o raz  s łuch a cze  S tu d iu m  W P  
z W ro c ła w ia .

U c z e s tn ic y  Ig rz y s k  będą z a k w a ­
te ro w a n i w  dom a ch  FW P- Do 
S z k la rs k ie j P o rę b y  m ło d z ie ż  h a r­
ce rska  d o je d z ie  pod  o p ie k a  In s t.ru k  
to ró w  w  s p e c ja ln ie  z a re z e rw o w a ­
n y c h  w ag o n ach . D la  u c z e s tn ik ó w  
Ig rz y s k  p rz e w id z ia n e  sa lic z n e  na­
g ro d y  w  p os ta c i sp rzę tu  s p o rto w e ­
go o raz  o d z n a k i i  d y p lo m y .

830  wszechzwiązkowych 
i 49  światowych rekordów  

w ciągli 2 lat w ZSRR
R a d z ie c k i d z ie n n ik  „ Iz w ie s t ia “  w  

a r ty k u le  o m a w ia ją c y m  sp ra w ę  pod 
n ie s ie n ia  s p o r tu  ŻS R R  na jeszcze 
w yż s z y  p oz iom  p o d a je , że w  c ią ­
gu  o s ta tn ic h  2 la t s p o r to w c y  ra ­
d z ie c c y  u s ta n o w ili  830 n o w y c h  
w s z e c h z w ią z k o w y c h  re k o rd ó w . *  
k tó r y c h  49 p rzew yższa  ś w ia to w e . 
S p o rt w  z w ią z k a c h  z a w o d o w y c h  w 
o k re s ie  ty m  w y k a z a ł w s p a n ia ły  roz 
w ó j,  w y b u d o w a n o  s e tk i s ta d io n ó w

b ie ż n i, p ły w a ln i ,  s ta c j i  n a rc ia r ­
s k ic h  itd .  w  z a k o ń c z e n iu  d z ie n n ik  
s tw ie rd z a , ze ro k  1951 bedz ie  ro ­
k ie m  dalszego  ro z w o ju  s p o r tu  ra ­
d z ie c k ie g o  t p o d n ie s ie n ia  leg o  po­
z io m u . T ro s k l iw a  o p ie k a  p a ń s tw a  
nad  ru ch e m  s p o r to w y m  p rz y c z y n i 
sie do  d a lszych  leszcze w s p a n ia l­
szych  su kcesó w  p rz o d u ia c e g o  w  
św ie c ie  s p o r tu  ra d z ie c k ie g o .

W k ilku  zdaniach
D osko n a ła  w ę g ie rs k a  _ p ły w a c z k a  

E w a N o v a k  u s ta n o w iła  re k o rd  
ś w ia ta  na 200 y a rd ó w  s ty le m  k la ­
s y c z n y m  u z y s k u ją c  czas 2:34.0. W y 
n lk  te n  Jest o 1.6 sek lepszy od 
p o p rze d n ie g o  re k o rd u  ś w ia ta , n a le ­
żącego do  H o le n d e rk i V a n  V lie t .

D w a j p ię ś c ia rz e  N ie m ie c k ie j Re­
p u b l ik i  D e m o k ra ty c z n e j, m is trz  M e-

k le m b u r g ii  w  w adze  k o g u c ie j G e r­
h a rd  S c h m id t 1 m is trz  w  w adze 
p ió rk o w e l A lf r e d  H em p e l s k ie ro ­
w a l i  o tw a r ty  l is t  do w s z y s tk ic h  spor 
to w c ó w  N ie m ie c  Z a c h o d n ic h , aby  
c z y n n ie  w s p ó łd z ia ła li w  u tw o rz e n iu  
O g ó ln o -N te m ie c k ie J  R ad y  U s ta w o ­
d a w cze j.

A p e l s p o r to w c ó w  N R D  zn a la z ł ży ­
w y  o d d ź w ię k  w ś ró d  s p o rto w c ó w  
N ie m ie c  Z a c h o d n ic h .
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O ko ło  6 0  budynków  
szkolnych zostanie 
wyremontowanych  
w r. b. w stolicy

W ydz ia ł O św ia ty  P rezyd iom  
, ^  N. p rzygo tow u je  obecnie 

p lan rem ontów  w akacy jnych  i 
kap ita lnych  budynków  szkol - 
nych w W arszawie. Cześć re ­
m ontów  kap ita lnych  rozpocznie 
się jeszcze w czasie trw a n ia  ro ­
k u  szkolnego.

Ogółem przew idu je  się w y re  - 
m ontow anie w  roku  bieżącym o- 
ko ło  00 budynków  szkól podsta­
w ow ych i ogólnokształcących.

fi)

W krótce ruszy budowa 
D om u Turysty  
w Warszawie

W  na jb liższym  czasie rozpocz­
ną się prace przy budow ie Do­
m u T u ry s ty  p rzy rogu u lic  W ie j 
sk ie j i K onopn ick ie j. W c h w ili 
obecnej trw a ją  tu  ostatn ie ro ­
bo ty  przy rozb iórkach resztek 
ru m  starych domów. Jednoczę - 
śnie postępuje naprzód organ i - 
zac.ia placu do budowy Domu 
T u rys ty .

Dom T u ry s ty  w  znacznym 
stopn iu  rozw iąże prob lem  za­
kw a te row an ia  licznych w ycie  -  
czek przybyw a jących do sto licy 
z całego k ra ju . Dom ten odda-
in r « os*'an' e do uży tku  w  roku  1952.

Tysiączna im preza  
warszawskiego zarządu 
Towarzystwa Wiedzy 

Powszechnej
(G -H ). W  „D om u W łókn ia rza “  

w  Ż y ra rdo w ie  odbyła się w  dn iu 
14 bm. tysiączna im preza W ar­
szawskiego Zarządu W ojew ódz­
kiego T ow arzystw a W iedzy Po­
wszechnej.

W  obecności ponad 1500 s łu­
chaczy spośród żyrardow skiego 
św ia ta  pracy, m in is te r K u ltu ry  
i  S ztuk i St. D ybow ski w yg łos ił 
odczyt p. t. „Z  zagadnień k u ltu ­
r y  w  Polsce Lu do w e j.“

Po odczycie odby ły  się w y ­
stępy żyrardow sk ich  zespołów 
artystycznych . M. in. w ys tą p iły  
zespoły: „D om u P ion ie ra", szko­
ły  TPD oraz „D om u W łó k n ia ­
rza“ .

Najlepsze z zespołów o trzym a­
ły  nagrody u fundow ane przez 
M in . K u ltu ry  i  S ztuk i i TW P.

Nagrodę pierwszą w  postaci 
8-lam powego rad ioodb io rn ika  o- 
trz y m a ł zespół „D om u P ion ie ­
ra “ .

Zw ycięzcy przekazali zdobytą 
nagrodę d la  dzieci ko reań­
skich.

Osiągnięcia śląskich 
listonoszy wiejskich
(g-h) Listonosze w ie jscy ok rę ­

gu śląskiego uzysku ją  doskona­
łe  rezu lta ty  we w spółzaw odni­
c tw ie , w  ko lportażu i rozpow ­
szechnianiu „G rom ad y“ , „C h łop  
sk ie j D ro g i“  oraz czasopism ra ­
dzieckich. .

i Św ietne w y n ik i osiąga lis to ­
nosz w ie jsk i odznaczony orde­
rem  „S ztandaru  P racy“  I I  k la ­
sy A nd rze j S iko rsk i ze wsi 
Sm ardy Dolne, obwodu K lu c z ­
bork.

Na szczególne w yróżn ien ie  za­
sługu je także, praca listonosza 

, Jozefa Rudzkiego ze wsi K o n ia - 
k ° w  (obwodu Cieszyn), k tó ry  
m im o ciężkich w a run ków  tereno 
w ych  obsługuje dziennie k i lk u ­
set k lien tów .

W  ko lportażu prasy na p ie rw ­
sze m iejsce wysuwa się k o lp o r­
te r  Edm und Jonas z N iem od lina  
i  E dw ard K lu czn iok  z Leszczyn, 
okręgu rybn ick iego . Razem po­
zyska li on i w  IV  kw a rta le  1950 
r. ok. 1000 p renum eratorów  
„G ro m a d y “  i „C h łopsk ie j D ro - 
g i“ . W pozysk iw an iu  nowych 
p renum era to rów  pism radz ie ­
ck ich  przodu je O bwodowy U - 
rz | d Pocztowy w  B ie lsku.

We w spółzaw odn ictw ie zespo- 
owyrn przodu je obwód poczto­

w y  R ybn ik .

Aby szybciej i sprawniej były 
załatwiane skargi i zażalenia ludności

Narada w Prezydium Stołecznej Rady Narodowej
W dn iu  wczorajszym  odbyła 

się w P rezyd ium  Stołecznej Ra­
dy  Narodowej narada k ie ro w n i­
ków  w ydz ia łów  i d y re k to ró w  
przeds ięb iors tw  podleg łych Pre 
zyd ium  St. R. N. Narada ta po­
święcona była  podsum owaniu 
w n iosków  z dotychczasowych 
Przy jęć  o tw a rtych  przez człon­
ków  P rezyd ium  St.R.N. i człon­
ków  prezydiów  dzie ln icow ych 
rad narodowych oraz w ytycze­
n iu  d a ls z y h  zadań w  zw iązku z 
rea lizac ją  uchw a ły  Rady Pań­
stwa i Rady M in is tró w  z dnia 
14 g rudn ia  1950 w  spraw ie ro z ­
pa tryw an ia  i za ła tw ian ia  odw o­
łań. lis tó w  i zażaleń ludności 
oraz k ry ty k i prasowej.

Podstawą narady w  P rezy­
d ium  St. R. N. b y ły  w n iosk i, 
w yc iągn ię te  z dotychczasowych 
przy jęć o tw a rtych  m ieszkań­
ców sto licy  przez cz łonków  p re ­
zyd iów  rad narodow ych w  W ar 
szawie. Zadaniem  narady by ło  
w ytyczen ie  sposobów usunięcia 
is tn ie jących  jeszcze na ty m  od­
c in ku  j,niedomagań i  n iedociąg­
nięć oraz opracow anie sposobów 
w a lk i z przyczynam i tych  n ie ­
dociągnięć. Chodzi bow iem  o to, 
aby ja k  na jszybcie j i  ja k  n a j­
skutecznie j usuwać is tn ie jące je ­
szcze w  aparacie a d m in is tra c y j­
nym  P rezyd ium  wypaczenia, 
niedociągnięcia, w yp a d k i bez­
duszności i  b iu ro k ra tyzm u .

W yniki dotychczasowych 
przyjęć otwartych

Podsum owania dotychczaso­
w ych przy jęć o tw a rtych  przez 
cz łonków  P rezyd ium  St. R. N. 
dokonał przewodniczący P rezy­
d ium  St. R. N. tow . Jerzy A l ­
brecht. W y n ik i te są, trzeba przy­
znać, poważne.

Jak w iadom o, P rezyd ium  St. 
R. N. zaraz po ukons ty tuow an iu  
się, a więc p rz .d  pół rok iem  
w p row adz iło  o tw a rte  p rzy jęc ia  
p ią tkow e. W ty m  czasie zgłosiło

się do członków  Prezyd ium  prze 
szło 1500 m ieszkańców sto licy z 
różnym i skargam i, zażaleniam i 
i odw ołan iam i. N a jw ięce j, bo 930 
spraw, to sp raw y lokalowe, 72 
spraw y związane by ty  z rem on­
tam i k a p ita ln y m i dom ów m ie­
szkalnych. 47 spraw  dotyczyło 
wyłączen ia dom ów spod kw a te ­
runku .

Ze spraw  tych za ła tw iono  988. 
W tra k c ie  za ła tw ian ia  je s t 410 
spraw , z czego 376 są to  spraw y 
m ieszkaniowe.

W y k u to  wiele zaniedbań
aparatu wykonawczego

Przegląd tych spraw  w ykazu ­
je  n a jd o b itn ie j, ja k  w ie le  jesz­
cze jest w  aparacie w yko n a w ­
czym, czy też w  przedsięb ior­
stwach m ie jsk ich  bezduszności i 
b iu ro k ra tyzm u . Okazało się, że 
większość spraw , k tó re  na sku­
tek in te rw e n c ji m ieszkańców zo 
s ta ły  za ła tw ione przez P rezy­
d ium  St. R. N., m ogło i pow inno 
być za ła tw ionych  w  drodze n o r­
m alnego postępowania.

N a jtrud n ie jsze  i najcięższe do 
za ła tw ien ia  są sprawy, m ieszka­
niowe. W iele ze zgłoszonych 
spraw  tego rodza ju  nfe może być 
rzecz jasna za ła tw ionych  od ra ­
zu przez P rezyd ium  St. R. N.

A le  zażalenia i odw o łan ia  m ie 
szkańców s to licy  p rzyczyn iły  się 
do w y k ry c ia  poważnych b łędów  
i niedociągnięć w  p racy W y­
dzia łu  K w a te runkow ego . S tw ie r 
dzono, że w  w ydzia le  ty m  pa­
nu je  bezduszność, pow ie rzchow ­
ność, n ie w n ika n ie  w  za ła tw ia ­
ne spraw y.

W ydzia ł ten n ie  prow adzi 
p rzem yślanej p o lity k i w  p rzy ­
dz ie lan iu  m ieszkań. Pracę jego 
cechuje żyw iołowość. Stąd też 
w y n ik a  ta k  duża ilość in te rw e n  
c j i  i  odwołań, często bardzo s łu ­

sznych, od decyz ji tego w y ­
działu.

Niedociągnięcia w pracy 
przedsiębiorstw i wydziałów

Przyjęc ia  p ią tkow e w ykaza ły  
bardzo w ie le  b ra ków  w  pracy 
p raw ie  w szystk ich  w yd z ia łów  i 
p rzedsięb iorstw  podległych Pre­
zyd ium  St. R. N. Bardzo często 
m ieszkańcy sto licy  zgłaszali się 
do członków  P rezyd ium  St. R. 
N. z bo lączkam i, k tó ry c h  usu­
nięcie zależało jedyn ie  od do­
b re j w o li p ra cow n ikó w  odpo­
w iedniego w yd z ia łu  czy przed­
siębiorstwa. B y ły  to  spraw y 
drobne ale d la  m ieszkańca W ar­
szawy bardzo istotne. Do n ich 
należą np. skarg i na n ies ta ran ­
n ie  w ykonane przez M ie jsk ie  
Przedsięb iorstw o Rem ontowo- 
Budow lane rem onty, n ie  skon­
tro low ane przez W ydz ia ł Tech­
niczny i M ie jsk ie  P rzedsięb io r­
s two Insp ekc ji In w e s tyc ji, czy 
też zby t pochopnie wydaw ane 
prom esy wyłączeniowe dom ów 
przez W ydzia ł Insp e kc ji B udo­
w lane j, czy wreszcie niedocenie- 
nie zagadnień czystości przez 
Zarząd N ieruchom ości M ie jsk ich  
na teren ie podległych m u do­
mów.

P rzyk ładów  niedbalstw a w  
pracy w ydz ia łów  i  przedsię­
b io rs tw  w y lic z y ł tow . J. A l­
brecht k ilkadz ies ią t, zaznaczając 
przy  tym , że nie w ycze rpu ją  one 
całości.

Nie bez winy są i prezydia 
DRN

W  tym , że ilość spraw ; zg ła­
szanych do P rezyd ium  St. R. N. 
jes t ta k  w ie lka , nie bez w in y  
są rów nież prezydia dz ie ln ico ­
w ych  rad narodowych. P rezydia 
te nie p o tra f iły  n ie jednokro tn ie  
za ła tw iać spraw  do n ich  zg ła­
szanych. Stąd w ie lu  m ieszkań­
ców, zrażonych n ieum ie ję tnoś­
cią za ła tw ien ia  ich  sprawy, k tó ­
rą  m ogło w  zasadzie za ła tw ić

Walny zjazd stołecznego okręgu ZNP
W  d n ia c h  13 i  14 b m . o d b jd  się w  W a rs z a w ie  z ja zd  d e le ­

g a tó w  o k rę g u  s to łecznego  Z w . N a u c z y c ie ls tw a  P o lsk ie go , p o ­
ś w ię co n y  p o d s u m o w a n iu  d o tyc h c z a s o w e j p ra c y  o k rę g u  i  o - 
m ó w ic n iu  w y ty c z n y c h  je g o  d z ia ła ln o ś c i na  n a jb liż s z ą  p rz y ­
szłość.

W ożyw ione j dyskus ji, ja ka  
w yw iąza ła  się po w yg łoszonych 
re fe ra tach , szczególny nacisk po­
łożono na zagadnienie szkolenia 
ideologicznego nauczycie lstwa, 
na na leżyte opanowanie na uk i 
m arks izm u -  len in izm u , będącej 
dźw ignią, socjalistycznego w y ­
chow ania m łodzieży. P odkreślo­
no konieczność, pogłębien ia p ro ­
b le m a tyk i om aw ianych w  ze­
społach sam okształceniowych 
zagadnień. W pracy sam okształ­
cen iow ej ko le k ty w u  pedagogicz­
nego pow inny znaleźć się, obok 
Ogólnych zagadnień społeczno -  
po litycznych i  gospodarczych, 
rów nież konkre tne  spraw y z ży­
cia danej szkoły, ja k  rów n ież  z 
życia m łodzieży i  organ izacji 
m łodzieżowych.

Szeroko om aw iane b y ły  za­
gadn ien ia socja lno-bytow e nau­
czycie lstwa. P odkreślono p rzy 
ty m  znaczne ju ż  osiągnięcia w  
te j m ierze, szczególnie na odc in­
ku  w yko rzys tan ia  funduszów  
akc ji socja lnej, o rgan izac ji wcza 
sów pracow niczych i dz ia ła lno ­
ści kas zapomogowo -  pożyczko­
wych.

W w y n ik u  dysku s ji podjęto 
szereg w n iosków , zm ierzających 
do rozw iązania w ysun ię tych  w 
czasie obrad zagadnień. M . in. 
w ystąp iono z p ro je k te m  zorga­
n izow ania w  szkołach cotygod­
n iow ych , jednogodzinnych poga­
danek w ychowawczych, k tó re  
pozwolą zapoznać się b liże j ze 
spraw am i h a rtu ją c y m i m ło ­
dzież i pomóc m łodzieży w  p ra ­
cy nad sobą. W  celu. dalszego 
zb liżen ia rodziców  do zagadnień 
szkoły i spraw  m łodzieży, posta 
now iono zorganizować dla  n ich 
specjalne godziny przy jęć  w  
szkołach. W czasie tych  przy jęć

rodzice będą m ogli om aw iać z 
nauczycie lstwem  in teresujące 
ich spraw y z życia szkoły.

Z jazd dokonał następnie w y ­
boru now ych w ładz okręgu oraz 
w yboru  de legatów na W alny 
Z jazd K ra jo w y  ZNP.

Na zakończenie obrad zebrani 
pow zię li rezolucję, w  k tó re j po­

tęp ia ją  im p eria lis tycznych  g ra ­
bieżców am erykańsk ich  znęca­
jących się nad bezbronhą lu d ­
nością K o re i. Z ebran i zobow ią­
zują się w  uchw a lone j rezo luc ji 
do zm ob ilizow ania  wszystkich 
swych s il do w a lk i o trw a ły  po­
kó j, do dem askowania na każ ­
dym  odcinku sw o je j p racy w ro ­
ga klasowego i do wzmożenia 
pracy wychow aw cze j nad m ło ­
dzieżą, aby w  ten sposób p rzy ­
czynić się do pełnej rea lizac ji 
zadań, stojących przed nauczy­
cie lstw em  w  P lan ie 6-le tn im .

90 wniosków racjonalizatorskich 
zgłosili robotnicy fabryki

i m . gen. Świerczewskiego w iib. r.
F ab ryka  W yrobów  P recyzy j­

nych im . gen. Świerczewskiego, 
w  trosce o podniesien ie re n to w ­
ności zakładu, żyw o in teresowa 
ła  się w  ub. ro k u  ruchem  ra c jo ­
na liza to rsk im . Zgłoszono w  tym  
czasie około 90 w n iosków  u - 
spraw n ia jących , z czego w p ro ­
wadzono w  życie 20, reszta zaś 
jest w  toku  za ła tw ian ia  lu b  prze 
kazana została do ponownego 
opracowania. W ykorzystane po­
m ysły  rac jona liza to rsk ie  da ły  fa 
bryce w  ub. roku  około 105 tys. 
z ło tych  oszczędności.

Na w yróżn ien ie  zasługuje po­
m ysł m a js tra  robót gw in tow ych  
Leona Skwarskiego, k tó ry  przez 
zastosowanie ta rczy w ie lo p ro - 
f ilo w e j do sz lifow an ia  gw in tó w , 
zam iast ja k  dotychczas jedno- 
p ro filo w e j, sk ró c ił znacznie czas 
operacji oraz polepszył dok ład­
ność w ykonania . U spraw nien ie 
ob. S kw arsk iego przyn iesie fa ­
bryce około 60 tys. ’z ło tych o- 
szczędności w stosunku rocz­
nym .

Rozwój muzealnictwa w Łodzi
(g-h) Z b io ry  Państwowego M u 

zeum Archeologicznego w  Ł o ­
dzi u leg ły  osta tn io zasadniczemu 
przegrupow an iu  i  rozmieszcze­
n iu  w  sposób odpow iada jący 
tendencjom  nowoczesnego m u­
zea ln ictwa, opartego na wzorach 
radzieckich.

Z b io ry  zostały u lokow ane w  
7 specja lnie adaktoW anych do 
tego celu salach, z k tó rych  każ­
da odpow iada poszczególnemu 
okresow i rozw o ju  społecznego —

od w spólnoty p lem iennej do o- 
kresu feudalnego.

W  osta tn ich dwóch salach ze­
brane zostały cenne przedm ioty, 
znalezione w  w y n ik u  prac ba­
dawczych w  grodzisku pod Ł ę ­
czycą, Lu tom ie rsku  i Gdańsku.

F rekw enc ja  zw iedzających 
Łódzkie  M uzeum  Archeo log icz­
ne zw iększyła  się osta tn io  zna 
cznie. W zapoznaniu się ze abio 
ra m i pom agają rozmieszczone 
we w szystk ich  salach napisy o- 
rie n tacy jne  i teks ty  objaśnień.

P rezyd ium  DRN, szło do P rezy­
d ium  St. R. N.

D zies ią tk i m ieszkańców w y ­
czek iw a ły  nieraz bezskutecznie 
na odpowiedź w  ich  spraw ie od 
prezyd ium  DRN. W dziesiątkach 
spraw  prezydia D R N zadow oliły  
się w ydaniem  takiego lub  in ­
nego zarządzenia, nie k o n tro lu ­
jąc  jego wykonania.

Trzeba jednak podkreślić, w y ­
n ik a ło  to zresztą z dyskus ji, że 
w ie le  p ism  rad dzie ln icowych 
do poszczególnych agend Prezy­
d ium  St. R. N. pozostawało beż1 
na leżyte j odpow iedzi, lu b  w 
ogóle bez odpowiedzi.

Wytyczne; do dalszej pracy
R efera t tow. J. A lb rech ta  oraz 

dyskusja  na naradzie nie ogra­
n iczy ły  się do podsumowania 
dotychczasowych b raków  i  o- 
siągnięć, ale jv y ty c z y ły  k ie runek 
pracy na przyszłość.

Już w  na jb liższym  czasie, zgo­
dn ie z uchw ałą Rady Państwa 
i  Rady M in is tró w , powstanie 
przy  Prezyd ium  St. R. N. spe­
c ja ln y  re fera t, k tó ry  będzie się 
za jm ow a ł rozpa tryw an iem
skarg, zażaleń i  odwołań miesz­
kańców. Praca tego re fe ra tu  nie 
ograniczy się ty lk o  do za ła tw ia ­
nia  bieżących spraw  in te rw e n ­
cy jnych. System atycznie p ro w a­
dzony re jes tr tych spraw  i  kon ­
tro la  przebiegu oraz sposób ich 
za ła tw ian ia  n ie  będą jedynym  
zadaniem re fe ra tu . R e fe rat ten 
będzie rów n ież badał d z ia ła l­
ność w szystk ich  agend P rezy­
d ium  St. R. N.

Jeżeli bow iem  k ilk u  czy k i l ­
kunastu m ieszkańców składa za­
żalenie na złe za ła tw ien ie  spra­
wy, w  k tó rym ś z w ydz ia łów , to 
n ie  chodzi ty lk o  o każdorazowe 
napraw ien ie  błędu. Będzie to sy­
gnałem dla  P rezyd ium  o niedo­
ciągnięciach w  pracy na pew ­
nym  podleg łym  m u odcinku. A  
w ięc idz ie  n ie  ty lk o  o bieżące 
za ła tw ian ie  spraw , ale w yc ią ­
gnięcie wniosków’, w yszukan ie 
przyczyn i  usunięcie tych p rzy ­
czyn.

System otwartych przyjęć 
we wszystkich agendach
Już za k ilk a  dn i ukaże się o- 

k ó ln ik  Prezyd ium  St. R. N., k tó ­
ry  w prow adzi we wszysfk ich 
w ydzia łach i  agendach Prezy­
d ium  o tw a rte  p rzy jęc ia  m iesz­
kańców  przez k ie ro w n ikó w  
w zględnie dyre k to rów . Z b liży  
to k ie ro w n ic tw a  tych  placówek 
do m ieszkańców Stolicy i  ich 
potrzeb. W szystkie skarg i i  za­
żalenia zgłaszane do nich będą 
śledzone przez P rezyd ium  St. 
R. N.

Ponadto k ie ro w n ic tw a  w ydzia  
łó w  i  p rzedsięb iorstw  o trzym a ją  
polecenie szybkiego i w łaśc iw e­
go rehgówania na odgłosy p i k- 
s.y. I na tym  Odcinku nie ogra­
niczy się praca do z lik w id o w a ­
nia tak ie j lu b  inne j spraw y, ale 
będą prowadzone analizy i usu­
wanie przyczyn wywołiT jących 
te niedociągnięcia.

Półroczne doświadczenie z 
przy jęć p ią tkow ych  w  P rezy­
d ium  St: R. N. świadczy na jdo­
b itn ie j o potrzebie tego rodzaju 
pow iązania z masami.

Setki m ieszkańców, zgłaszają­
cych się ze sw ym i bolączkam i 
do p rzedstaw ic ie li rad narodo­
wych, to najlepszy dowód olbrzy 
m iego zaufania, ja k ie  po tra fiła  
sobie zyskać nowa w ładza te re ­
nowa.

Uchwala Rady Państwa i Ra­
dy M in is tró w  oraz towarzysząca 
im  uchwała K om ite tu  C en tra l- 
hego p a r ti i w  spraw ie rozpa­
tryw a n ia  skarg i zażaleń ludno-’ 
ści da ją jeszcze w iększe niż do­
tychczas m ożliw ości szerokiego 
w ys łuch iw an ia  głosów ludz i 
pracy. W prow adzając w  życie, tę 
uchwalę P rezyd ium  St. R. N., 
k tó re  ma za sobą półroczne do­
świadczenie z pracy w  bezpo­
średnie j łączności z masami, p5- 
dejmuje, k ro k i,  zm ierzające do 
zaostrzenia w a lk i o uspraw nie­
nie pracy wszystk ich ogn iw  swe 
go aparatu, do jeszcze bardzie j 
ścisłego pow iązania się z masa­
m i. f ik )

W arszawscy korespondenci piszą

Młodzież PZO staje do walki 
o wykonanie zadań drugiego roku 

Planu 6-letniego

Zwycięstwo „dziewczęcej brygady“ z PGR-Baranowo
WMystki5ch iSt0Pada 1950 r - we 
w ych Gosnodespolach Państwo- 
huczały m ło ta rn ie - R° ^ ych  za‘
się w s p ó łz a w o d n ^  rozP ° « ę j°  
terminowe zakończ °- 0 przed'  
tow M  K o f i S g S » ,  »»!»•

Wśród licznych brveart’ „ . 
towych z całego kraju kt<W °*  
tym dniu stanęły do współz-W 
wodnictwa, znajdowała się mf~ 
zurska brygada dziewczęca z 
Baranowa, w giżyckim okresu 
PGR.

Dziewczęta zrozumiały
Plan młocki w Baranowie o- 

Pracowano w dniu 4 listopada 
•el. sali świej]jCy majątkowe) 
L  ra 3 sić cala brygada, która 
t a t t a n J ? S * odŁ.« -e J ra n o m ia .  
ni. J e ik  d° pracy Przy mlocar- 
i:zeta ? h Ẑ° n stanowiły dziew-
KU PGR B i r dnoPOlOWej m3Jąt'

Brygada już  latem 1950 r za- 
p.sała na swoim  koncie „ ie ie -  
den sukces. Cn . le je
przed te rm inow ym  z 'nLeJ l  po 
żn iw  w Baranow ie p o m a g ^ w  
innych m ają tkach W J y 4 £  
dziewczęta należące do bryeadv 
stale przekraczały na swoich 
odcinkach pracy ustalone n o r­
m y W szystkie wreszcie znają 
pracę przy m łocarni, czy to w 
sąsieku. czy przy podawaniu 
snopów, na tzw  „s tó ł"  czy przy 
odnoszeniu słomy.

Po zagajeniu zebrania „om lo- 
towego" przez k ie row n ika  m a­
ją tk u  W ładysław a Tarasewicza

(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “)

zabra ł głos tow . S tachow iak se­
k re ta rz  zespołowej o rgan izacji 
p a rty jn e j.

7~ W szystkie w iecie  — pow ie ­
dzia ł k ró tko  i zw ięźle tow . S ta­
chow iak — ile  to z ia rna z jada­
ją  myszy, jeże li zby t d ługo od­
w leka  się m łockę, ja k  ■ w ie lk ie  
byw a ją  s tra ty  spowodowane 
przez zam oknięcie zboża w  sto­
gach. Tysiące ■ zło tych w yd a ją  
poza ty m  nasze P G R -y  na o- 
Płacanie p racow n ików  zaanga­
żowanych do ochrony stodół i 
stogów przed pożarem. Teraz 
sobie_ rozważcie to wszystko — 
■ kończył — a same dojdziecie 

P Q ^ niosku, że im  szybciej 
w ie c o f wym łócą zboże, tym  
C7„ j  :  m ili°n ó w  zło tych zaosz- 
tvm  Cli 8os.P°darce narodow ej. 

.. eP'ej będzie ludziom  wcałym  k ra ju a więc i nam tu ­
ta j w Baranowie,
rtw-? pod''ęe!a współzawod.ni- 

nie « J Ł ‘ 5 S ? * * S *  “ ' I 0“ ™
z , » , ' U

się jednak na temat należyte­
go przygotowania akcji 

-  Czy wyznaczyć każdej ro­
botnicy z góry określone miei- 
sce przy pracy na cały oknL  
współzawodnictwa, czy też 
zmieniać się codziennie Zdecy­
dowano się wreszcie na to ostat­
nie: żeby równomiernie rozło­
żyć wysiłek na cały okres pra­
cy, między wszystkie członkinie 
brygady.

W końcu brygada poprosiła 
m S?'uZe 0 i ec*no' by tow  Krosta, 
mechanik zespołowy, ponownie

p rze jrza ł'’ m łockarn ię , je j ło ży­
ska i pasy transm isy jne  i żeby 
tra k to rzys ta  w yp róbow a ł t ra k ­
tor.

Oczywiście, że ich prośbie nie 
odm ówiono, poddając sprzęt 
bardzo dokładne j próbie przed 
rozpoczęciem m łock i.

Wypróbowana metoda
Od te j narady up łynę ło  35 

dni. B y ły  to dn i c iężk ie j pracy. 
D la dziewcząt z B aranowa b y ­
ły  to  jednak  równocześnie dn i 
radości. M łocka szła bowiem  
sprawnie,, p raw ie  bez postojów 
Przeciętnie m łócono dziennie 10 
ton zboża. Cała brygada dbała 
o to, by nie tra c ić  cennego cza­
su i uspraw niać z każdym  
dniem  własne ruchy, aby do 
końca u trzym ać wysoką prze­
ciętną m łock i na dzień.

Wreszcie nadszedł 15 g rudn ia  
Po obliczeniu w y n ik ó w  okazaio 
się, że w ciągu 35 dn i w ym ió - 
cono 3505 k w in ta li pięknego 
ziarna. A po k ilk u  dniach ro ­
bo tn icy ro ln i zespołu PGR Ba­
ranow o dow iedzie li się, że ich 
brygada zdobyła 7640 punktów  
dodatn ich, wediug regulam inu 
współzawodnictwa opracowane­
go przez C entra lny  Zarząd PGR 
Dow iedzie li się, że ich brygada 
zdobyła pierwsze miejsce w 
k ra ju , przed m azurską brygadą 
z zespołu PGR K a liszk i, któ ra  
zdobyła 4596 punktów  oraz b ry ­
gadą z zespołu PGR Głębowo. 
k tóra osiągnęła 2208 punktów  
dodatnich,

G dyby przed rozm ową z „b o ­
ha te rkam i dn ia “  towarzysze 
z m a ją tku  nie b y li nam  zdra­
dz ili, że zwycięska brygada 
składa się z 15 robotn ic , w  w ie ­
ku okoio 20 la t — by libyśm y 
zapewne szukali wśród zebra­
nych na sali św ie tlico w e j 15 
najtęższych ro b o tn ikó w  z B a ra ­
nowa. Jakże w ie lk ie  by łoby  nasze 
zdziw ienie, gdybyśm y zamiast 
n ich zobaczyli nagle grupę w e­
sołych, m łodych dziewcząt.

Oczywiście — nie s iły  fizycz­
ne zadecydowały o zw ycięstw ie  
brygady dziewczęcej. P rzyczy­
na ich sukcesów tk w i w w yp ra ­
cowanej przez nie w  ciągu u - 
biegłego roku w łasnej metodzie 
pracy.

M etodę tę zaczęły stosować 
na wiosnę ub toku  przy p ie le­
n iu  bu raków  W tedy to — ja k  
m ów i 16-le tn ia Dudzianka, n a j­
młodsza z brygady. — przyszedł 
do dziewcząt na pole tow . S ta­
chow iak, i w idząc ja k  „s ię ści­
ga ją ". ja k  jedne daleko w yb ie ­
gają naprzód bo m ają lepsze od­
cinek. a inne na gorszym pozo­
stają w ty le  — tak im  pora­
dz ił:

— Pomóżcie dz is ia j tym . co 
m ają gorszy odcinek pracy, to 
one wam ju tro  pomogą, a w te ­
dy w szystkie w yro b ic ie  jeszcze 
wyższą normę.

Dziewczęta zastosowały się do 
w skazów ki tow. S tachowiaka. 
Przy p ie leniu, a potem przy 
żniwach, w ykopkach i przy 
młocce, Z tym, że dodały do

tego szczególną troskę o ciąg­
łość w  pracy. Bo s tw ie rd z iły , że 
„ ja k  w  ro ln ic tw ie  jeden dzień 
się zaniedba, to  takiego zanied­
bania ju ż  się nie da odrob ić.“  
O ty m  dobrze pam ięta ły , w a l­
cząc o pierwszeństwo p rzy  o- 
m łotach.

Zadowolone z premii
P rzyjem na i beztroska była 

atm osfera panująca na sali 
św ie tlicow e j robo tn ików  ro l­
nych m a ją tku  PGR Baranowo, 
w tym  dn iu , k iedy  brygada o- 
m lo tow a św ięc iła  swoje zw yc ię ­
stwo.

Anna G enard ze swoją ko le ­
żanką oblicza, co kup ić  z odzie­
ży i ja k  n a jle p ie j zużytkow ać 
niespodziany dochód w  m ie ­
sięcznym budżecie.

W ilów na, G rabska i iiine , m y ­
ślą przede w szystk im  o kupn ie  
bucików . U łońska, k tó ra  byia  
już  „po p ie rw szym " w  mieście, 
zapewnia, że za 154 zł można 
teraz po zniżce dostać elegan­
ckie „czó łenka“ .

Dziewczęta bardzo się z tego 
cieszą, m yśląc równocześnie o 
tym , co by sobie kup ić  k iedy 
dostaną jeszcze dalsze prem ie, 
z okręgu i zespołu. Ich radość 
dzielą wszyscy koledzy z zespo­
łu  PGR w Baranow ie, ze wszy­
s tk ich  zespołów w  ca łym  k ra ju  
Z n im i cieszą się ludzie  pracy 
w  całe j Polsce, życząc im  d a l­
szych zw ycięstw  we współza­
w o dn ic tw ie  pracy, k tó re  daje 
tak ie  doskonałe w y n ik i.

S T A N IS Ł A W  M O ŁD R Z Y K

W  walce o w ykonan ie  p ie rw ­
szego roku  Planu 6-letn iego 
przez Polskie Z ak łady  O ptycz­
ne, nie m aiy udzia ł bra ła  m ło ­
dzież naszych zakładów. Świąd 
czy ó  tym  długa lis ta  m łodych 
p rzodow ników  pracy i rac jon a ­
liza to rów  ja k  np. w ykonu jący 
192 proc. norm y kol. M adejak 
Kazim ierz, k tó ry  opracował po­
m ysł rac jona liza to rsk i p rzyno­
szący fabryce 2.850 zl oszczęd­
ności rocznie, W acław  Pstrą- 
gowski w y ra b ia ł 208 proc. n o r­
m y. W iesław  W ięcek 206 proc. 
Ireneusz H o ffm an 187, Z b ig ­
n iew  K w ia tk o w s k i 163 proc.

Z M P -ow cy pode jm ow a li ró w ­
nież w ie le  zobowiązań. D la u- 
czczenia św ięta 1 M aja w y k o ­
nano sposobem gospodarczym 
m ikroskop  dla szkoły we wsi 
Dzierzążnia. D la uczczenia rocz­
n icy P K W N  przepracowano 188 
roboczogodzin oczyszczając plac 
pod rozbudowę naszej fa b ry k i. 
W  ram ach zobowiązań podejm o 
w anych z okaz ji I I  Św iatow ego 
Kongresu O brońców P oko ju

zorganizowano m łodzieżową bry  
gadę p rodu kcy jną  na oddziale 
mechanicznym.

O p ie ra jąc się na dobrych w y ­
n ikach pracy te j brygady, Z a­
rząd Fabryczny Z M P  zorganizo­
w a ł następne brygady na od­
dzia łach: op tycznym  i na ju s - 
tow n i.

O ile  jednak zorganizowanie 
brygady m łodzieżowej na od­
dziale optycznym  spo tka ło  się 
z uznaniem  i pomocą k ie ro w ­
n ic tw a tego oddzia łu to na ju s - 
tow n i w p ros t przeciw n ie . T rze­
ba by ło  aż in te rw e n c ji K o m ite ­
tu  Dzieln icowego PZPR — 
Grochów, aby przekonać by łe ­
go k ie row n ika  tego dz ia łu  tow 
M ińskiego o słuszności in ic ja ­
ty w y  ZM P-ow ców .

Dzięki pomocy organ izacji 
p a rty jn e j, m a js tró w  i ro b o tn i­
ków  obie brygady rozpoczęły 
pracę w  zaplanow anym  te rm i­
nie.

K orzysta jąc z doświadczeń 
b ra tn ie j o rgan izacji m łodzieżo-

Kiedy Fabryka Narzędzi Lekarskich 
otrzyma wyciągi turbinowe?

Niedługo m in ie  rok  od c h w ili 
gdy rozpoczęło się za ła tw ian ie  
spraw y wyciągów  tu rb ino w ych  
dla dwóch dzia łów  naszej fa ­
b ryk i.

Zam ów ien ie na w yc iąg i tu r ­
b inow e d la  s z lifie rn i i  po le row - 
n i zostało u lokowane w  biurze 
sprzedaży urządzeń technicz­
nych w  G liw icach , k tó re  oddało 
tę robotę do w ykonan ia  Cen­
tra lnem u b iu ru  apara tu ry  che­
m icznej w  i K rakow ie . F irm a  ta 
m ia ła  przysłać swego przedsta­
w ic ie la  celem w ykonan ia  p la ­
nów  i  kosztorysów w  m a ju  ub. 
r. Ponieważ jednak w  m iesią­
cu tym  n ik t  się nie zgłosił, na­
w iąza liśm y przez D yre kc ję  Prze 
m ys łu  M iejscowego k o n ta k t z 
zakładem „T e rm o w e n ty la to r“  w  
W arszawie, k tó ry  zgodził się na 
w ykonan ie  w yciągów  pod w a­
runk iem , że dokum entacja tech­
niczna będzie opracowana przez 
pracow n ików  zakładu, ja ko  p ra ­
ca zlecona. Zgodziliśm y się na 
te w a ru n k i. N iestety dokum en­
tac ja  n ie  została zrobiona.

Po tych  n ieudanych próbach 
naw iąza liśm y k o n ta k t z P rzed­
sięb iorstw em  Urządzeń K lim a ­
tyzacy jnych  w  W arszawie. Po­
nieważ przedsięb iorstw o to  mo

gło w ykonać w yc iąg i dopiero w  
roku  i 952 zmuszeni by liśm y zre­
zygnować.

19 g ru dn ia  zgłosił się przed­
staw ic ie l centra lnego b iu ra  a- 
p a ra tu ry  chem icznej z K ra k o ­
w a dla  w ykonan ia  dokum enta­
c ji technicznej. M ia ł on w p ra w ­
dzie przy jechać w  m aju, ale po­
dobno b iu ro  je s t tak  przeciążo­
ne pracą, że wcześniej niestety 
n ie  m ógł. P rzedstaw ic ie l ten  o - 
b ieca ł w ykonać dokum entację  w  
początkach stycznia 1951 r., lecz 
do te j po ry  jeszcze te j doku­
m en ta c ji n ie  o trzym a liśm y.

Spraw a w yc iągów  jest dla nas 
sprawą palącą. Chodzi tu o 
zdrow ie  rob o tn ików , p ra cu ją ­
cych w  pomieszczeniach bez w y  
ciągów’, co naraża ic h  na w d y ­
chanie ku rzu  i  py łu , pow sta ją ­
cego z drobnych odpadków  p rzy  
sz lifo w an iu  i  po lerow aniu .

N ie w iem y dlaczego f irm y , z 
k tó ry m i naw iązyw a liśm y do te j 
po ry k o n ta k ty  ta k  lekceważąco 
odniosły się do naszych zamó­
w ień. W iem y natom iast, że czas 
by ju ż  nareszcie zakończyć spra 
w ę w yc iągów  d la  naszej fa b ry ­
k i.

R. M IC H A L S K I
Fabryka Narzędzi Lekarskich

Wszystkie w raki mostu Kierbedzia 
zostały usunięte z dna Wisły

w ej w  Zw iązku Radzieckim  —• 
Komsoraoiu. zarząd fab ryczny  
ZM P zorganizował przy % na­
szym zakładzie szkołę stacha- 
nowską. Członkow ie brygad 
m łodzieżowych zapoznają sie w  
te j szkołę z osiągnięciam i przo­
dujących robo tn ików  PZÓ. 
Szkołą op iekuje się rada szko­
ły  stachanowskie j .składająca 
się z przodowników  pracy, 
przedstaw icie la egzekutyw y o r­
gan izac ji p a rty jn e j, rady za­
k ła do w e j i ZMP.

M ając poza sobą ro k  do­
świadczeń m łodzież nasza z za­
pałem rozpoczęła realizację za­
dań drugiego roku  P lanu sześ­
cioletniego.

M . D U D N IK O W  
P. Z O.

Studenci 
pomagają wsi

(G -W ) E k ip y  w spó łp racy za 
wsią z U n iw e rsy te tu  im . M a r i i 
C u rie -S k łodow skie j w  L u b lin ie , 
składające się z profesorów, a-> 
systentów 1 studentów  w ydz ia ­
łu  rolnego i w e te ryna ry jnego , 
w yjeżdża ją  do spó łdz ie ln i p ro ­
dukcy jnych , udzie la ją  facho­
wych porad z zakresu ro ln ic tw a  
i  hodow li zw ierząt i  p rzepro­
w adzają badania jakośc i g leby 
oraz w yg łasza ją re fe ra ty  popu­
la rno-naukow e.

W  spółdzie ln i p ro du kcy jn e j w  
Dębach m łodzież un iw ersytecka  
zorganizowała ku rs  szkolen iow y 
z zakresu spółdzielczości i  ro l­
n ic tw a, na k tó ry  uczęszczają 
liczn i członkow ie spółdzie ln i o -  
raz ludność oko licznych grom ad 
w ie jsk ich .

Również Z M P -ow cy ze Ś lą­
sk ie j A kadem ii L e ka rsk ie j w  
E o k itn ic y  system atycznie w y jeż ­
dżają na wieś, udz ie la jąc  do­
raźnej pomocy le ka rsk ie j.

W  bież. roku  szko lnym  „Czo­
łó w k i zd row ia “ , w  sk ład k tó ­
rych wchodzą lekarze -  asysten­
ci oraz studenci A ka d e m ii M e­
dycznej, odw iedz iły  szereg w s i 
w  pow. by tom sk im  i  g liw ic k im . 
Udzielono tam  ponad 350 po -  
rad lekarsk ich  i  zorganizowano 
bezpłatne rozdaw nictw o leków . 
Z M P -ow cy z 250-osobowej „Czo­
łó w k i zd row ia “  pomagają rów ­
nież lekarzom  re jonow ym , prze­
prowadzając okresowe badania 
dzieci szkolnych.

W  dn iu  12 bm. grupa robót 
„M ostos ta lu “  prowadząca oczy­
szczanie dna W is ły  z w ra ków  
mostu K ierbedzia zakończyła 
ca łkow ic ie  prace. Załoga „M o ­
stosta lu“  w yp rzedz iła  ty m  sa­
m ym  g ru py  P P R K  i b. SPB, w y  
dobyw ające w ra k i dawnych 
m ostów Poniatowskiego, śred­
nicowego i kole jowego przy cy­
tadeli.

Praca przy w ydobyw an iu  w ra  
ków  mostu K ierbedzia trw a ła  
z przerw am i w  okresie wyso­
kiego stanu wody od dn ia 5 
września 1949 r. G rupa to w . 
Konstantego D ym ka składająca 
się z 16 o só b 'w  tym  2 nu rków  
w ydoby ła  905 ton w raków , z 
czego ju ż  600 ton odesłano do 
hut. P rzy w ydobyw an iu  uzy­
skano około 50 ton p ro f i l i  sta lo­
wych zdatnych do użytku . 
Tem po robót przy w ydobyw an iu  

w ra ków  przyśpieszone zostało 
znacznie dz ięk i pom ysłow i rac­
jona liza to rsk iem u tow . Dym ka, 
k tó ry  zastosował system tw o ­
rzenia obszaru w ody sto jące j

w okó ł m iejsca pracy przy po­
mocy sztucznie tw orzonych w y ­
sepek. Pom ysł ten, za k tó ry  
ra c jon a liza to r o trzym a ł prem ię 
w  wysokości 300 zł. podniósł 
m iesięczne w ydobyc ia  w ra ków  
z 50 to n  na 97 ton.

Załoga „M ostos ta lu “ , wśród 
k tó re j w y ró ż n il i się szczególnie 
tow . Maciąga, Włoszczyzna, C i­
szewski, D re w n ik , oraz n u rko ­
w ie  G órsk i i  M azurek, p row a­
dziła w ydobycie  przy pomocy 
zaledw ie 2 dźw igów  p ły w a ją ­
cych. Pomoc w  budow ie  sztucz­
nych w ysp przyn ios ła  załodze 
„M ostos ta lu “ , pogfęb iarka z dy 
re lccji dróg wodnych.

T ak w ięc w ra k i mostu K ie r  
bedzia nie będą ju ż  stanow ić 
przeszkody w  k o m u n ik a c ji rzecz 
ne j. P rzy  pozostałych mostach 
trw a ją  jeszcze robo ty  w ydo­
bywcze. N a jb liż e j ukończenia 
prac je s t załoga usuwająca 
w ra k i dawnego m ostu ko le jo ­
wego pod cytadelą

,K)

Rozwój ruchu racjonalizatorskiego 
w porcie szczecińskim

(G -H). W  ro ku  ub. 165 ra c jo ­
na liza to rów  po rtu  szczecińskie­
go w  ty m  k ilk a  kob ie t zgłosiło 
do k o m is ji usp raw n ień  i  w y n a ­
lazczości, 253 w n io sk i rac jon a ­
liza torsk ie .

74 proc. ty c h  w n iosków  zo­
stało p rzy ję tych , a zastosowanie 
ich w  pracy po rto w e j p rzyn io ­
sło 1.147 tys. z ł oszczędności.

Poważna ilość w n iosków  zna j­
du je  się jeszcze obecnie w  ek­
spertyzie. O ko ło  100 ra c jo n a li­
zatorów  o trzym a ło  w ysokie  p re ­
m ie pieniężne.

Na podkreślen ie zasługuje 
fa k t, iż  au to ram i pom ysłów  u 
spraw n ia jących  organizację pra 
cy. dz ia łan ie  urządzeń technicz­
nych oraz zw iększających bez­
pieczeństwo rob o tn ików  przy 
prze ładunkach, są w  przeważa­
jące j liczb ie  pracow nicy fizycz­
ni. W ażnym  czynn ik iem  stałego 
rozw o ju  ruchu  rac jona liza to r­
skiego w  ro ku  ub. by ła  m. in. 
zacieśniająca się stale współ­
praca p racow n ików  naukowych 
szkoły in żyn ie rsk ie j w  Szczeci­
nie z rac jona liza to ram i po rto ­
w ym i.

Kolejarze poznańscy zobowiązują się 
do przetaczania wagonów 

bez awarii
(a) K o le ja rze  w ie lkopo lscy po­

w z ię li z in ic ja ty w y  przodownika 
pracy W ładysław a Brenneisa— 
dyżurnego ruchu s tac ji Poznań 
cenne zobowiązania d ługookre­
sowe, mające na celu wzmoże­
nie w spółzawodnictwa pracy 
przy przetaczaniu wagonów. 
T rzy  zespoły ko le ja rzy  dworca 
poznańskiego zobow iązały się 
przetoczyć w  bież. roku  250 tys.

wagonów bez uszkodzeń i  w y ­
padków.

W  ślad za zespołami dworca 
poznańskiego poszły drużyny 
m anewrowe stac ji Leszno, W ol­
sztyn, Grodzisk, Gostyń i Ra­
wicz, k tó re  pod ję ły  podobne zo­
bowiązania przystosowane do 
lokalnych w a run ków  pracy. M. 
in. d rużyny m anew rowe stacii 
Gniezno pod ję ły  się przetoczyć 
bez a w a rii 100 tys. wagonów

R A D I O

ŚR O D A  17 S T Y C Z N IA
P rogram  I  na fa li 1322 m . Uw aga: 

S tacja  czynna od godz. 15.25.
Program  dnia 15.25 na lu tro , 23.10 

W iadom ości. 15.00 20.00 23.00.
15.30 Aud. dla św ie tlic  d z leH e -  

cycti; 15.50 M uzyka: 16.20 K oncert 
m u zyki polskie); 17.05 Ąud. oświa­
tow a; 17.20 Z  k ra ju  i ze św iata; 18.01 
K oncert sym fon iczny: 19.00 „P ow ró t 
— fragm  prozy Bartelskiego: 19.21 
O dpow iedzi fa li 49: 19.30 MontaZ l i ­
te ra c k i: 20.30 Polskie pieśni maso­
we; 20.45 S zp ilk i: 21.00 K o n c e rt 
C hopinow ski: 2130 M u zy k a: 21.40
W szechnica Radiowa: 22.00 Stan p o ­
gody; 22.02 M elodie taneczne; 22-“  
K w a rte t  sm yczkowy F ilip ie n k i. zj.h  
H y m n  i koniec audyc ji.

P rogram  I I  na fa li 387 ra.
Program  dnia 6.00 13.25: N a Jn- 

tro  23.55: Sygnał czasu 613 U-57. 
W iadom ości 5.15 6 38 8.00 J2.04 17.00
20.00 23.00: G im nastyka 6.50.

5.10 Początek au d yc ji: 5.20 K on­
cert dla św iata pracy: 5.58 S tan po­
gody; 6.10 Wszechnica Rad iow a: 6.45 
Polska pieśń masowa: 7.00 K oncert  
m u zyki polskiej; 8 05 M u zy k a ; 8.55 
A ud dla k l. V —v n  -  „N ad  N o­
tecią" — słuchowisko: 9.15 K an ta ­
ta o N ow el W arszaw ie — Prószyń­
skiego: 9 50 M ontaż poetyck i: 10.19 
M uzyka; 10 50 In fo rm a c je : 10.55 K o n ­
cert dla szkó l; 11.25 M u zy k a : 11.49 
H igiena i bezpieczeństwo p racy; 
11.50 Glos m aja  kobiety: 12.15 P ie ­
śni polskie: 12.30 Aud. dla w si: 12.55 
Na swojska nutę: 13.30 K oncert d la  
szkól: 14.10 Wszechnica Radiow a;
14.30 Aud. dla k l. V —V I I :  14.50 K on­
cert pod d y r G órzyńskiego; 15.30 
Aud. dla św ietlic  dziec ięcych: 15.50 
Pogadanka dla kursów  p a rty jn y c a  
I-go  stopnia w m ieście z c yk lu : 
„B udu jem y podstawy so c ja lizm u ";  
16 10 Recenzja: 16 20 D zienn ik  w a r­
szawski: 16.35 Piosenki op ere tko w e  
1 film ow e: 17 05 Pogadanka sporto­
wa: 17.15 M uzyka  ludow a; 17.40 L e k ­
cja Jeżyka rosyjskiego: 17.55 P ie­
śni radzieckie:, 18.00 A ud. m asow a;
19.00 Wszechnica Rad iow a: 1920 
K oncert pod dyr. G e rta : 20.30 P o l­
skie pieśni masowe: 20.56 „W czo­
ra j i p rzedw czora j“  — słuchowisko  
wg. sztuk i A l. M aliszew skiego; cz. I ;
21.30 M uzyka  i aktualności: 22.00 
„W czora j i p rzedw czora j"  — cz. I I  
słuchowiska: 22.54 M u zy k a ; 23.10 
K oncert sym fon iczny: 24.02 H y m n  
i koniec audyc ji.

W Łodzi uruchomiono nową 
fabrykę sztucznego lodu

(a) W Łodzi oddano do użytku , 
na miesiąc przed zaplanowanym  
term inem , fab rykę  sztucznego lo 
du, o zdolności p rodukcy jne j 23 
ton lodu w  ciągu jedne j doby. 
Fabryka zaopatrywać będzie w 
lód zakłady przem ysłu spożyw­
czego, chłodnie i sklepy na te ­
ren ie Łodzi i w o j. łódzkiego.

Szczególnie duże zasługi p rzy

m ontow aniu urządzeń fa b ry k i 
po łoży ł in żyn ie r W łodzim ierz 
Herc. Do przedterm inowego od­
dania do uży tku  fa b ry k i sztucz­
nego lodu w  dużej m ierze p rzy ­
czyn ili się: Z ygm un t M alka, L u ­
cjan P ep lińsk i,. Tadeusz Schab, 
S tan is ław  W oźniak i S tan is ław  
C ie rp ick i.

TRYBUNA LUDU
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
P olskie j Z jednoczonej P a rt i i  

Robotniczej 
R edaguje  K o m ite t 

N akład em  R. s  w .  „P rasa“  
R edakcja:

W arszaw a, Dom  Słow a  
Polskiego. Plac K az im ie rza  

W ielk ieg o  (przy  ul. M iedzian e j; ; 
Te le fo n y: R edaktor N acze ln y  i 
8-22-60. Zastępca R edaktora  N a - t 
czelnego 8-33-28 S ekre ta rz  R e- ! 
dal^cji 8-82-29. D zla i propagandy ; 
8-08-89.. D zia ł p a r ty jn y  7-34-30. !
D ział k ra jo w y  8-65-24. D zia ł za­
gran iczny  8-82-25 D z ia ł ekono­
m iczny 7-34-10. D zia ł k u ltu ra ln y  
8-65-25. D zia ł listów  t In te r ­
w enc ji 8-65-23. D zia ł m ie js k i 

8-71-82.
C en tra la : 7-01-21. 7-01-22, 8-51-04. 

8-57-62. 8-62-28.
Te le fon y  nocne: R ed ak to r noc­
ny 8-57-62. R edaktor techniczny  

7-01-21. S e k re ta ria t 8-82-28. 
P ren u m e ra tę  p rz y jm u je  PPK  
„R u c h ” O ddzia ł W arszaw a. Pi.

T rzech  K rz y ż y  16 
P ren u m e ra ta  miesięczna w  k ra ­
ju  4 ż! 50 gr., p renum erata  zbio­
row a od 10 egz. na Jeden adres: 
o a rty jn a  2 z) 25 gr., zagraniczna  

9 — zl.
K onto  P K O  -  N r  ł-14009.

Przy zgłoszeniu prenum eraty  
należy podań dokładny 1 czy­

te lny  adres.
A dm in istrac ja : W arszaw a. uL 

K niew skiego 9. tel. 8-29-84. 
K olportaż tel 8-71-80. B iurc  

R eklam  I Ogioszeń 8-50-23 
D ru k  Zak łady  P oligraficzne  

Dom u Słowa Polskiego.
J ' 2-B-11325
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Czytelnicy i  korespondenci piszą Eisenhower przyspiesza remilitaryzaeję 
wbrew protestom ludności Trizonii

(OD W ŁASNEG O  K O R ESPO N D EN TA  „T R Y B U N Y  LU D U ")

M a r ia n  P o d ko w iń sk i

Osiągnięcia zespołu
Zespół PG R Siestrzechowice 

pow. Nysa, przez d ług i czas po­
zostawał w  ty le  za in n y m i ze­
społam i. Powodem tego by ło  
m. in. to, że w  zespole bardzo 
często zm ienia ło  się k ie ro w n ic ­
tw o, co nie w p ływ a  dobrze na 
pracę.

Jednak m im o w ie lu  trudności 
mpżemy ię ju ż  poszczycić du ­
żym i osiągnięciam i. We wszyst­
k ich  m ajątkach naszego zespołu 
zostały w yrem ontow ane spich­
rze do m agazynowania zboża, a 
w  po łow ie 1950 r. został u rucho­
m io ny  „P edkus“  do czyszczenia 
zboża, k tó ry  w yko nu je  pracę 
k i lk u  ludzi. Żostala rów nież w y ­
budowana duża obora, stodoła, 
dom  m ieszkalny, oraz przepro­
wadzono w ie le  rem ontów .

Osiągnięcia naszego zespołu 
możemy w  dużym  stopni . za-

Odpowiedź na list
D nia  30 kw ie tn ia  1950 r. z po­

lecenia M D  m ie liśm y otworzyć 
k a w ia rn ię  ludową w  Łazienkach.

W  zw iązku z tym  dnia 26 k w :e 
tn ia  ub. roku zw róc iliśm y się do 
B iu ra  Sprzedaży Przem ysłu Pre 
cyzyjnego i Optycznego w  W ar­
szawie, z prośbą o sprzedanie 
nam  jednego reduk to ra  z m ano­
m etrem .

Odpowiedź o trzym a liśm y do-

W ydzia ł S oc ja lny  G łównego 
K ie ro w n ic tw a  Robót P P R K  1 w  
Łodz i zorganizow ał wczasy z i­
m owe dla  dzieci robo tn ików .

Jednak zorganizow anie żarów 
no w y s y łk i, ja k  i pow ro tu  dzieci 
b y ło  n ieodpow iednie. W dn iu  w y 
s y łk i k ie ro w n ik  W ydzia łu  S ocja l­
nego ob. Łu kas ikow a  oddała 
dzieci pod op iekę woźnego b iu ­
ra , k tó ry  n ie  mogąc dać sobie 
rad y  na dw orcu, zadow olił się, 
tym , że w tło c z y ł dzieci do prze­
ładowanego kory ta rza . W  Jele­
n ie j Górze kon w o jen t um ieścił 
je  w  autobusie, a sam pow rócił 
dc Łodzi.

Sądzimy, że na leżałoby od-

« a n ln a  W ita ł lo ,  W a rsza w a  u l. Re­
m iszew ska  27—12. — Z a k ła d  L e cz ­
n ic tw a  P ra c o w n ic z e g o  w  o d p o w ie ­
d z i na Wasz l is t  d on o s i, że po 
s tw ie rd z e n iu  na p o d s ta w ie  o rzecze­
n ia  le k a rs k ie g o , że je s te ś c ie  c a łk o - 
w ic ie  n ie z d o ln a  d o  p ra c y , p rz e d łu ­
ż y ł W am  o k re s  d o  św ia d cze ń  lecz­
n ic z y c h  na  d a ls z y  o k re s  je d n e g o  
ro k u .

PGR Siestrzechowice
wdzięcząc obecnemu d y re k to ro ­
w i, k tó ry  jes t energ icznym  i  
tro s k liw y m  gospodarzem.

N a jw iększym  jednak naszym 
osiągnięciem  jest wzrasta jące 
coraz bardzie j uśw iadom ienie 
robo tn ików . Nasi trak to rzyśc i 
zaczęli oszczędzać pa liw o, bo 
zrozum ie li, że każdy k ilog ram  
zaoszczędzonego pa liw a  p rzy ­
spiesza odbudowę naszej gospo­
da rk i. Ob W erner, k tó ry  na 
swym  trak to rze  od lipca do g ru ­
dn ia w ykona ł 415 ha o rk i śred­
n ie j zaoszczędzi! 2.736 kg p a li­
wa. Franciszek Duda w  okresie 
5 miesięcy zaorał 254 ha i za­
oszczędził 1.698 kg pa liw a.

Przy pomocy zaoszczędzonego 
paliwS trak to rzyśc i zobow iązali 
się przeprowadzić prace przy 
zasiewach wiosennych.

CZESŁAW  O LE K S IA K  
Bielawa

po... 8  miesiącach
-piero po 8 -m iu  miesiącach, t j.  
23 g rudn ia  1950 r. M ó w iła  ona, 
że zam ówienie nasze zostało za­
re jestrow ane na ro k  1951.

D zięku jem y za tak  szybkie za 
la tw ie n ie  naszej prośby, zamó­
w ienie w yco fu jem y, bow iem  
tymczasem re d u k to r naby liśm y 
gdzie indzie j.

Warszawska Spółdzielnia 
Spożywców

prow adzić dzieci do m iejsca 
przeznaczenia.

Ob. Łu kas ikow a zapew niła 
rodziców, że dzieci powrócą 6 
stycznia, tym czasem  na próżno 
czekaliśm y od 6 do 9 stycznia, 
a ja k  się dow iedzie liśm y te le fo ­
nu jąc do Ś w ieradow a, dzieci 
m ia ły  pow rócić 9-go.

Czy nie  można b y ło  w  te rm i­
nie zakończyć wczasów, aby nie 
n iepokoić rodziców  i aby dzia­
tw a pow róciła  na czas do zajęć 
szkolnych?

W ydzia ł socja lny pow in ien  
bardzie j poważnie ustosunko­
wać się do swych obow iązków.

6 podpisów rodziców 
prac. P P R K  1 Łódź

Ob. B la n k a  P e rliń ska , W arszaw a, 
ul. Lw ow ska 3 m. 7. — W  o d p o w ie ­
dz i na W asz l is t  W a rsza w ska  S p ó ł­
d z ie ln ia  S p o żyw có w  in fo r m u je  nas, 
że k ie ro w n ic z k a  s k le p u  zo s ta ła  p o ­
in fo rm o w a n a , iż  w  n ie k tó ry c h  w y ­
p a d ka ch  n a le ż y  o d s tą p ić  od p rz e p i­
sów  i in s t r u k c j i  i  m a tk o m , k tó re  
z o s ta w ia ją  d z ie c i bez d o zo ru , w y d a ­
w ać m le k o  poza k o le jk ą .

B erlin , w  styczniu

W pięć i pół roku  po zakoń­
czeniu w o jny, p rzy w spólnym  
stole w  Bonn zasiedli genera­
ło w ie  h itle row scy  z w ys ła n n ika ­
m i E isenhowera, aby przysp ie­
szyć budowę nowej,- agresywnej 
a rm ii n iem ieckie j. A  tym cza­
sem — ostatn ie kom u n ika ty  po­
dają, że bezrobocie w  T rizo n ii 
znowu wzrosło o 374 tysiące o- 
sób. b ijąc  tym  samym sm utny 
reko rd  ze stycznia 1949 r. Jak 
podaje s ta tys tyka  i tym  razem 
na jw ięce j uc ie rp ia ła  młodzież. 
O statn ia dyskusja  m łodzieżowa 
na łam ach konserw atyw nego 
tygodn ika  ham burskiego „D ie  
Z e it“  w ykazała jasno, że w ię ­
kszość m łodzieży zachodnio-nie- 
m ieck ie j zdaje sobie doskonale 
sprawę z niebezpieczeństwa re - 
m ilita ry z a c ji i z pu łapk i, jaką 
jest „zaproszenie do w o jn y " , 
wystosowane pod adresem Bonn 
przez uczestników  kon fe ren c ji 
w  B rukse li.

„Nie weźmiemy broni 
do ręki“

Opór przeciw ko re m ilita ry z a - 
c ji obe jm uje  rów nież tzw . „o d ­
dzia ły  pomocnicze“ , przeznaczo­
ne do w cie len ia  do W ehrm ach­
tu.

Na b ry ty js k im  lo tn isku  w o j­
skow ym  koło M ün che n-G lad ­
bach dwa tysiące członków tych 
oddzia łów  zaprotestowało ka te ­
gorycznie przeciw ko przeszko­
le n iu  wojskow em u. Delegacja 
oburzonych N iem ców ośw iad­
czyła skonsternow anym  o fice ­
rom  R A F -u : „Z a nic w  świecie  
nie weźm iem y b ron i do rę k i" .

-M a rione tk i z Bonn m ają n a j­
większe k ło p o ty  z p rzysz łym i 
re k ru ta m i. Prasa zachodnia, ko ­
m entu jąc w iadom ości o opraco­
w yw anym  -pro jekcie powszech­
nej służby w o jskow ej w  T riz o ­
n ii, zastanaw ia się obecnie nad 
poważnym  i, d la  panów z Bonn, 
n iep rzy jem nym 'p rob lem em . Jak 
stw ierdza pism o zachodnio-n ie- 
m ieckie  „S p iege l“ , w  Bonn oce­
nia się co n a jm n ie j na m ilio n  
ilość m łodzieży, k tó ra  bronić 
się będzie przed rekru ta c ją , po­
w o łu jąc  się na 4 a r ty k u ł tr iz o - 
na lne j „k o n s ty tu c ji“ . A r ty k u ł 
ten pow iada: „N ik t  nie może 
być zmuszony w b rew  swemu 
sum ieniu do służby z bron ią w  
ręku ". Obecnie m in is te r spraw 
w ew nę trznych  w  gabinecie A - 
denauera, d r Lehr, jeden z 
bank ie rów  H itle ra  i członek k lu ­
bu przem ysłow ców  w  Düssel- 
dorfie , o trzym a ł polecenie zre­
w idow an ia  tego a rty k u łu  kon­
s ty tu c ji. Cala falanga p ra w n i­
ków  w y łaz i ze skóry aby usu­
nąć naw et tę fo rm a lną  prze­
szkodę na drodze do w yprzeda­
ży n iem ieckiego mięsa a rm a t­
niego.

Nauczyłem się 
nienawidzieć wojny

A  co sądzą o ta k je j „tra n s a k ­
c j i“  same o fia ry  brukselskiego 
sprzysiężenia? Uczucia poważ­
nej części ludności oddaje n a j­
lep ie j lis t, k tó ry  ukazał się n ie ­
dawno na lam ach „F ra n k fu r ­
te r Rundschau“ . B. żołn ierz n ie­
m iecki Heinz F rie d rich  pisze: 
„M y , daw n i żołnierze fro n to w i, 
m am y już  dosyć tego w szyst­
kiego. W iem y, co to jest w o jna

i znam y je j okropności. Majo,c 
osiemnaście la t przeżyłem  to 
wszystko na w łasne j skórze, 
nauczyłem  się n ienaw idzieć  
w ojnę na całe życie..."

Nic tedy dziwnego, że 
korespondent „N ew  Y o rk  T i­
mes“  we F rank fu rc ie , M idd le -, 
ton, m usia ł napisać w  ostatn ich 
dniach g rudn ia  ubiegłego roku : 
„W  Niemczech trudno  m ów ić o 
zachwycie nad rem ilita ryzac ją . 
zwłaszcza wśród tych  roczn i­
ków , k tó re  przeznaczone są na 
rek ru ta c ję  do a rm ii" . A  kon­
serw atyw ny „O bserve r“  z Lon­
dynu dodaje: „Nadszedł czas, 
aby zdać sobie sprawę, że N iem ­
cy nie pragną byn a jm n ie j p rzy ­
czynić się do tego, co nazyw a­
m y obroną zachodu. Opozycja 
przeciw ko re m ttita ry z a c ji ma 
swe korzenie... w  masach na ro ­
du niem ieckiego, wśród zw y­
czajnych ludzi, k tó rzy  m ają  no­
sić broń..."

Plany Waszyngtonu —  
nieszczęściem dla narodu 

niemieckiego
Podobne pro testy słychać ze­

wsząd. N awet dz ienn ik i m ie­
szczańskie w y licza ją  coraz nowe 
przedsiębiorstwa, k tó re  pota­
jem n ie  przestaw ia ją  się na p ro ­
dukc ję  wojenną. W praw dzie 
trudno  dzis ia j w  T riz o n ii o opał, 
a masło i teks ty lia  drożeją z 
dn ia  na dzień, ale za to części 
do łodzi podwodnych i do czoł­
gów są ju ż  do nabycia na za­
chodnim  ry n k u  przem ysłow ym .

L ibe ra lna  „N ü rnbe rge r Nach­
rich te n “ , wskazując na niebez­
pieczeństwo p ro d u kc ji zbro je­
n iow e j, pisze: „Jest rzeczą pew ­
ną, że w  razie w ybuchu  w o jny , 
Niem cy staną się zupełną ru iną. 
Nie zaprzestaniem y sygnalizo­
wać tego niebezpieczeństwa i  
zwalczać będziemy tezę, że p rzy ­
szła w o jna  może polepszyć 
obecną sytuację N iem iec, Na­
ród n iem ieck i rozum ie dobrze,

iż w ciągnięcie go w  p lan y  w o ­
jenne W aszyngtonu oznacza n a j­
większe nieszczęście..."

Demilitaryzacja... 
wystawy sklepowej

M a ły  epizod, k tó ry  zdarzył 
się przed św ię tam i w  jednym  
ze sklepów w  am erykańskim  
sektorze B erlina , b y ł najlepszą 
odpowiedzią m łodzieży szkolne j 
na h is te rię  wojenną, tow a rzy ­
szącą zbrojeniom .

Kupiec K onrad  W eid t ma 
sklep zabawek w  Steglitz. Przed 
„gw iazd ką “  H e rr W eid t z rern i- 
lita ry z o w a l swoją w itryn ę . 
P raw dziw a b itw a  pancerna to ­
czyła się na w ystaw ie  jego 
sklepu. 41 uczniów  z 7 -m e j k la ­
sy I I I  szkoły powszechnej w  
S teg litz  postanow iło zaprotesto­
wać p rzeciw ko w o jennym  po­
m ysłom  kupca zabawek. Cóż 
w ięc zrob ili?

Otóż każdy z chłopców wcho­
dz ił do sklepu i zam aw ia ł w ię ­
kszą ilość zabawek na choinkę. 
W m omencie płacenia, m iody 
k lie n t nagle rezygnow ał z k u p ­
na z usp raw ied liw ien iem : „A ch , 
widzę, że pan ma czołgi na w y ­
staw ie. N iestety, nie mogę n ic  
u pana k u p ić !"  I  zostaw ia jąc za­
b a w k i na ladzie, w ychodził 
dum nie  ze sklepu.

41 chłopców pow tarza ło  ten 
eksperym ent w  ciągu k ilk u  dni. 
R ezulta t: kup iec W eid t m usia ł 
zdem ilita ryzow ać swoją w i t r y ­
nę. Chłopcy odnieśli swoje p ie r­
wsze pokojowe zwycięstwo.

Głusi na wołanie narodu
A le  im p e ria liśc i am erykańscy 

i  ich m a rione tk i z Bonn są g łu ­
si na głos większości narodu 
niem ieckiego. Jak w yn ika  z do­
kum entów  am erykańskie j adm i­
n is tra c ji w o jskow e j w  S teg litz, 
w  ty m  samym S teg litz, w 
k tó ry m  m łodzież szkolna za­
dem onstrowała swój opór prze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji —■. władze

okupacyjne USA w c ie li ły  do od­
dzia łów  am erykańskich  6.000 
by łych  żo łn ierzy h itle row sk ich . 
Prasa donosi, że w  Petersbergu 
— siedzibie W ysokich K om isa­
rzy  — odbywa się konferencja  
m iędzy „ekspe rtam i“  zachodnio- 
n iem ieck im i a „fachow cam i“  za­
chodn io -europe jsk im i w  spra­
w ie  u tw orzen ia  faszystow skie j 
a rm ii zaciężnej.

Jak daleko idzie  re h itle ryza - 
cja T rizo n ii, św iadczyć może 
fa k t. że w  H am burgu powstała 
organizacja „b. skoczków spa­
dochronow ych“  i że organizacja 
ta wydaw ać będzie własne p i­
smo pt. „D ie  Gruenen T eu fe l“  — 
„z ie lone d ia b ły “ . Dbać będzie 
o n ich prawdopodobnie W ysoki 
Kom isarz USA, M ac Cloy, k tó ­
ry  znowu nakazał zwoln ien ie  
czterech zbrodn iarzy w o jen ­
nych: Schlegelbergera, K epp le- 
ra, G udrem ona i Ihna, skaza­
nych w  procesie no rym bersk im  
na ka ry  d ługole tn iego w ięz ie­
nia.

Jak donosi w iedeński „D e r 
A bend“ , W aszyngton up lasował 
w  fab rykach  T riz o n ii poważne 
zam ówienia zbrojeniowe. A  p ra ­
sa donosi, że do B ordeaux na­
p ły w a ją  n ieustannie transporty  
bron i, przeznaczonęj dla na jem ­
n ików  zachodnio-niem ieckich.

Nie ulega w ą tp liw ośc i, że 
tem po tw orzenia faszystow skie j 
a rm ii' zachodnio -  n iem ieckie j 
zw iększy się po przyjeździe 
E isenhowera do Europy. W raz 
z tym  wzmogą się w y s iłk i re ­
akcy jnych  ośrodków po litycz ­
nych T rizo n ii, k tó re  stara ją  się 
podsycić nastro je  odwetowe i  
rew iz jon is tyczne i m ob ilizu ją  do 
rea lizac ji swych m ilita ry s ty c z - 
nych planów  wszystkie elemen­
ty  h itle ro w sk ie  i reakcyjne 
N iem iec zachodnich. A le  nie 
ulega rów nież w ą tp liw ośc i, że 
zaostrzanie am erykańskie j p o li­
ty k i w o jn y  w  Europie zachod­
n ie j, a szczególnie w  T riz o n ii 
napotykać będzie na coraz w ię ­
kszy opór wśród ludności za­
chodnich N iem iec i wzmoże 
w a lkę  narodów  o pokój.

W K o re i

To śmieszne J im , m am y zbom bardować m iasto, w  k tó rym  dopiero przed m iesiącem w y ­
s trze la liśm y połowę ludności!..."

Rys. J. Lenlea

Z E O R K  nie reaguje na podania robotników
Dzieln ice S tarachow ic, G ó rn i- 

k i  i K rzyżow a W ola, zamiesz­
ka łe  są przeważnie przez robo t­
n ikó w , posiadających tu  dom ki 
z dz ia łkam i.

Od dłuższego ju ż  czasu m ie ­
szkańcy tych dz ie ln ic  czynią 
s taran ia o doprowadzenie p rą ­
du elektrycznego. Jednak poda­
n ia  składane do ZEO R K i w y ­
syłan ie  de legacji n ie  odnoszą 
skutku .

W  dzie ln icach tych mieszka 
około 2 tys. rodz in  robotn iczych. 
Trzeba w ięc energicznie zająć 
się popraw ien iem  w a run ków  
m ieszkan iow ych tych ludzi.

W  m ie jscow ej prasie sprawa 
ta b y ła  poruszana ju ż  n ie jedno­
k ro tn ie , m im o to  jednak 
ZE O R K  nie in te resu je  się do­
tąd e le k try fik a c ją  G ó rn ik  i 
K rzyżow e j W o li.

TA D E U S Z G Ó R SK I 
Starachowice

<«P oradnik techniczny „M echanik  
powinien być lepiej kolportowany

P oradn ik  techniczny to jedno z 
niezbędnych „narzędzi p racy“  
każdego inżyniera. W iedząc o 
ty m  Stów. Inż. Mech. Polskich 
podję ło  1947 r. w yd a w n ic tw o  po 
rad n ika  technicznego pt. „M e  - 
cha n ik “ . W  w y n ik u  reorganiza­
c ji,  „M ech an ika “  p rze ję ły  Pań­
stwowe W ydaw n ic tw a  Technicz­
ne, sprzedażą na tom iast za ją ł 
się „D om  K s ią żk i“ .

S IM P  ogłosi! swego czasu p re­
num eratę „M ech an ika “  co by ło  
bardzo korzystne d la  inżyn ie ­
rów . Poza tym  S IM P  prow adził 
w  „M e ch a n iku " coś w  rodzaju

kata logu w y d a w n ic tw  technicz­
nych, co u m o ż liw ia ło  stałe orien 
tow anie się w  lite ra tu rz e  tech­
nicznej.

Dom K siążk i na tom iast n ic  nie 
z ro b ił w  k ie ru n k u  u ła tw ie n ia  na 
bycia poszczególnych zeszytów 
„M echan ika“ , n ie  rozp isa ł p re ­
num era ty i n ie  zatroszczył się o 
opracowanie ka ta logów  li te ra tu ­
ry  technicznej.

Trzeba w ięc, aby b ra k i te szyb 
ko zostały usunięte.

Inż. mech. C. C Z E R W IŃ S K I
Warszawa

Nie tak organizuje się wyjazd dzieci 
na wczasy

Odpowiedzi redakcji

W ycieczka na Śnieżkę daje w ie le  niezapom nianych wrażeń ty ­
siącom wczasowiczów spędzającym zimowe u rlo p y  w  K a rk o ­

noszach. Na zd jęciu : schronisko na szczycie Śnieżki.
F o to  W A F

R adziecka  k ro n ik a  k u ltu ra ln a
P LE N U M

ZA R ZĄ D U  Z W IĄ Z K U  
P IS A R Z Y  U K R A IŃ S K IE J  

SRR
W S ta lino  odbyło się plenum* 

Zarządu Zw iązku Pisarzy U k ra ­
iń sk ie j SRR. W obradach w zię­
ło udzia ł ponad 100 pisarzy. 
P lenum  w ysłucha ło  re fe ra tu  
poety M aksym a Rylskiego o 
osta tn ich pracach S ta lina w 
dziedzinie językoznawstwa oraz 
re fe ra tu  redaktora  naczelnego 
czasopisma „O jczyzna“  — No- 
w iczenko o zadaniach k ry ty k i 
lite ra ck ie j. Członek Ś w ia tow ej 
Rady P oko ju w y b itn y  dram a­
tu rg  A leksander K o rn ie jczuk  
m ó w ił o I I  Ś w ia tow ym  K on ­
gresie O brońców Pokoju oraz 
o walce p isarzy radzieckich o 
pokój.

42 M IL N . K S IĄ Ż E K  
Z ZAKRESU B E L Ę T R Y S T Y K I

Z uw agi na wzrasta jący stale 
popyt na lite ra tu rę  p iękną w * i

Z w iązku  Radzieckim , systema­
tycznie zw iększają się w  ZSRR 
nakłady u tw o rów  be le trystycz­
nych. Tak np. nakładem  Pań­
stwowego W ydaw n ic tw a L ite ­
ra tu ry  ukazało się w  ub. r. 42 
m ilio n y  egzemplarzy książek z 
zakresu be le trys tyk i,' czy li o 1,5 
raza w ięcej, niż w  r. 1949 i  12 
razy w ięcej niż w  r. 1940.

4.800 OŚRODKÓW
PRO PAG UJĄCY CH N A U K Ę  

M IC Z U R IN O W S K Ą /
W szechzwiązkowe T ow arzy­

stwo szerzenia w iedzy po litycz ­
nej i naukowej założyło na ca­
łym  terenie ZSRR ponad 4.800 
le k to ra tów  m iczu rinow sk ich  na 
wsi.

L e k to ra ty  są ośrodkam i p ro­
pagu jącym i naukę m iczu rino w - 
ską i postępowe m etody socja­
listycznego gospodarstwa ro l­
nego.

Pod ostrym  kątem

M le ko  w h u rc ie
Każda in s ty tu c ja , każde przed­

siębiorstwo uważa za na jwyższy  
punkt honoru nie dać się i  nie 
pozostać w  ty le . Jak nie w  p ro ­
d u kc ji, to w  rac jon a liza to rs tw ie . 
ja k  nie w  zakresie op iek i so­
c ja lne j, to w  w ychow aniu  kadr

Spółdzie ln ia M leczarska w  
Chełm ży próbow ała tak  i  owak, 
przym ierza ła  z każdej strony i 
wreszcie znalazła tziu. mocny 
pu nk t zaczepienia. Postanow iła  
i  konsekwentn ie w prowadzała  
w  czyn ulepszenie organ izacji 
pracy.

Założenia now e j m etody by ły  
nadzwyczaj proste. M atem aty­
czne, z zakresu dzia łań szkoly 
powszechnej. Mleczarze w yszli 
ze słusznego założenia, że dwa
i  dwa to to samo co cztery, a 
dziesięć razy  pó ł to pięć. No i 
przystąp ili- Do tego w łaśnie  
w prow adzania w  czyn.

O biekt m etody w ybrano  m i­
giem. Spawacze i  in n i m e ta low ­
c y  F a b ryk i Maszyn Rolniczych  
w  Chełm ży dostaw a li codzien­
nie ze Spó łdz ie ln i N r 1 po pół 
l i t r a  m leka.

D ostawali, aż nagle przestali.

Dzień, dwa, pięć i  tak  ró w n iu t­
kie 10 dn i. A  potem hu rtem  —  
od razu 5 li t ró w  Zgodnie w ła ­
śnie z metodą m atem atyczną, 
któ ra  znacznie m leczarzom u -  
praszczała pracę.

P róbow ali m eta low cy w yp ić  
m leko od razu. 1 nic, m im o w y ­
s iłków  nie m og li dać rady. P ró­
bow a li znani przodownicy  — 
dociągnęli do dwóch litró w ,  
sprawdzono m ożliwości bum e­
lantów  — też nie wyszfo. N a j­
w yże j 3 l i t r y  a potem ani k ro p li 
więcej. Ż o łądk i nie m ia ły  po ję­
cia o metodzie m atem atycznej.

M eta low cy chw alą zasadę u -  
lepszenia organ izacji pracy, s 
metodą jednak Spó łdzie ln i M le ­
czarsk ie j nie m.ogą się jakoś 
zgodz ić .  Uważają, że dziesięć 
połówek  — to rzeczywiście ra ­
zem pięć. Jeśli chodzi jednak  
o zdrow ie, to zupełnie co innego 
w yp ić  codziennie pół l i t ra  na­
leżnego im  m leka, n iż  usiłować  
w yp ić  to po dziesięciodniow ej 
prze rw ie  hurtem .

Czy nie m ają rac ji, szanow­
na spółdzielnio?  (RYS)

F a b r y k a  —  a u t o m a t
Poniżę j  poda jem y zam ie­

szczony w  „ Iz w ie s tia c h " re ­
portaż tow. E. Czernycha, spe­
cjalnego korespondenta tego 
pisma, k tó ry  opisuje 'w ybu do ­
w aną w  ZSRR fa b ry k ę -a u to -  
m at, p ie rw ow zór zakładu p ro ­
dukcyjnego ery kom unizm u.

Zadanie otrzym ane przez kon ­
s tru k to ró w  by ło  ściśle okreś lo ­
ne: stworzyć fabrykę , w  k tó re j 
ca ły proces fa b ry k a c ji s ko m p li­
kow anej części maszyny m ia łby  
być zautom atyzowany, w  k tó re j 
m eta l dostarczony do agregatu, 
posuw ałby się zgodnie z techno­
logicznym  „łańcuszk iem “  od 
maszyny do maszyny, prze­
kszta łca jąc się bez do tkn ięc ia  
rą k  ludzkich w gotowy wyrób. 
S etk i m echanizmów te j fa b ry k i 
pow inny  działać n iezw ykle  p re ­
cyzy jn ie  i synchronicznie. Przy 
p ro je k to w an iu  ta k ie j fa b ry k i, 
należało rozw iązać podstawowe 
zagadnienia p ro d u kc ji na zupeł­
n ie  nowych zasadach, stworzyć 
fab rykę  dn ia ju trze jszego — 
ery  kom unizm u.

I  oto autom atyczna fab ryka 
w ytw a rza  t ło k i dla s iln ika  sa­
mochodowego. Cala fab ryka 
zm ieściła się w  budynku w ie l­
kości średniego oddzia łu pro­
dukcyjnego. W ysokie ściany są 
pom alowane na p rzy jem ny, k re ­
m ow y kolor. T y lk o  w  pierwszo­
rzędnych labora toriach bywa 
ta k  czysto, jasno i spokojnie. 
N ie  ma stuku, zgrzytu ani zapa­
chu sm arów W okół agregatów 
k rą ż y  k ilk u  ludzi w brązowych 
fa rtuchach  roboczych Przy p u l­
p ic ie  stoi dyspozytor Przed nim  
na szklanej p łyc ie  odtworzony 
jest schemat '-alej fa b rvk i au to­
m atyczne j P u lp it ośw ietla od 
do łu stonowane św iatło , tak. iż 
na schemacie w idoczne są ty lko  
k o n tu ry  maszyn.

Nagle w m iejscu, przedsta- 
w ia iącym  grupę obrab iarek, za­
pala się jaskraw e św iate łko.

E. Czernych
Dyspozytor podnosi słuchawkę 
telefonu.

— Co się stało? —  py ta  
i w odpowiedzi słyszy glos na­
stawiacza dz ia łu  m echanicz­
nego.

— N ic szczególnego, regu lu ję . 
W znow im y pracę za dw ie  m i­
nu ty  i pięć sekund.

Dyspozytor w idz i ja k  nasta­
wiacz, pochylając się kluczem  
zakręca śrubę. O to k ładzie  na­
rzędzia na stół z p raw e j strony 
i  jaskraw e św ia te łko  pod sche­
m atem  na pu lp ic ie  dyspozytora 
znika. Wszystko w  porządku!

Na lewo od dyspozytora zna j­
d u je  się piec odlewniczy. Podo­
bny jes t do sześcianu, obitego 
jasną blachą. Przenośnik taśm o­
w y  podsuwa i spycha do zaso­
bn ika  srebrzyste b lok i a lu m i­
n ium . Z pieca wychodzi ju ż  roz­
top iony i oczyszczony metal. 
Jaskraw o czerwony s tru m y­
czek a lu m in iu m  w yp ływ a  przez 
.otwór do n ie w ie lk ie j fo rm y me­
ta lowej. Dużo tak ich  form  tzw. 
k o k il zna jdu je  się na obwodzie 
ok rąg łe j p ły ty  maszyny od lew ­
niczej P ły ta  ta obraca się i pod­
prowadza każda kok ilę  pod 
otwór, z którego w ylew a się do­
kładn ie  ty le  m etalu, ile  trzeba 
dla zapełnienia k o k ili.  K o n tro ­
lowane to jest przez specjalne 
urządzenie dawkujące. Gdy t y l ­
ko kok ila  zapełni się, trzp ień 
urządzenia dawkującego zam y­
ka o tw ór i przeryw a s trum yk 
płynącego m etalu, równocześnie 
z d ru g ie j strony p ły ty  o tw iera  
się kok ila  i wypada z n ie j sre- 
brzysto-aksam itny odlew, k tó ry  
już  zdążył ostygnąć.

W ydaje się. że czyjaś w p ra w ­
na ręka k ie ru je  całym tym  p ro ­
c e s e m , urucham ia jąc ko le jno sy­
stem skom plikow anych urzą­
dzeń A jednak jedyny robotn ik , 
ja k i tu  zna jdu je  się, spokojnie

przegląda gazetę, od czasu do 
czasu ty lk o  rzuca okiem  na 
obracający się aparat od le w n i­
czy. N ie m usi nawet odbierać 
gotowych odlewów. To rów nież 
w ykonu je  autom at. A u to m at 
sprawdza czystość fo rm y, z b li­
żającej się do o tw o ru  od le w n i­
czego i  praw id łow ość je j pozy­
cji.. M echanizm  ko n tro ln y  ja k  
gdyby obm acuje kok ilę , ogląda 
ze wszystkich stron, po czym 
daje sygnał o gotowości k o k il i 
do p rzy jęc ia  odlewu.

M am y tu  do czynien ia z set­
kam i różnych czynności, k tó re  
trudno  nawet zauważyć. O dle­
w y  przed mechaniczną obróbką 
są nagrzewane i przez dłuższy 
czas u trzym yw ane w  te j samej 
tem peraturze w  celu usunięcia 
naprężeń wew nętrznych. T y lk o  
wówczas w yró b  nie będzie się 
wypaczał.

Przez k ilk a  godzin zna jdu ją  
się od lewy w  piecu i przez cały 
ten czas fab ryka  co k ilk a  se­
kund  wypuszcza tło k  za t ło ­
kiem . Jakże to się dzieje?

W piecu pow o li bez p rze rw y 
porusza się taśma, na k tó re j rzę 
darni ułożone są odlewy. Przed 
nam i setki tak ich  rzędów. S tru ­
m ień od lew ów  posuwa się 
w zd łuż pieca, potem zawraca 
się i znów idzie w zd łuż p rzeciw ­
ne j ściany pieca do w yjśc ia . Co 
dw ie  m in u ty  taśma bieżąca w y ­
rzuca pa rtię  od lewów , k tó re  łań 
cuszkiem  — ja k  p e rły  na nitce 
— poruszają się w  k ie run ku  
obrabiarek.

Jak ie  to  wszystko jasne! T y l­
ko, że kon s tru k to rzy  so lidn ie  
popracow ali nad tym , aby wcie­
lić  skom plikow ane obliczenia w 
ja k  najprostsze form y.

Następnym  etapem jest obrób­
ka mechaniczna. O b ra b ia rk i są 
już gotowe, jak  gdyby wycze­
ku ją  na odlewy, żeby wziąć je 
w obróbkę. Pierwsza obtacza 
kraw ędź i w ie rc i k ilk a  o tw o­
rów . Następna chw yta  z taśmy

bieżącej pó łfa b ryka t, obrab ia 
dno i  pow ierzchnie, boczne, na­
cina ro w k i. Trzecia w ie rc i o- 
tw o ry  w  górne j części odlewu. 
M a leńk ie  w ie rtła  w iru ją  z n ie­
słychaną szybkością. Wchodzą 
lekko  w  m etal, ja k  gorąca ig ła 
w  ka w a ł wosku.

W zdłuż l in i i '  ob rab iarek po­
w o li idzie robotn ik-nastaw iacz, 
sprawdzając ty lk o  od czasu do 
czasu łożyska czy nie nagrzewa­
ją  się zbytn io. Potem  za trzym u­
je  w zrok na odlewach. N a jroz ­
maitsze urządzenia podnoszą i 
opuszczają je, obracają to jedną 
to drugą strońę do noża lub 
w ie r t ła , . przew raca ją  do góry 
dnem, spuszczają w  o tw o ry  i o- 
strożnie podnoszą do urządzeń 
transportow ych. Nastaw iacz 
przez k ilk a  sekund stoi, ja k  za­
czarowany i  n ie  może oderwać 
oczu od poruszających się pó ł­
fab ryka tów . Tysiące razy obser­
w ow a ł te m aszyny i za każdym  
razem znów zachwyca się tym  
tw orem  ludzk ich  rąk.

Obrobione detale idą dale j. 
Specjalne p rzyrządy n ib y  zręcz­
ne dłon ie  chw y ta ją  jednocześnie 
po sześć de ta li, nak łada ją  na 
sworznie, k tó re  opuszczają je  do 
w anny z roztw orem  cyny. Po­
w ie rzchn ia  tło ka  pokryw a się 
c ien iu tką  w ars tew ką srebrzyste­
go m etalu. W ydaje się ja k  gdy­
by kąp ie l ty lk o  zlekka zam gliła  
a lum in ium . P okryc ie  to jest ko ­
nieczne dla  późniejszego lepsze­
go docierania się tłoka  do po­
w ie rzchn i cy lind ryczn e j s iln ika .

Po obróbce chem icznej t ło k i 
przechodzą przez skom p likow a­
ny i bardzo pom ysłowo opraco­
w any system k o n tro li technicz­
nej, po czym suną w zd łuż w y ­
żłobienia jeden za d rug im  do 
maszyny, k tó ra  je  pakuje. A u ­
tom atycznie smarowane i zaw i­
jane w  przezroczysty papier, u- 
k łada ją  się same na tekturze, 
k tó ra  o razu zm ienia się w- pu ­
dla. C ykl technologiczny zakoń­
czony — kaw ałek m eta lu  przep 
ksz ta łc ił się w  gotowy w yrób

Jedną z najciekawszych cech 
autom atycznej fa b ry k i jest kon­

tro la  techniczna. M echanizm y 
ca łkow ic ie  zastępują żywą ludz­
ką kon tro lę . Ustaw ione są one 
na wszystk ich odcinkach fa b ry ­
k i. K on tro la  tw ardości m etalu, 
kon tro la  dokładności ob róbk i 
m echanicznej, kon tro la  wagi 
tłoka, kon tro la  o tw orów , kon ­
tro la  w y m ia ró w  geom etrycznych 
tłoka itd .

P rzytoczym y ty lk o  dwa p rzy­
k ła dy  dla  zobrazowania dokład­
ności, ja k ie j w ym aga ją  od w y ­
robu owe m echanizm y kon tro ­
lu jące: p rzy w iercen iu  o tw orów  
— a jes t ich w  tło ku  w ie le  o 
na jrozm aitszych średnicach — 
dopuszcza się eliptyczność o tw o­
ru  nie w iększą od jednego m i­
krona (jedn*’ tysiączna m ilim e ­
tra). Jeżeli niedokładność śre­
dn icy  samego tłoka  jest w ię k ­
sza n iż  sześć setnych m ilim e tra , 
m echanizm  k o n tro lu ją cy  odrzu­
ca go ja ko  brak. M echanizm y te 
są czułe ja k  ludzk ie  nerw y. In ­
żyn ierow ie  i  kon s tru k to rzy  na­
s ta w ili m echanizm y k o n tro lu ją ­
ce tak, że wypuszczają one z 
p ro du kc ji ty lk o  t ło k i z to le ran­
cją w  granicach dwóch setnych 
m ilim e tra .

Tolerancja  w  wadze tłoka  w y ­
nosi plus m inus dwa gram y. 
Z w yk le  ro b o tn ik  dob iera ,d la  s il 
n ika  kom ple t t ło kó w  według 
wagi. Na autom atycznej fa b ry ­
ce i tę czynność w ykonu je  . m a­
szyna. Waga jest sprzężona z 
obrab iarką. Na wadze umoco­
w any jest tłok . Nóż zde jm u je 
w ió ro  ze specjalnego nadlew ka 
ta k  długo, póki s trza łka w ag i nie 
do jdzie do zera. W tedy ob rab ia r­
ka autom atycznie za trzym u je  się. 
K ons truk to rzy  nazw ali dz ia ła l­
ność tego agregatu kon tro lą  ak­
tyw ną , bowiem  nie ty lk o  spraw ­
dza on dokładność wagi, ale do­
prowadza p ro du k t do w ym aga­
ne j wagi.

W końcu procesu w ytw órcze­
go przed maszyną do pakowa­
nia zna jdu je  sie jeden z n a j­
wspanialszych aparatów  te j cu­
dow nej fab ryk i. W ykonu je on 
fun kc je  kon tro lu jące  i so rtu ją ­

ce, sprawdza to le rancje  i so rtu ­
je t ło k i w edług w ym ia rów .

F abryka  wypuszcza t ło k i o 
czterech różnych w ym iarach 
(różnice wynoszą setne części 
m ilim e tra ), dlatego też w  tym  
aparacie są cztery pozycje. I  co 
się dzieje? T ło k  doszedł do 
pierwszej pozycji i „p ró b u je “ 
przejść m iędzy szczękami p rzy ­
rządu. N ie udaje się jednak, 
t ło k  nie posiada odpow iednich 
w y m ia ró w  i szczęki go nie pu­
szczają. T łok  idzie dale j do d ru ­
gie j pa ry  szczęk. A le  i tu  nie 
przechodzi. P róbuje prześlizgnąć 
się przez trzecią parę. Dopiero 
przy czw arte j próbie szczęki 
kon tro lne  przepuszczają go da­
le j. P rzy prze jściu m ło tek ude­
rza w  dno tłoka, w y b ija ją c  na 
n im  k ilk a  liczb, wśród nich nu ­
m er g rupy  w ym ia row e j. A le  na­
stępny tło k  przechodzi swobo­
dnie przez pierwszą pozycję i 
dostaje się do inne j wnęki. Do­
brane w  ten sposób pod wzglę­
dem w ym ia ró w  t ło k i pakowane 
są w  pudła.

Ten kon tro lu jąco  - so rtu jący ' 
aparat jes t zw a rtym  urządze­
niem, mieszczącym się pod po­
k ry w ą  szklaną na stole długość} 
jednego metra.

Jedno bardzo ciekawe urzą ­
dzenie w ystępuje k ilk a  razy w 
procesie technologicznym. Jest 
to m iędzyoperacyjny magazyn 
podobny do etażerki. Zdarzy się 
na p rzyk ład  aw aria  w  odlewni. 
Wówczas agregat odlewniczy 
zatrzym uje  się, ale fab ryka  p ra ­
cuje nadal. W ydzia ł m echanicz­
ny o trzym u je  części do obróbki 
z magazynu m iędzyoperacyjne- 
go, w  k tó rym  starannie, ja kby  
ręką ludzką ułożone są detale. 
Autom atyczne urządzenia w y ­
syła ją  na magazyn sygnał: „P o ­
daw ajcie  części“ . I oto z pólek, 
położonych jedna nad drugą, za­
czynają po row ku  zsuwać się 
od lewy na taśmę bieżącą.

Teraz gdy m am y ju ż  przed o- 
czyma całą fabrykę, należy od­
powiedzieć na jedno, bardzo 
ważne pytanie : „Dlaczego w y ­

brano t ło k  s iln ika , ja ko  w yrób  
te j dośw iadczalnej fab ryk i?  D la ­
tego, że tu  w ystępu ją  bardzo 
różne rodzaje ob róbki mecha­
niczne j: toczenie i to nie p ro ­
ste, lecz kszta łtowe, roztaczanie, 
k ilk a  rodzajów  w iercen ia , frezo­
wania, szereg procesów sz lifo ­
wania, ja k  — honingowanie, 
szlifow anie w  kłach i bezkło- 
we, wytaczanie diam entem  po­
w ie rzchn i w ew nętrznych przy 
w ie lk ich  szybkościach skraw a­
nia. T rudno  w yb rać  inną część 
m aszyny, k tó ra  wym agałaby tak 
dużej ilości odm iennych opera­
c ji.

Inżyn ie row ie  w  toku  pracy 
nad stworzeniem  te j fa b ry k i po­
czyn ili szereg ważnych odkryć 
technicznych. D la znalezienia 
konstrukcyjnego rozw iązania po­
szczególnych problem ów  należa­
ło przeprowadzić tysiące do­
świadczeń.

Tworząc fab rykę  -  autom at, 
specjaliści ca ły czas m ie li na u- 
wadze now y typ  robo tn ika , k tó ­
ry  będzie k ie row ać agregatami. 
W łaśnie ty lk o  k ie row ać! Cala 
bow iem  praca fizyczna jest zre­
dukow ana do m in im um  — zm ia­
na narzędzi, rem ont maszyn w 
m ia rę  potrzeby, to bodaj że 
wszystko. A le  nastawiacz po­
w in ien  znać bardzo skom p liko ­
wane wzajem ne powiązanie p ro ­
cesów roboczych i zazębiania w 
operacji. Jego zadaniem jest 
znalezienie i napraw ienie każ­
dego uszkodzenia i to bardzo 
szybko, bowiem  zatrzym anie fa­
b ry k i nawet na m inu tę  oznacza 
poważną stratę w  p ro du kc ji 
Czas liczy się na sekundy D la ­
tego to w łaśnie ustawiacz odpo­
w iedzia ł dyspozytorow i z taką 
dokładnością: „W znow im y p ra ­
cę za dw ie m in u ty  i pi?ć se­
kun d “ .

A le  nie w ystarczy napraw ić 
uszkodzenie — to ty lk o  część 
zadania. Od nastawiacza w y ­
maga się, żeby um ia ł zapobiec 
a w a rii, ażeby n ie jako  fizycznie 
w yczuw ał ry tm  pracy agrega­

tów . Może to być ty lk o  wysoko­
k w a lif ik o w a n y  robo tn ik , ślusarz 
na jwyższej k lasy z dużym i zna­
jom ościam i budow y maszyn, 
doświadczony m ajster, technik. 
Tak, techn ik ! Praca w fab ryce - 
automacie, to praca inżyn ie rsko - 
techniczna.

W fabryce, o k tó re j m owa p ra ­
cuje wszystkiego ośmiu w y k w a ­
lifik o w a n y c h  ustawiaczy. Są to 
przodu jący ludzie, ja k im i ju ­
tro , w  us tro ju  kom unistycznym  
— w in n i być wszyscy ro b o tn i­
cy-

W ydajność fa b ry k i -  autom a­
tu  jest ogromna. P raw ie dzie­
w ięć razy przewyższa w y d a j­
ność dobrze zorganizowanych 
zakładów  nastaw ionych na p ro­
dukcję  masową. Koszt w łasny 
w yrobów  jest trzy  razy niższy 
n iż na na jbardz ie j ren tow nym  
przedsiębiorstw ie. Przy tym  
wszystk-im zakład daje pro­
dukcję  o sta łe j i na jwyższe j ja ­
kości.

Trzeba by ło  dokonać ogrom ­
nej pracy dla w ytw orzen ia  od­
pow iednich, trw a łych  narzędzi 
dla fa b ry k i - autom atu. Z w yk le  
zm ienia się narzędzia na obra­
b iarkach co 2 — 3 godziny. Na 
fabryce - automacie stosowjfnio 
tak ich  narzędzi spowodowałoby 
zbyt dużo przerw  w pracy. U - 
czeni. specjaliści w dziedzinie 
p ro du kc ji narzędzi s tw orzy li i 
w yp róbow a li narzędzia p racu ją ­
ce po szesnaście godzin!

Szereg in s ty tu tó w  naukowych 
i zakładów M in is te rs tw a  Budo­
w y O brab iarek ZSRR p ro je k to ­
w a ł i budował tę fabrykę. K ie ­
row n ik iem  p ro jek tu  by ł znany 
w  ZSRR kon s tru k to r W łodz i­
m ierz D ikuszyn.

T rudno  je s t . w y liczyć  w ra ­
mach a rty k u łu  nazw iska tych 
wszystkich, k tó rzy  b ra li udzia ł 
w stworzeniu fab ryk) -  autom a­
tu. Z ogrom nej a rm ii zdolnych 
specja listów  każdy w łożył część 
swej pracy w  to zdum iewające 
dzieło techn ik i. R a d z ic c y  in ży ­
n ierow ie  i robotn icy  zrea lizow a li 
w ie lką  ideę, s tw orzy li p ie rw o­
wzór techn ik i kom unizm u.


